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Szkoła wyższa realna w Kielcach! Niebawem 
będzie temu pół wieku. Przewodnicy szkoły, postaci 
pos^rgowo poważne, sztywne, rozbudzali u żaków ta­
kie same uczucia, jakiemi onego czasu natchnął był 
Gallów barbarzyńskich widok senatu rzymskiego. 
Dzisiaj już oni po największej części śpią w mogiłach 
snem nieprzespanym i tylko niektórzy—to tu, to tam 
—dociągają żywota w sędziwości późnej. Cześć po­
piołom, cześć starcom! Pracowali z wiarą i doznali 
zawodu, jak ludzie rzetelni; ale geniusz ludzkości po 
tych torach właśnie prowadzi dzieci swoje: każe im 
wierzyć, aby poznały wartość wątpienia. Z grona 
jakich trzydziestu, dziesiąty mąż zapewne nie ocalał. 
A ta młodzież, uczniowie, wychowańcy, których umy­
sły oni zapładniali z zapałem swemi wyobrażeniami?,. 
O, losy dziwne rozrzuciły po świecie szerokim rój 
dziatwy wesołej, zgiełkliwej — młodzieńców dziar­
skich, pełnych życia i — wiary w życie! Wichura
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zmiotła przedwcześnie połowę zastępu, zwaliła ich na 
pniii tak, jako burza gradowa zwala plon kłosów zie­
lonych. Inni żyją,, a jakby nie żyli, bo — gdzieś tam 
daleko, daleko. Z gromady całej jednego roku szkol­
nego chyba także dziesiąta głowa nie ostała się na. 
glebie. Ha, czas dziejowy przeskoczył rą,czo przez 
nauczycieli i uczniów... Jeszcze kilka lat, a na ziemi 
tylko groby będą, z tamtych ludzi. Któż wie, czy na 
m łgiłe dziada wnuk jaki pamiętliwy bą,knie jeszcze 
kiedy; „^V'ieczny odpoczynek racz mu dać Panie!“ To 
my starzy dziś wzdychamy: Śpijcież dobrze, towa­
rzysze młodości, zbratani z nami w marzeniach wio­
sny żyлvэta. Oto zdążamy ku wam i nieraz już, nieu­
dolni w słabości swojej, wołaliśmy grzesznie: „ O ter- 
qae quaterque beatil“ Kekrut do szkoły kieleckiej na­
pływał z tej części kraju, za pępek której możnaby 
uważać miasto Jędrzejów, albo—wieś Kliszów. Spie­
szyli malcy pod sztandary nauki od Będzina i Siewie­
rza na zachodzie, od Bodzętyna, Rakowa i Staszowa 
na wschodzie; od Radoszyc i Wąchocka z północy,—od 
Opatowca, Nowego Brzeska i Olkusza z południa. 
Gromady zaciągu szkolnego pochodziły już z nad Wi­
sły, która tu między Pobiednikiem a Połańcem trzy­
ma się kierunku wschodniego, już z nad Nidy, Pilicy 
górnej, Przepiszy Czarnej, Mierzawy, Szreniawy, 
Jeszcze inni przybywali z borów Łysogórskich, z ma­
lowniczych okolic wyżyny Olkuskiej.

„Myślę, więc jestem“ — powiedział Kartezyusz, 
a stary profesor Szynioński powtarzał żakom:

— Trzeba się bo nauczyć myśleć, zaczynając 
naukę myślenia od spostrzegania, gdzie jestęm!..Wać-



pan masz oczy, uszy, a nie patrzysz, nie słuchasz... 
O czem bo mości będziesz myślał? Z paka myśli go­
dnych uie wyssiesz! Patrz waćpau na poczciwę zie­
mio, na zacne niebo, a twoja czaszka pusta wn?t się 
zaroi myślami!

Oto rekruci szkoły już się zgromadzili w klasie 
pierwszej, liczba ich dochodzi do sześćdziesięciu. Ko- 
wicyusze — niezdarne to to, gamoniowate i gapiowate 
—sę smutni, mają miny rzadkie: niejednemu łza poże­
gnania z matusią jeszcze nie oschła na oku i żałość 
tkwi w sercu, coś jakby gwóźdź głęboko wbity. Jaki 
taki rozjaśnia się nareszcie i po przez łzy uśmiecha, 
myśląc: „Tu jednak jest dosyć przyjemnie“. Ale
tkliwszych myśl uporczywa ciągle dręczy: „Co też
tam moi porabiają teraz w domu?“ Za to weterani 
dragoletni, tak .zwani „senatorowie“, junacy zuchwa­
li, otrzaskani z życiem szkolnem, zachęcają przykła­
dem żywym do hałasowania i figlowania w klasie. 
Właśnie jeden taki wykrzykuje namiętnie:

— Panowie, zróbmy serka w pierwszej ławie!
A oczy mu się świecą, policzki pałają szałem

swawoli i—choć to dopiero ranek—pot spływa z czo­
ła. Ten się spracuje do wieczura!.. Oho, ławm już 
trzeszczy: senatorowie wzięli między siebie malca sła­
bego jak g jsię i gniotą zapalczywie! Pierwsza nau­
ka uspołecznienia.

— Dalej panowie — ostro! Jeszcze lepiej, le­
piej '■

— Grwaltu, oj jej! Nie wytrzymam, jak mamę 
kocham!
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Matki, więcej uczuciowe, kr^źę. około gmachu 
szkolnego, chciałyby przeniknąć okiem grube mury, 
zobaczyć, jak ten i ów jedynaczek wygląda w roju.

— Muś taki delikatny! Cliłopczysko jaki mo­
cniejszy może mi go pobić, sponiewierać...

— O, ja drżę o swego Zyzia dziecko roztar- 
gruone... Gotów nie uważać, nie słyszeć, że do niego 
mówią: nie zjedna sobie profesorów już na pierwszych 
lekcyach i potem...

— Mój Siunio bo ma Ziote serce i wszystko mo­
żna z nim zrobić dobrocią, łagodnością; ale, kiedy się 
zalęknie, traci głowę... Chcę to wytłómaczyć jego 
profesorom, żeby wiedzieli, jak prowadzić chłopca.

Do klasy pierwszej przyszedł najprzód pan in­
spektor—twarz bożka leśnego, a zimą i latem nosił 
na sobie szopy ogromnie wytarte i na wielkim palca 
prawej ręki zawieszał długi klucz od mieszkania. 
Rozkazał malcom wyjść z ławek, poczem według 
wzrostu dobierał, ustawiał ich w pary, a przytem 
szorstko przerzucał, popychał różnych Musiów, Zy- 
ziów, Siuniów, ]ak gdyby to były rzeczy martwe, 
i nazywał już „śmierdzielami“, już — „smarkaczami, 
mazgajami.“

— Oni tu za nic mają człowieka!
Skończył czynność ustawiania i zapowiedział 

głosem bardzo surowym:
— Żeby mi każdy smarkacz bo samego końca 

roku chadzał na mszę świętą w swojej porze! A je ­
śli który śmierdziuch zgubi parę, rózeczka będzie 
w robocie!
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Mówiąc to, uśmiechnął się jak szatan i wykonał 
ręką ruch naśladujący czynność smagania. Potem 
wysunął się na czoło i—niby wódz—prowadził do ko­
ścioła cały zastęp żaków ustawionych w pary.

— Tutaj niema widać żartów! — Myślał jeden, 
drugi, czując wyraźnie, źe go kleszcze karności z a ­
czynają ściskać.

Nabożeństwo odbywało się codziennie dla uczniów 
w kościółku świętej Trójcy i tu niejeden nieuk zanosił 
gorące modły, myśląc naiwnie, że siły wyższe wez­
mą w opiekę jego niedbalstwo, ocalą go od niebez­
pieczeństwa rózgi. Przy rozpoczęciu roku s-zkolne- 
go ksiądz prefekt wygłosił bardzo piękną naukę o obo­
wiązkach ucznia. Ten i ów nowicyusz usiłował sku­
pić uwagę, słuchać, a nie mógł na żaden sposób. O, bo 
w głowie człowieka odbywają się niekiedy przedsta­
wienia bardzo podobne do widowi.sk teatralnych 
i dzień wstąpienia do szkoły nadzwyczajnie sprzyja 
takim dramatom niepisanymi Od tej tlnvili zaczyoa 
się kochać przeszłość. Podczas mszy świętej, kiedy 
człowiek jest w stopniu wyższym sam z sobą, dusza 
jego wyzwala się i niejako stawia przed oczyftia obra­
zy przerozmaite. „G-niady o tej porze stoi przy żło­
bie, zza drabinki \¥yskubuje siano. Poczciwości, jak 
on się oglądał, ile razy z chlebem wszedłem do staj­
ni i zawsze zarżał!... Obal, kochane psisko, co on 
tam porabia? Możuaby się założyć, że z ogonem pod 
niesionym w górę obiega różne kąty, obwąchuje, 
szuka towarzysza zabawy... Franus, nicpoń, z jte- 
wnością zepsuje mi tam łuk, złamie wędkę. Prosi­
łem mamy, żeby mu nie pozwalała tykać, ale...“
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Wtem w głowie czło\vieka ukazuje się twarz ojca— 
surowa i wąsata—i mówi groźnie: „Pamiętaj sobie,
żebyś mi w szkole nie zbijał bąkówl Uważaj, słuchaj 
wszystkiego, co starsi mówią, bo...“ Człowiek sku­
pia więc ducha, zwraca usilną uwagę na mowę księ­
dza prefekta i zno wu nic nie słyszy. „Ojcu się zda­
je, że to łatwo... Na święta Bożego Narodzenia przy- 
jedzie się do domu w mundurze, w czapce munduro­
wej—zupełnie co innego... Zabiorę z sobą piłkę, scy­
zoryk i ten nowy malowany piórnik... Będzie co opo­
wiadać!... Czy to w domu ma kto pojęcie o tem, że tu 
w szkole niektórzy uczniowie noszą wąsy prawie takie 
jak tatuś?“ Człowiek ma już dziś wiele do opowia­
dania o tem, jak jest w szkole i gotów jest przed 
swoimi wysławiać szkołę; ale w tej chwili — tęskno 
mu za domem i żal ściska serce. „Jak tam jest lubo, 
przyjemnie, na podwórku!... Albo—w stajni między 
końmi!“ Każdy Muś, Zyzio, Siunio wyrzekłby się 
za to i munduru, i piórnika, i piłki, scyzoryka. Gdyby 
człowiek miał dziesięć głów na karku, to i tak nie po­
mieściłyby się w nich wszystkie takie i im podobne 
obrazy, myśli pierwszego dnia szkolnego, kiedy po 
raz pierwszy w życiu nazwano cię po nazwisku. Masz 
tobie, ksiądz prefekt już skończył naukę, a człoлviek 
nie zapamiętał ani jednego słowa! Pan inspektor, 
w szopach, przeciska się do klasy pierwszej, najbliż­
szej ołtarza wielkiego, znowu łączy w pary żaków 
i wyprowadza ich z kościoła przez szpaler między in- 
nemi klasami. Któryś trzecioklasista złośliwie pod­
stawił nogę i jedna para nowicyuszów% mocno trzy­
mających się za ręce, gruchnęła na ziemię, a para



15

następna zwaliła się na poprzednią. W  kościele szmer 
najmniejszy urasta do rozgłosu i wszyscy spogląda­
ją. Ci, którzy pierwsi upadli, otrzymali raz na za­
wsze przezwisko ,para gajdusiów“ i potem tylko tak 
ich nazywano.

Jesteśmy w klasie — rej wach straszliwy. Nie 
wzięli do serca nauki księdza prefekta. Gwałtu, co 
się tu dzieje!.. Człowiek już jest śmielszy teraz; 
krzyczy, kiedy inni krzyczą; oddaje kułaka, jeśłi go 
otrzymał. Szkoła działa. „Ho, ho, nasi także bić 
umieją! Czekałiśmy tyłko na rzetelną zaczepkę.“ 
Przytem powstają znajomości i pierwsze stosunki 
przyjaźni wylanej zaczynają się zawiązywać; tworzą 
się pary z wyboru, z powinowactwa duchowego. Wła­
śnie Pilades podbił oko Orestesowi, a Orestes wy­
darł sutą garść włosów z czupryny Piladesa. Nigdy 
niezapomniana chwilo!... To nic; oni się później po­
lubią, powiedzą sobie: „Kochajmy się!  ̂ Brutalny
zwycięzca na pięści ulega nieraz pokonany przez ser­
ce. Kiedy się malcy biorą za czuby, wychodzi to 
częstokroć na trącanie się starszych kieliszkami. 
W bójce zuch zucha poznaje, ocenia i już tvie, za co 
ma kochać.

Nagle wśród gwaru żactwa rozległ się głos 
dzwonka. Jacek, stróż szkolny, dzwonił. Chłop to 
ogromny o płowych włosach, złowrogo spoglądający 
z podełba. Ten olbrzym chodził w granatowym ka­
ftanie, w krótkich szarawarach z płótna szarego, a na 
nogach miał trepy, których klapanie echem rozbrzmie- 
Avało w ciemnym korytarzu szkoły. Słysząc odgło­
sy owych chodaków drewnianych, niejeden potem
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xbleduie, zadrży i z sercem bij^cem poszepnie; „Ja­
cek idzie!“ Jacek był uosobieniem wszystkich tych 
zbójców strasznych, potworów, o których człowiek_o- 
wi baby opowiadały w domu rodzicielskim historye 
przerażające: coś jakby jeden z dwunastu w „Powro­
cie Taty“. Bo każdy wie, ^że Jacek jest pomocni­
kiem do bicia, ręką prawą pana inspektora.^ I  teraz 
też uczniowie dru^oletni udzielają nowicyuszom za­
raz na wstępie objaśnień użytecznych: „Jeżeli się
kto nie chce dobrowolnie położyć na ławce, Jacek 
bierze go w łapy i rozciąga... Oo, trzeba się wy­
strzegać, żeby nie dostać „na pokładankę“!.. Stra­
sznie boli.“

Pst! Inspektor znowu wchodzi do klasy. 
Wzniósł do góry wielki palec z kluczem i krzyknął 
cstro:

— Cicho tam, niuchacze!
Stanął na katedrze, białkami oczu gniewnych 

łypnął na klasę, grzmotnął w stół pięścią, rozłożył 
jakiś papier i przemówił głosem surowym, który do 
szpiku kości zmroził nowicyuszów:

— Wstać, żaby!
Cała klasa w oka mgnieniu porwała się na no­

gi, jak jeden. On teraz \vodził oczyma tak jakoś 
dziwnie, że każdemu żakowi wydawało się, jak gdy­
by pan inspektor tylko na nim jednym wzrok zatrzy­
mywał i jedynie o nim rozmyślał. Po tym przeglą­
dzie nastąpiło odczytywanie praw szkolnych. Pier- 
ŵ si ludzie musieli się nadzwyczajnie zdumieć, kiedy 
prawodawca niespodziewanie odczytał im czarne na 
białem:
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— Kto ukradaie osła, barana, służeboicę bli­
źniemu swemu,-musi mu to wynagrodzić, a nadto od­
bierze karę stu kijów.

Nowicyusze z otwartemi usty, z wytrzeszczo- 
nemi oczyma, nastawiali uszy i słuchali:

— Nie będziesz zbaczał z drogi, id§c do szkoły. 
Nie będziesz wychodził z domu, jak się tylko zmierz­
chnie. Nie będziesz na ulicy rozpinał guzików u mun­
duru. Nie będziesz kurzył fajki...

Im dalej ku końcowi posuwało się dzieło wycho­
wania, tern silniej budziły się w wychowaiicach skłon­
ności do przekraczania praw szkolnych. Zwierz­
chnicy szkolni mieli więc coraz więcej pracy z wy­
mierzaniem kar za przestępstwa i odzywali się powa­
żnie: „Jeśli nawet kary nie sę, hamulcem złego, cóż- 
by to dopiero było przy b e z k a r n o ś c i O j  miewał- 
że zacny pan inspektor ciężkę pracę wychowawczy,, 
napędzając od dołu rozumu do głowy! Częstokroć 
wypadało ochłostaó i czterdziestu żaków dziennie, 
a każdego zupełnie odpowiednio do stopnia winy i wa­
żności przekroczonego prawa. Dobry człowiek tak 
się był zaprawił do smagania dzieci rózgy~jak ma­
wiał—do „smarowania brzozowym soczkiem cnoty“, 
że mimowolnie wykonywał rękę, ruch przypominają, 
cy czynność chłostania — ciach, ciach, ciach. Żywił 
on bowiem niezłomny, wiarę pedagoga, jakoby między 
hojnie szafowany przezeń ilościy rózg a przyrostem 
wszelkich doskonałości ludzkich istniał niezaprzecze- 
nłe bardzo ścisły stosunek prosty. Każda rózga, któ­
ra dotkliwie podrażniła młody, więc czuły skórę żaka,
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stanowiła jednocześnie nowę, zachętę b^dź do cnoty, 
b^dź do wiedzy. Dodajmy do teg-o fanatyczny upór 
pedagoga, który nigdy nie odstępuje od tak zwanych 
zasad, a zrozumiemy energiczną, jaźń pana inspektora. 
Filip drugi onego czasu z takiem samem przekona­
niem palił był heretyków: czynił to dla ich \vłasnego 
dobri i z natchnienia wyższego. Inspektor odczyty­
wał dzisiaj pierwszoklasistom prawa szkolne — na­
maszczony, ogromnie przejęty ważnością chwili i już 
przewidujący, że ci malcy niezawodnie będą usiłowali 
przekraczać te pratva. Uprzednio więc wpadał on 
ЛУ szlachetne oburzenie wychowawcy i miał taką po­
stać, jak gdyby chciał zapobiegawczo oćwiczyć w tej 
chwili któregobądż z przyszłych przestępców. Wy­
tchnął bowiem należycie podczas wakacyi i uczuwał 
w sobie nadmiar sił wychowawczych, które niezbę­
dnie potrzebowały ujścia. Zapał pedagogiczny od­
bijał się aż nazbyt A?yrażnie w jego głosie silnym, 
spojrzeniach ognistych, nerwowych drganiach twa­
rzy, ruchach ręki prawej. To wszystko udzielało się 
malcom mocą tajemniczej nici związku, która z du­
szy silnego przenosi groźbę surową, a po drodze prze­
obraża ją dziwnie i umysłom słabych oddaje trwogę. 
„Jak mamę kocham, nie będę tego robił!“ Przysięgał 
sobie w duszj ten i ównowicyusz, a ciarki strachu, na- 
wskroś go przejmowały Dobrze się pamięta prawą 
wbite w pamięć przy takim nastroju duchowym, wy­
łączającym wszelką krytykę! Kto potem dopuści 
się przestępstwa i otrzyma karę, ma w sobie świado 
mość winy i - sprawiedliwości odebranej kary. Chwa­
łą ż Bogu, skończył nareszcie z temi prawami! Skoń-
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czył i spogląda wzrokiem jastrzębia... Bo już właśnie 
ogłosił prawa, wprowadził je w działanie i w chwili 
tak uroczystej może je przekraczać jak zuchwały 
przestępca. Niechuoby spostrzegł mundur niezapięty 
na wszystkie guziki, albo nawet — dwuznaczny pół­
uśmiech, wyraz twarzy dający władzy szkolnej do 
myślenia! Ociągał się z wyjściem, łaził między ław­
kami. Szturchnął jednego żaka pod brodę: w ten spo­
sób wyprostował mu głowę zwieszoną na piersi. „Do 
góry nos!“ Innego trzepnął grubemi paluchami po ła­
pach na znak, że trzeba opuścić i przy sobie trzymać 
ręce, kiedy się stoi frontow^o. Człowiek ze strachu 
miał słodką ślinę w ustach, a wzdłuż kolumny pacie­
rzowej uczuwal ciepło. No wyszedł, przecieżl Wszy­
scy odetchu-li, zaczęli rozmawiać cicho, potem gło­
śniej, coraz głośniej i jeszcze głośniej. Życie, po­
wstrzymane na chwilę w energii, usiłowało wynagro­
dzić sobie zastój. Dobry pan inspektor! On tak szcze­
rze, niewzriis seme wierzył w swój systemat wycho­
wawczy „soczku brzozowego“. Z kolei wchodzi do 
klasy pan Szymoński, nauczyciel matematyki. Jest 
to już pedagog лу stylu daleko, daleko wzniośleiszym- 
Niziutki, nikły, w okularach na końcu nosa, z twarzą 
przypominającą wizerunek Lelewela w starości. Re­
sztki rzadkich siwych włosów, zgarnii^te na ły.-̂ inę, 
aby ją zasłonić, powiewają w ko.smykacli ponad uchem. 
Stąpa z góry, idzie kroczkiem drobniutkim, niesie pod 
pachą dziennik, trzyma w ręce tabakierkę i chustkę 
do nosa czerwoną. Wo ..».-„..mi
złofcemi, trochę -zaniedb
w  Kielcach. TyKod. dodatek be:f>tatoy E1CA ł 2

Płoc Zv.'yc-ie5łwo 4
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barwy kawowej na g-orsie koszuli—od tabaki. Niema 
dziś wcale na świecie takich ludzi—filozofów w mas­
kach dziwaków, gruntownie zacnych, a występują­
cych w rolach podejrzanych. Położył dziennik na 
stole katedry, zbliżył się do pierwszeg'o lepszeg'o z no- 
wicyuszów i zapytał;

— Oo zacz jest mości?
— Oleś Puszewski!—odpowiedział mały z po­

śpiechem, kraśniej§c przytem jak mak polny.
— Wstań-że!—podpowiadali natarczywie ucz­

niowie drug-oletni, nauczając nowicyusza, że nie po­
winien siedzieć w ławce, kiedy profesor przemawia 
do niego. Żaczek powstał, a Śzymoński spoglądał

• mu w oczy i mówił:
— Waćpan bo wiedz raz na zawsze, że „zkąd 

pochodzisz“ znaczy więcej niż „jak się nazywasz“. 
Berbeć taki, choć wystrzyżony i w czerwonym koł­
nierzu, nie iizacuia sobą kraju; ale kraj uzacnia smar­
kacza, wytrzeszczaka... Pranciiz rozdziawi gębę, gdy 
mu powiesz „jestem Pusze wski“. Ty mu powiedz 
„jestem Polak“, a zdejmie kapelusz, ukłoni się przed 
Polakiem... Mnie zaś, Polakowi, i innym Polakom po­
winieneś waćpan powiedzieć wyraźnie, z których oko­
lic Polski pochodzisz; bo to cię zaleca“.

— Z Olkusza!“—odrzekł chłopiec z zadowole­
niem. •

— Bardzo pięknie, chlubriiel Ludzie zacni ro ­
dzili się w Olkuszu... Znamy godnego magistra, 
Marcina z Olkusza... Widzisz bo waćpan, dawniejsi 
ludzie w Polsce szczycili się miejscem swego urodze­
nia: Grzegorz z Sanoka, Jan z Wiślicy, Michał
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z Wrocławia, Miechowita—prawda?... Pozwalam ob­
wieścić z g-óry nazwisko, jeśli mości nazywa się Ko­
pernik, gdyż Kopernik znaczy więcej niż Polak: czło­
wiek wielki, jeden na świat cały. Waćpan bo skrom- 
niiiclino og ł̂aszaj mi swoje nazwisko: Jestem Olku- 
szanin, zowię się Puszewski!

Stuknął palcami w tabakierkę, zażył sporę, 
szczyptę tabaki i cięgnęł dalej:

— A znasz-że ty, mości Olknszauinie, Babę? 
Malec zaczerwienił się po same uszy i bardzo nie­
śmiało wybękał pytanie:

— Którą?...
— Mości panie, jedna tylko Baba jest pod Ol­

kuszem, ta, która zalała sławne niegdyś olkuskie ko­
palnie srebra! Waćpan, widzę bo nie słyszał o rzece 
Babie i myśli, że go zapytają o babę. w spódnicy.

Koledzy—rzecz prosta—w lot pochwycili spo­
sobność i przydomek „Baba“ przylgnął do Puszew- 
skiego, Chłopczyna zmieszany wił się w ławce jak 
piskorz, a Szymoiiski znowu, począł:

— Baba, choć tak szkodliwa, jestto strumyk 
mały, znika w piaskach, a waćpan upatrujesz może 
na świecie rzeczy wielkich i pewnie znasz ruiny oka­
załe zamku na Rabsztynie—prawda?

— Na Rabsztynie?—jęknął Oleś przerażony 
i zamilkł. Trzeba zaś wdedzieć, że Szymoński prze­
śladował zawzięcie ów sposób odpowiedzi wielu pró­
żniaków, polegający na bezmyślnem powtarzaniu osta­
tnich słów nauczyciela i będący tylko echem jego 
pytania. Więc teraz uderzył gwałtownie w taba­
kierkę, wołając:
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— Mości he, he jest ciemny jak tabaka w rogu! 
Cielątko bo z Olkusza przysłali do szkoły... Ooo, pra­
cować w pocie czoła trzeba, żeby nam tu waćpan nie 
wyrósł na wołu!

Jakiś inny nowicyusz, pochodzący z pod Olszty­
na, uszczęśliwił za to profesora swemi wiadomościa­
mi o dziejach zamku olsztyńskiego i o grocie stalakty­
towej, położonej tamże w lasach pobliskich. „Chlub­
nie bo godni waćpaństwo rodzice wychowywali syn­
ka w domku. Ше zróbże mości w szkole zawodu mi­
łości rodzicielskiej“. Teraz zaprosił do tablicy żaka 
pulchnego, pucołowatego, który się wywodził z pod 
Proszowic.

— Ujmij waćpan mocno kredę rękę, masz wi­
dzę siły dobre! Napisz mi sto jedenaście i wyjaśnij 
mądrze, co tu każda jedność znaczy! Malec napisał 
liczbę, a nie miał pojęcia, w'̂  jakim stosunku te trzy 
jedności pozostają między sobą i profesor musiał mu 
to tłómaczyó;

— Wiedz mości, że wartość liczby, jak najczę­
ściej i w^artość człowieka, zależy od miejsca! Na 
miejscu najniższem jest jedność prosta, na miejscu 
wyższem—jedność dziesięć razy większa, a na miejscu 
jeszcze w^yższem — jedność sto razy większa. Ale 
człowiek na miejscu Wysokiem bywa ńieraz sto razy 
głupszy od tego, który zajmuje miejsce najniższe. 
Taki głupiec w matematyce należy do ułamków''i jest 
jedną setną człowieka; a im jest głupszy, tern bardziej 
zbliża się do zera—prawda? Zażył tabaki i zdawał 
się przez chwilę myśleć o tern, co powiedział; potem 
zaczął przymawiać żakowi:
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— Proszę bo, jak mi się taki waćpan wypasł na 
ślicznych kluskach pszenicznych! A ziemia poczci­
wa proszowska co ma za to, że utuczyła tłustego pę­
draka? Czy mości Proszowianin wie, że zacny gospo­
darz zwraca ziemi wyssany przez siebie z niej ży­
zność?.,. Waćpan bo wyciągnąłeś z gleby urodzajnej 
blisko sto funtów sadełka dla siebie, a — niewdzięcz­
nik obrzydły — nie myśli, widzę, oddać jej ani łuta 
rozumu.

Chłopiec miał minę obrażonego, zabolały go 
te przycinki, zwłaszcza, że koledzy zaczęli się z ła­
wek szyderczo odzywać: „Sadełko! Sadełko!“ Odął 
więc wargi i mruknął cuś pod nosem. Szymoński 
spojrzał nań zukosa, pochłonął szczyptę tabaki, po- 
czem rzekł:

— Mości o swojem miejscu nic nie wie i o miej­
scu liczb również! Pasorzyt bo, proszę patrzeć, oka­
zały, w dobrej spiżarni wychowany! Tył, tył i utył, 
a nauczył się tylko jednej obraźliwości. Szkoła od­
uczy waćpana fochów, a nauczy matematyki... Na 
pierwszej lekcyi uklęknij tymczasem dla nauki włas­
nej! Spokorniejesz mi godnie, mości, zniżysz się na 
ziemi.

Przejdźmy teraz do klasy drugiej i zobaczmy, 
co się tam dzieje^w tym samym czasie. Na katedrze 
siedzi profesor Bożykowski, szczupły jak trzaseczka, 
wygolony, starannie ubrany, liczy pewnie lat jakie 
pięćdziesiąt, o rysach twarzy szlachetnych, ale skrzy­
wionych — wyrażających niezadowolenie, gniew czy 
urazę do świata. Jest to nauczyciel zoologii i bota­
niki, a oprócz tego w klasie piątej wykłada zasady
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mechaniki. Odbywa się właśnie pierwsza lekcya zo­
ologii, podczas której pan profesor poznaje swoich 
uczniów, a od czasu do czasu rzuca im jakiś rys, cha­
rakteryzujący naukę przezeń wykładaną. Przema­
wia on z mocnym naciskiem, głosem skrzeczącym, jak­
by gniewnym, a na niektórych wyrazach się zatrzy- 
maje, chodzi mu może o to, aby na pewne pojęcia 
zwrócił uwagę słuchaczów. W całym sposobie zacho­
wania się pedagoga przebijała opryskliwość, szorst­
kość. — Zadaniem zoologa — mówił — jest poznawać 
organizmy zwierząt i sposób ich życia. Podobne za­
danie ma botanik, którego przedmiotem badania są 
znowu ustroje zwane pospolicie roślinami. Tylko 
proszę sobie nie myśleć, że się tu dowiecie, jakie kro­
wy dają najwięcej mleka i które woły są najlepsze na 
opasy... Zoolog i botanik mają za ceł poznanie ży­
wych dzieł stworzenia na naszej planecie, a tem sa­
mem wnikają oni w te wielkie plany, podług których 
Stwórca rozsiał życie po ziemi. Poznawanie więc 
zwierząt i roślin, jako dzieł bożych, jest poznawaniem 
Boga w jego wszechmocności twórczej. Zatrzymał 
się, odrzucił głowę w tył, spojrzał gniewnie w kierun­
ku uczniów i zapytał:

— Jak się nazywa ten człowiek, pierwszy 
z brzegu w drugiej ławce na prawo?

— Kapuszewski! Kapuszewskil Huknęło chu- 
knęło chórem z dziesięć głosów w różnych ław­
kach.

— Kapuszewski niech wie, że mi się nie podoba 
jego fizyonomia!... Nie lubię takich łudzi, którzy 
się podpierają na łokciach i ziewają. Mówiąc to,
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rucliem szybkim i ze wstrętem odwrócił głowę w stro­
nę przeciwuij, poczem dodał: — Zbawiciel świata wy­
pędził z ładzi sprosaycli szatanów lenistwa, a pozwolił 
im opętać bestye gruboskórne... Siadaj, Kapiiszewskil 
Nienawidzę człowieka, którego grzechem pierworod­
nym jest lenistwo.

I  przechadzał się teraz od katedry do tablicy 
z rękoma założouemi na piersiach. Przystanął 
i, zwrócony do klasy, z głowę zadartę, znowu po- 
częł nauczać:

— Zoologia zajmuje się także i człowiekiem, 
który jako rodzaj zawiera dwa gatunki: homo vulga­
ris, bardzo zbliżony do małpy bezogoniej, i homo sa­
piens, stworzony na obraz i podobieństwo Stwórcy. 
Pierwszy gatunek prowadzi życie zwierzęce, odzna­
cza się drapieżnością, kierowanę przez instynkt żar­
łoczności. Skoro zaspokoi swój apetyt, popada, 
w gnuśność i z pokolenia w pokolenie brnie w głupo­
cie, upadlającej rodzaj ludzki. Zoolog bada zęby, żo­
łądek, kończyny w tym gatunku człowieka i tak go 
określa; Jestto zwierzę wszystkożerne, a choć po­
zbawione potężnych kłów, pazurów, przewyższa dra­
pieżnością wszystkie inne bestye drapieżne...

— Z czego się śmieje ten drab w ostatniej ław­
ce? Jak się nazywa? ^

— Sroczewski!—odpowiedziały gło.sy z ławek.
■— Niech Sroczewski powstanie, chcę go całego

widzieć!
W ławie podniósł wyro.stek, ккл'у już miał 

spory mech zarostu pod nosem i na brodzie.
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— Pr/.ypominam sobie,, że Sroczewski jest uczeń 
drugoletni... Osieł domowy jest zwierzę szpetne, ale 
użyteczne, przezorne, wytrwałe i wstrzemięźliwe... 
Pan jestet kułan, t)  jest osieł dziki!

Wyrzekł ostatni wyraz z ogromnym naciskiem 
i znowu chodził po klasie z minę, kwaśnę, niezado­
woloną.

— Sroczewski—mówił—w roku przeszłym nie 
przykładał się do zoologii, me chciał i dziś nie 
chce poznać różnic, jakie zachodzą między bestyą 
dziką a człowiekiem. Pizyonomia pańska bardzo mi 
się, nie podoba... Możesz usiąść i do końca roku sie­
dzieć na moich lekcyach; nie dbam o ciebie, panie Sro - 
czewski.

Profesor zasiadł teraz na katedrze, otwaid 
dziennik, czytał listę uczniów klasy drugiej, którzy, 
wywoływani z imienia i nazwiska, powstawali w ław­
kach, przedstawiając się nauczycielowi.

— Krążyński Władysław! Na wezwanie, po­
wstał chłopak krępy, o małych czarnuch oczkach, 
z czupryną szczeciniastą. Bożykowski zatrzymał na 
nim wzrok i rzekł:

— Powiedz mi, Krążyński, co stanowi przedmiot 
badania zoologa, a co botanika i w jakim celu oni 
badają przyrodę żywą na na.szej planecie? Chłopak 
począł się oglądać na kolegów, a najbliższych sztur­
chał obiema nogami, poszeptując:

— Podpowiadajcie! Jakoż z przodu, z tyłu 
i z obu boków dały się słyszeć ciche {»odpowiadania, 
które Krążyński, jak mógł, łowił uchem i powtarzał 
za panią matką pacierz:
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— Zeologia... zeologfia... jest Чо history а . . .  
о człowieku i., i. . małpie bezog'onowej... Podpowia- 
dacze sami nie rozumieli, co profesor mówił; każdy 
z nich pochwycił jakiś wyraz i podszeptywał go ko­
ledze, który naprędce układał z teg-o zdanie.

— Ten Kr^żyński ma kluski w gębie i jest 
głupcem bezmyślnym -  rzekł Bożykowski ze zgor 
szenieui.

— Siadaj, człoлvieku upośledzony przez przy­
rodę! Całe swoje życie nie zdołasz umiejętnie wska­
zać różnic między prosięciem a skowronkiem.,. Kura 
ma więcej rozumu! I, obrzucając wzrokiem całą kla­
sę, zawołał:

— Chciałbym się przecież dowiedzieć, kto tu 
ma inteligencyę? W odpowiedzi na to, jakiś chłopiec 
z trzeciej ławki nieśmiało wyciągnął do góry dwa 
palce.

— Bardzo dobrze!,.. Lubię śmiałych i nawet 
jestem pobłażliwy dla zarozumiałych, gdyż tacy mają 
pragnienie wzniesienia się nad poziom, na czem zby­
wa nieukom i zwierzętom A jak się nazywasz, mój 
chłopcze?

— Pietrzykowski!^odparł malec głosem drżą­
cym.

— Nie bój się, mój Pietrzykowski, powiedz, 
o czem była mowa! Pokaż, że słowa wiedzy nie są 
perłami, rzucanemi w błoto!

— Ja  proszę pana profesora o pozwolenie wyj­
ścia na dwór, bo jestem chory...— wybełkotał chło­
piec wybladły i pomieszany. Irzykowski zdumiał
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się zrazu tak uiespodziewanę, odpowiedzią, a potem 
splunął pogardliwie i zawołał:

— Idź pan do dyabła i nie pokazu] mi się na 
oczy! Ше cierpię ludzi, u których przeważają funk- 
cye życia zwierzęcego —animalizm!

Po wyjściu Pietrzykowskiego z klasy, gorycz 
profesora nadzwyczajnie wezbrała: wykrzywiał
twarz, rzucał głową na prawo i na lewo. Nareszcie 
pochwycił skwapliwie pióro z zamiarem zapisania 
w dzienniku: „Klasa druga podczas lekcyi zoologii
okazywała bezprzykładny i godny kary brak uwagi“. 
Wtem w pierwszej ławie powstał malec, wątły blon­
dyn, z Wysokiem czołem, wielkiemi niebieskiemi 
oczyma.

— Czego chce?—zapytał profesor z porywczą 
opryski! wością.

— Powtórzyć to, co pan profesor mówił o zoolo­
gii i botanice.

— Proszę mówić! —rzekł Bożykowski i położył 
pióro na stole.

— Pan Bóg stworzył ludzi, zwierzęta i ro.śliny, 
mówił chłopiec z wielkiem przejęciem się, głosem wy­
raźnym, dźwięcznym, który porywał ucho do słu­
chania.

— Ludzie mają z Boga duszę, a różnią się od 
zwierząt rozumem i mową. Ale ludzie, tak samo jak 
zwierzęta, widzą, słyszą, czują, wąchają, smakują; 
ludzie aa równi ze zwierzętami jedzą, piją, oddycha­
ją, rosną, umierają — mają, podobnie jak zwierzęta, 
głowę, .os, zęby, żołądek, nogi i dlatego zoologia 
opisuje człowieka, jako podobnego do zwierząt. Eo-
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śliny, któremi się zajmuje botanika, w tern tylko 
podobne do ludzi i zwierząt, że żyją.

Profesor słuchał z zajęciem mezmieniem tego 
opowiadania płynnego, które uczeń wygłosił bardzo 
pięknie i z taką pewnością siebie, że ani razu się nie- 
zająknął. Hozjaśnił się skrzywiony Bożykowski,. 
zstąpił z katedry, zbliżył się do ławki, zapytując ła ­
godnie:

— Jak się nazywasz, mój chłopcze?
— Jerzy Zdzienicki!—odrzekł uczeń, patrząc 

śmiało w oczy nauczyciela.
~  Mój Zdzienicki, przepowiadam ci, że nie bę­

dziesz człowiekiem pospolitym... Zostaniesz może 
poetą, filozofem albo—kaznodzieją sławnym. Pamię­
taj sobie tylko, ażeby jaka pozioma skłonność nie stłu­
miła w tobie ognia zapału szlachetnego i pięknych 
zdolności umysłowych! Bardzo dobrze! Ocaliłeś bo- 
\viem honor klasy, to jest — gromady swojej, a taki 
człowiek nosi miano bohater i.

Wstąpił na katedrę i zapisał w dzienniku; 
„Zdzienicki Jerzy odznaczył się pilnością i by­
strością umysłu, przeto zasługuje na szczególną po­
chwałę“. Zdawałoby się, że człowiek z klasy 
pierwszej, drugiej nie jest w stanie rozumieć ta ­
kich nauczycieli jak Szymoński, Bożykowski, któ-  ̂
rzy się nigdy nie zniżali do iuteligencyi malców, 
a wymagali, aby ich zrozumiano. Jednakże, zanim 
się doszło do klasy piątej, każdy znał na wylot spo­
sób myślenia tych pedagodów i wszystkie odcienia 
ich charakteru. Ludziom dobrym, szczerymi należy 
przebaczyć dziwactwa niewinne, a uczcić ich za pracę
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saniienną. Nauczali i nauczyli, wychowywali i wy­
chowali. W naszych umysłach odbiła się ich umysło- 
wość, w charakterach—ich indywidualność. Któżby 
śmiał być niewdzięczny względem swego prawego oj­
ca duchowego?

Przybywamy na lekcyę pierwszy do klasy 
trzeciej. Wychowanie szkolne miało trzy okresy: 
dzieci klasy pierwszej i drugiej stawały się nicponia­
mi nieznośnymi, tak zwanymi „łobuzami“ w klasie 
trzeciej i czwartej; nicponie przeobrażali się w kla­
sie pię,tęj i szóstej na młodzieńców myślących. J e ­
stem skłonny mniemać, że zbyt surowy rygor szkolny 
wyrządzał więcej szkody niż pożytku dziełu wycho­
wania: temperamenty wartościowe—krewkie, ogiiiste 
— nieraz szły na marne. Klasa trzecia zaczynała 
wytwarzać, a czwarta wykształcała owych Avyuzda- 
nyxli swawolników, bezczelnych zuchwalców, wobec 
których szkoła częstokroć popadała w zwątpienie pe­
dagogiczne: odrzucała od siebie niekarnego nicpooia, 
oddając go na pastwę życiu. A życie?... Życie nie­
raz odrzucało i odrzuca ulubionych pieszczochów 
szkoły, a podnosiło i podnosi wzgardzonych przez nią, 
którzy nie wyczerpali sWojej energii! i ambicyi w u- 
bieganiu się o odznaczenia zewnętrzne, zachowując 
siły duchowe dla dzieł godnych człowieka.

Do nauczycieli, których żacy—-jak się to mówi— 
„za łeb wzięli“, należał Hieronim Świątecki, czło­
wiek bardzo łagodny i dobry — do rany przyłożyć. 
Nigdy się nie unosił gniewem, nie marszczył groźnie, 
nikogo nie łajał ordynarnie, nie stukał opryskliwie. 
ЛУ'chodził do klasy zwykle zadumany, spokojny, cza-
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seal dobrodusznie uśmieclinięty. Twarz jego pogo­
dna, miła, niewieścia raczej niż męska—clioć poorana 
brózdami wieku, miała ów wyraz dobroci pobłażliwej, 
jaki się daje widzieć u matek słabych dla swoich 
dzieci. Czoło przyżółkłe, oczy przyćmione, bez blas­
ku, brak energii w rysach twarzy, niepewność, brak 
swobody w ruchach, przemawiały dosyć wyraźnie, 
że to jeden z molów książkowych, którym życie upły­
nęło w ślęczeniu nad bibułą zadrukowaną. Przez pół 
godziny przesłuchiwał uczniów z lekcyi zadanej — „wy­
rywał do lekcyi“, mówiąc słówkami gwary szkolnej; 
resztę czasu obracał na wykład lekcyi nowej—„za­
dawał“. Byt to nauczyciel wszechstronnie wykształ­
cony; więc dyrektor pchał go na różne zastępstwa, 
łatał nim w szkole wszystkie dziury, ile razy zabra­
kło nauczyciela fachowego do jakiegoś przedmiotu. 
Świątecki oddawał się wprawdzie mineralogii głów­
nie! ale, kiedy zaszła potrzeba, musiał wykładać nie­
raz geografię, łizykę, historyę powszechną, algeb]’ę, 
technologię górniczą, składnię łub stylistykę języka 
polskiego, nawet nauczał rysunków i kaligrafii. 
Trzeba przypuszczać, że i władza szkolna trzymała 
go za łeb, to jest robiła z nim, co jej się podobało. 
Przekonania, zasady—może ćwieki w głowie, któremi 
się kierował Świątecki, jako pedagog, były takie: 
„Dzieci są zawsze dobre. Wychowawca powinien 
się z dziećmi obchodzić szlachetnie, łagodnie, jeżeli 
je pragnie dobrze wychować. Należy ufać, wierzyć 
dzieciom, gdyż nieufność i podejrzliwość starszych 
zasiewają w sercach młodych ziarna nieszlachetności“. 
Od tych zasad uparcie nie odstępował przez całe ży-
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•eie. „Dzieci“ dawały i nauczycielom przezwiska: 
Bożykowskieg-o nazywano już „PoKrzywa parząca“, 
już „Böstya ostrokolczasta“; Świąteckiego—„Omni­
bus“, „Hiercio“, „Hornblenda“. Pierwszego się oba­
wiano, drugiemu ciosano kolki ua głuwie. Odbywa 
się właśnie pierwsza lekcya mineralogii w klasie trze­
ciej, a pan dyrektor, jakby natchniony duchem wie­
szczym, już ua początku roku się odzywa; „Panie in­
spektorze, proszę pod szczególną, opiekę wziąć klasę 
trzecią!“ Wszyscy trzecioklasiści tvybornie znają 
Hornblendę, gdyż po całych Kielcach krążą tysiączne 
.anegdoty o jego roztargnieniu i nieumiejętności postę­
powania z uczniami: niedołęga nawpół-głupi. Głó- 
Avnie też drugoroczni umieją opowiadać mnóstwo we­
sołych historyjek, okrywających śmiesznością zacne­
go profesora. Pierwszoroczni wiele z tego juź sły­
szeli, a teraz dowiadują się jeszcze rzeczy nowych. 
Każde pokolenie uczących się przechodzi przez klasę 
trzecią, przyjmuje od pokolenia poprzedniego trady- 
cyę, roznosi ją po kraju podczas świąt, wakacyi 
i składa wyraźne dowody, że jeśli profesor ma swoje 
przekonania niewzruszone, mają je także uczniowie. 
Uważniej się przyglądając, ludzie wogóle postępują 
tak samo jak owe dzieci. Ostatecznie, w trzeciej 
klasie wiedziano, że Horblendę można „manić“, źe 
się ua jego lekcyi nie uważa, że można robić, co się 
komu „żywnie“ podoba, a i tak będzie dobrze — włos 
człowiekowi z głowy nie spadnie. Pierwszoroczni 
dużo słyszeli o tym profesorze, a jednak powiadają: 
„Nie mieliśmy wyobrażenia, żeby do tego stopnia“... 
Wśród gwaru, zgiełku wchodzi do klasy: ci tylko nie
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hałasują, którzy z ciekawością i z uśmiechem złośli­
wym na ustach chcą mu się przyjrzeć. Idzie do ka­
tedry jak senny, a dłonią w dłoń lekko uderza i po­
wtarza zcicha „cip, cip, cip“. ЛУу^ЦЛа tak, jakby 
tej wrzawy wcale nie słyszał—wcale go to widać nie 
razi. „Cip, cip“ i jednocześnie zapisuje w dzienniku 
datę, przedmiot wykładu, treść lekcyi, nazwisko swo­
je — na wszystko są rubryki. Skończył, klasnął 
w dłonie nieco silniej i nieco głośniej powtórzył „cip, 
eip“, poezem zaczął wykładać. Mówił głosem do­
nośnym, dźwięcznym; podał najprzód określenie na­
uki, przedstawił niezmiernie ważne jej znaczenie 
i związek z ianemi naukami, wskazywał cechy zna­
mienne państvya kopalnego. Niekiedy podnosił głos, 
kładł nacisk na pewne wyrazy, wychylał się z kate­
dry ku słuchaczom — ożywiał się widocznie, wpadał 
w zapał. Cóż z tego, kiedy go nie słuchano: może 
tam gdzie i uważała jaka dusza spokojna i on do niej 
jednej przemawiał. Rozmawiano bez ceremonii o rze­
czach potocznych, przeprowadzano układy, handle. 
Uczniowie pierwszoroczni zawiązywali stosunki z dru- 
gorocznymi, którzy rzucali na nich urok lekceważe­
niem władzy szkolnej i jej przepisów. Jakiś dryblas 
rozparł się gnuśnie w ławie i daje oto rady, nauki 
sąsiadowi:

— Na jego lekcyi się nie uważa... Jest przecie 
litografowany kajet mineralogii, a prymus tam zazna­
czy zkąd dokąd... Kto będzie chciał, może lekcyę 
„wykuć“; ale i „kuć“ nie potrzeba, a można dostać 
dobry stopień... W zeszłym roku miałem zawsze czwó­
rę na cenzurę, a nie wyrywał mię ani razu: \Ypisało
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пш się w katalog i koniec... Hornblenda zawsze my­
śli o niebieskich migdałach, łatwo mu z pod nosa 
sprz§tn^ć katalog i wpisać sobie stopień... Jakby się 
me udało, to też niema nieszczęścia... Ogromnie go 
łatwo „otumanić“, byle prędko językiem „pytlować“, 
nie zają,knąć się ani razu, potem się ukłonić, iść na 
miejsce bez pytania i koniec.,. Dopiero wtedy zaczyna 
uważać, kiedy uczeń stanie i nie wie, co mówić: u nas 
takich głupich nie było — wszyscy umieli „szklić“... 
Mówię ci, człowieku, sumiennie —żeby wszyscy beb 
frzy tacy byli, to żyć nie umierać!“ W klasie ciągle 
huczy niby rój pszczół, czasem się wyrwie jakiś wy­
raz głośniejszy gniewu, czy swawoli, czasem ławka 
trzaśnie, słychać zgiełk uderzeń, szamotania; w osta­
tnich ławach częstokroć odbywają się zapasy na pię­
ści—„dzieci są dobre“. Wśród tych drugoroeznych 
są i tacy, którzy znają słabości pana profesora, umie­
ją w nie ugodzić, którzy się sadzą na pomysły bez­
czelne, zuchwałe i usiłują przez różne podejścia wy­
tworzyć kłopotliwe położenie „belfra“; urządzają so­
bie z nim wesołe widowiska. Świątecki jest szczę­
śliwy, gdy mu uczniowie stawiają pytania, gdy znoszą 
mu do klasy minerały i nastręczają mu sposobność 
do rozmowy naukowej: on to zowie „rozbudzonem 
pragnieniem wiedzy, wewnętrznym interesem duszy 
młodej, rwącej się do światła“. Tymczasem są to 
wolne żarty, zasadzki na dobrą wiarę nauczyciela — 
tak dobrą, że jej długoletnie doświadczenie nie zdo­
łało zachwiać. „Dobre dzieci, którym trzeba zawsze 
wierzyć, ufać“, zakładają istne fabryki fałszywych 
minerałów. Z pyłu szosy, chleba tartego, cegły miał-
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ко tłuczonej, kredy, smoły, wosku, żywicy — może 
i sera—drog§ prażenia, suszenia, robi się minerał 
i z tem przychodzi się do katedry, zapytując:

— Panie profesorze, jaki to jest minerał? 
O, wtedy cała klasa wie, o co chodzi i z ciekawością 
patrzy, nasłuchuje, czy się Horhlenda da „złapaćr, 
A Horblenda zawsze z najlepszą wiarą ogląda, robi 
próby twardości, Ignienia do języka, pociera, wącha 
i niekiedy—^wywiedziony w pole—pyta:

— Gdzie to, panie, znalazłeś ? Odpowiada 
mu się:

— Na „Miedzianej Górze“ albo „Pod Nie\va- 
chlowem, na Kadzielni, Karczówce, blisko Sukowa“. 
Profesor zapisuje sobie tę daną i zabiera minerał do 
domu dla rozpoznania. Najczęściej jednak „nie daje 
się wziąć na kaw ałsp o strzeg a  podstęp przy pier­
wszych próbach; ale „dla dzieci trzeba być pobłażli­
wym, wyrozumiałym“. Świątecki miał zawsze w kie­
szonce kamizelki rzemy czek wązki, cienki, z węzeł­
kiem na końcu i w ostatnim razie narzędziem tem kar­
cił „psotników“, którzy „niewinną swawolę“ posuwali 
zadaleko; uderzał żaka rzemykiem w łapę lub w gło­
wę, a przytem mówił: W«tydź się, „kruku morski!‘. In­
nym razem zwał takiego psotnika „kogutem morskim“ 
Były to jedyne kary i jedyne łajania przezeń używa­
ne. Rumieńce występowały na jego twarzy bladej, 
kiedy czasem na korytarzu, w kancelaryi, słyszał dy­
rektorskie łajanie ueznió\v; „Bydło, osty, hołoto!“ 
W klasie posuwano nieraz śmiałość do tego stopnia, 
że sobie pozwalano pod bokiem Horubletidy rozmów

w  Kielcach. Tyg. dodatek bezpłatny do „Gazety Polskiej“. 3



-  34 -

głośnych о jego ukochanej córce, Frani, pannie już 
dorosłej; „Frania pana profesora jest najpiękniejsza 
panna w Kielcach... A jaka ona dobra, jaka mą,dra!... 
Cał§ mineralogię umie na pamięć“. Może i w zadu­
mie swojej posłyszał imię kochanej córki, gdyż się 
uśmiechnę,ł. To zamyślenie człowieka i uśmiechanie się 
do jakiegoś obrazu, tkwiącego w myśli, stanowiły czę­
stokroć przedmiot domysłów żactwa. „On się pewnie 
z tego śmieje, że inspektor w lecie nosi szopyl“ Wielu 
jest takich, którzy się cisnądo katedry, oglądają jego 
ubranie, buty, wsuwają mu w kieszenie kartki z wier­
szykami, albo nawet kredą opisują plecy. Jeszcze 
inni zasiadają u stóp jego, na podnóżu katedry, gwa­
rzą w najlepsze, rozprawiają. Swiątecki patrzy na 
to wszystko okiem pobłażliwem i zapewne sobie my­
śli, że „dzieci mają do niego zaufanie, że go kochają“. 
Dobroć, łagodność, pobłażliwość miały—naturalnie— 
znaczenie wychowawcze w tej surowej szkole, gdzie 
się z nami obchodzono jak z więźniami; ale mowy nie 
było o mineralogii, no, a tej dobroci jego nie można 
też wysoko cenić, gdyż nie zawładnęła sercami ucz • 
niów i nie umiała nimi rządzić, aby ich dobrze wy­
chowywać. Swiątecki, człowiek zacny, bardzo wy­
soko wykształcony, był wychowawcą niezdarnym, nie­
udolnym.

„W klasie czwartej są lamparty“ — mówiło się 
w Kielcach, i były lamparty:^' Trudno tu rozstrzygać, 
co mianowicie w szkole naszej sprowadzało skutki 
wprost przeciwne tym, jakie usiłowano osiągnąć. 
Może systemat soczku brzozowego, stosowany przez 
inspektora, może już pierwsze wychowanie, przynie-
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sione do szkoły z domów rodzicielskich, ogólne uspo­
sobienie ówczesnego społeczeństwa, я może wszystko 
to razem wzięte i jeszcze coś więcej. „Karność, kar­
ność!“—powtarzano na wsze strony i nieraz poświę­
cano wszystko dla karności, tymczasem młodzież, do 
której właśnie stosowano środki karności w najrozcią- 
glejszem tego słowa znaczeniu, stawała się najniekar- 
niejszę: najsurowiej i najczęściej karani byli najkrną- 
brpiejsi. Ujawniało się to najwidoczniej w klasie czwar­
tej. Malcy, chłostani w klasach niższych z cał§ ścisłoś­
cią,, wbrew oczekiwaniu władzy, że im się nareszcie 
„napędzi róziimii do głowy,“ \vychodzili w klasie 
czwartej na „skończonych urwisów“, dla których nie 
było nic świętego—jak mawiał pan dyrektor. Wtedy 
szkoła przestawała się pastwić nad ciałem wy Cho­
wańca, składała swój najgłówniejszy oręż wychowaw­
czy i, bezsilna, oddawała społeczeństwu młodzieńców, 
bodaj czy nie przez nią wprowadzonych na złą drogę. 
Dyrektor corocznie przemawiał poważnie i z groźbą 
do różnych czwartoklasistów: „Ty, łotrze, л?1818г tu 
tylko na jednym włosku!“ To znaczyło, że władza 
szkolna wielokrotnie karała już takiego „łotra“ za 
różne przestępstwa główne, a nadeszła chwila sta­
nowcza i lada olioliczność wystarczy, aby się „Aviosek“ 
urwał i—wy chowa nieć wyleciał ze szkoły. Ów „wi­
szący na włosku“ niebardzo tam dbał o pobyt w szko­
le, owszem uśmiechało się do niego powabnie życie 
swobodnego oby\vatela; ałe wydaleniu ze szkoły za­
wsze towarzyszyła chłosta obostrzona, w obecności 
ojca czy opiekuna, któremu do własnych rąk oddawa- 
no „wypędka“ z temi słowy: „Robiliśmy, co się tytko
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dało, i nic z nim nie można było zrobić!“ „Oj ta 
czwarta!“—uskarżali się każdego roku profesorowie 
szkoły realnej w Kielcach, nazwanej „wyższą,“ nie­
wiadomo dlaczego. I  przychodziło do gorszących 
zatargów władzy z uczniami, gdyż czwartoklasiści, 
często „chłopy pod \vąsem“, powoływani przez inspek­
tora do „komórki,“ na wezwanie „kładź się“ odpowia­
dali nieraz wydobyciem noża z kieszeni. Naturalnie, 
Jacek nie zadrżał na widok noża i kończyło się zawsze 
na tem, źe taki zuchwały gwałtownik otrzymywał 
za nóż drugie tyle rózeg, ile mu pierwotnie zamierzano 
wyliczyć: chciał rozlewu krwi, krew pociekła. Spra­
wozdania statystyczne inspektora zawsze wykazy- 
луа1у w czwartej nie tylko winnych oporu władzy 
z bronią w ręku, ale także największą ilość „ćmiących 
fajki,“ grywających w karty, pijących „gorzałeczkę,“ 
a nadewszystko „wyciekających ze szkoły na wagu- 
sy,“ to jest wałęsających się po okolicznych połach 
i lasach w godzinach przeznaczonych na naukę szkol­
ną. Taki był zwyczaj, że nauczyciel na pierwszej 
lekcyi porannej odczytywał listę uczniów i zapisywał 
nieobecnych, a następni nauczyciele już na tem pole­
gali, „Wagusiarz“ więc przychodził na tę pierwszą 
lekcyę, ażeby się przedstawić jako obecny, i potem 
uchodził pewny, że go już na listę nieobecnych nie 
AYciągną, a przeto nie będzie potrzebował swej nie­
obecności usprawiedliwiać przed inspektorem zawsze 
podejrzliwym. Ale umiano też wcale nie przyjść do 
szkoły, a uchodzić jednak za obecnego: należało tylko 
znaleźć usłużnego, przytem odważnego kolegę, który 
podczas czytania listy powstawał i za nieobecnego



37

odzywał się śmiało „jestem.“ Czasem sztuka się nie 
udawała i winnych dosięg^ał miecz sprawiedliwości 
szkolnej. Dawali się wywieść w pole nietylko roztar­
gnieni, nieuważni profesorowie, „dziamdzie rozlazłe“, 
ale także „kuci na wszystkie nogi,“ przezorni i roz­
tropni. Zresztą,, wagusy miały w sobie tyle urokib 
zwłaszcza dla tych, którzy się już zwlekli, że ucieka­
no w pola, lasy, a potem fałszowano świadectwa go­
spodyń i gospodarzów, utrzymujących stancye: „Taki 
a taki nie mógł iść do szkoły z powodu choroby“... 
Pan inspektor wykrywał nadużycia, karcił je rózg§, 
koz^ — nic nie pomagało.

Z pomiędzy wszystkich profesoróлv szkoły, naj­
więcej powodów uskarżania się na klasę czwartą, miał 
pan Swidrowski, nauczyciel języka niemieckiego. Co. 
prawda, prowadził on wojnę nieustającą z żakami 
całej szkoły; ale łatwiej mu się było opędzać malcom 
z klas niższych, a nawet ich i zgnębić, podczas gdy 
czwartoklasiści zawsze go rozdrażnili, „żółci mu ulali, , 
dali się we znaki,“ a niemczyzny uczyli się jak można 
najgorzej. Л¥ychodząc z tej klasy, profesor sapał 
i chustką do nosa ocierał pot z czoła. Wysoki, „cia- 
łowity,“ sztywny, z twarzą dziobatą, oczyma malemi, 
Świder—jak go uczniowie nazywali, był uosobieniem 
pedantyzmu. Ubierał się zawsze bardzo starannie; 
kołnierzyki twarde, wysokie, podrzynały mu uszy, 
wybiegały na policzki i rażąco odbijały od twarzy 
czarniawej; halsztuk z czarnego atłasu jak chomąto 
więził szyję i podpierał brodę; kamizelka w dwa rzę­
dy guzików, bardzo szeroko wykrojona, pozwalała 
widzieć obszerne śnieżno-białe pole gorsu koszuli-
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granatowy frak mundurowy z guzami złotemi; spodnie 
z fartuszkiem; na głowie wysoka rura kastorowa 
lśniącej czarności; w jednej ręce para białych ręka­
wiczek, w drugiej parasol nieodstępny. A. jakie to 
wszystko czyściutkie, świeże, nowe! Wejście jego 
do klasy miało powagę obrzędu uroczystego, który się 
odbywał podług stałego ceremoniału. Profesor sta­
wiał najprzód w kącie parasol, jeśli było błoto, to 
i kalosze; następnie kładł na katedrze cylinder, co 
czynił z wielką rozwagą; staną\vszy na wzniesieniu, 
spoglądał, czy krzesło jest czyste, podnosił oburącz 
końce fraka i dopiero zasiadał. Teraz dłoniami obu 
rąk przygładzał AYłosy podług ówczesnej mody zacze­
sane na skroniach ku przodowi, spluwał na lewo, 
przysłaniając usta prawą ręką, poprawiał kołnierzy­
ka i nareszcie wydobywał katalog z bocznej kieszeni 
fraka. Kiedy już ukończył te czynności przygoto­
wawcze, rozpoczynał lekcyę od wyzywania „na śro­
dek“ po kilku uczniów naraz. Lekcya taka odbywała 
się z przerwami, zwłaszcza jeśli Świder miał dobry 
humor, gdyż w takim razie uczniowie zarzucali go 
pytaniami, wymagającemi obszernych odpowiedzi, albo 
przedstawiali mu jakieś sprawy, które rzekomo wy­
magały załatwienia prędkiego. Profesor bowiem, 
w przeciwstawieniu do Hegla, wyobrażał sobie, że 
wszystko, co jest, jest złe, a może się stać dobrem, 
gdy on to poprawi, urządzi odpowiednio, jak się zwy­
kle wyrażał „przeprowadzi reformę podług swego 
własnego systematu.“ Tak naprzykład władza szkol­
na porządkowała uczniów w ławkach podług przecięt­
nego wypadku z sumy dodanych stopni, podzielonej
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przez ilość przedmiotów, i usadzanie urzędowe prze­
prowadzał co miesiąc inspektor; ale Świder postano­
wił, ażeby na jego lekcyi uczniowie zajmowali miejsce 
w ławach stosownie do swoich postępów w języku 
niemieckim. Usadzanie takie sam przeproAvadzał, co 
mu zajmowało całą, godzinę; uczniowie bowiem dokła­
dali wszelkich starań, aby tę czynność przeciągnąć 
i Świdrowi w przesłuchiwaniu lekcyi jako też w za­
dawaniu przeszkodzić. Że zaś stopnie z języka nie­
mieckiego podlegały nieustannej zmianie, przeto usa­
dzanie podług nich należało często wznawiać. Ale 
miało się i inne sposoby, powstrzymujące go od pro­
wadzenia właściwej lekcyi, a czwarta klasa celowała 
pod tym względem. Oto Kulewicz staje w ławie 
i wystawia dwa palce do góry.

— „Czego chcesz tego tam?“—zapytuje profesor.
— Prosimy pana profesora, żeby był łaskaw 

przeczj^ t̂ać nam „Walkę ze smokiem“ to takie ładne!.. 
A inni z boku wykrzykują: „Ach pan profesor tak 
ślicznie czytał“ I  rozlega się w całej klasie błagalne 
mruczenie: „Prosiimy—wieeersze, wieeersze!“ Świder 
wydobywał z kieszeni znany poemat Szyllera „Der 
Kampf mit dem Drachen“, który zawsze przy sobie no­
sił i zaczynał czytać. Co się też wtedy działo w kla­
sie! Profesor wpadał w zapał nadzwyczajny, gdyż 
sobie wyobrażał, że ma głos piękny i nikt mu nie 
sprosta w sztuce deklamacyi; krzyczał, to znowu 
zniżał głos, a towarzyszyły temu miny i ruchy bar­
dzo pocieszne: marszczenie brwi, wykrzywianie twa­
rzy, uśmiechy tkliwe, rozkładanie rąk, bicie pięścią 
w katedrę, tupanie nogą. Niektórzy uczniowie pod-
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czas tego zabawnie przewracali oczy, wznosili je 
do góry i uibyto w zachwycie wołali: — „Oj jej, 
jakież cudowne, prześliczne!“ Inni trzymali przy 
oczach chustki do nosa, rzekomo łzy ocierając. Jesz­
cze inni—wzruszeni jakoby w najwyższym stopniu— 
szlochali i sapali. A wszystko naprzód obmyślił 
i ułożył niejaki G-amarski, ażeby lekcy# języka nie­
mieckiego przepadła. Czasem znowu w imieniu klasy 
występował tenże Kulewicz z taką prośbą: „Dla 
dobra nauki, upraszamy pana profesora o zaprowa­
dzenie w naszej klasie audytorów.“ Audytorowie 
stanowili słabą stronę Świdra i oś główną jego „sy- 
stematu“ dydaktycznego. Dobór tych audytorów, 
zamianowanie dwóch nad-audytorów, przedsta4vienie 
im, co i jak mają robić, zajmowało także najmniej go­
dzinę czasu. Z takiemi i tym podobnemi przedsta­
wieniami wypychano zawsze Kulewicza, który miał 
matkę Niemkę i z domu już wyniósł znajomość języka 
niemieckiego, a dawał do zrozumienia, że to zawdzię­
cza „ system atowi“ pana profesora. Kulewicz był 
w łaskach; ale i on nie pomógł, jeśli Świder przyszedł 
do klasy zły, rozdrażniony, a najczęściej tak bywa­
ło. Jak miał być dobry, jeżeli dokoła niego istniały 
liczne przyczyny niezadowolenia?.. Przedewszystkiem 
pozostawał na stopie wojennej z „kancelaryą“—tak 
nazywał w goryczy swej dyrektora i inspektora. 
Inspektor bowiem, przeprowadzając nieustannie ro­
zmaite śledztwa, badania wśród uczniów klasy trze­
ciej i czwartej, gdy jednego, drugiego należycie po­
ciągnął za język, przekonywał się, że w klasach tych, 
podczas lekcyi języka niemieckiego dzieją się niepo-
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rzadki gorszące z winy nauczyciela. Spieszył więc 
niebawem z taką wiadomością do naczelnego zwierzch­
nika szkoły i donosił z urzędu s\vego; „Znowu mamy 
„awantury“ w klasie czwartej!“

— No, no, cóż tam takiego?
— Ha, Swidrowski, panie dyrektorze—jak to 

on—przesadzał uczniów podług swego widzi-mi się, 
a uczniowie w to im graj! Przez całą godzinę łazili 
po klasie, drwili z niego. Bóg wie, co wyrabiali, byłe 
czas zabić. „Jakiż to nietaktowny człowiek! Uskar­
ża się ciągle na klasę czwartą, a sam sobie winien... 
—To mi sięjuż uprzykrzyło!.. Bobrze, dobrze, kochany 
panie, zrobimy z tego użytek! Trzeba koniecznie za- 
pobiedz!“ I  dyrektor wydobywał z kieszeni kataio- 
żek, w którym zapisywał różne uwagi nad członkami 
ciała nauczycielskiego, a teraz sobie krótko zazna­
czył: „Swidrowski podnieca klasę czwartą do swawo­
li.“ Przy pierwszej sposobności, Świder dostawał 
„olbrzymiego nosa,“ wracał markotny do domu i w od­
dzielnym katalożkii pod właściwą datą zapisywał: 
„Z powodu wpro'Wfadzania w życie systematu peda­
gogicznego i koniecznych reform szkolnych, spotkało 
mię znowu prześladowanie ze strony kancełaryi. 
Chcieliby mię—widzę—zrazić; ale znam swój obowią­
zek i umiem лvytrwać na stanowisk«.“

Nie to tylko jednak stanowiło przyczynę nieza­
dowolenia, a nawet zgoryczenia profesora. Oto, 
gdziekolwiek się ruszył, wszędzie spotykał napis 
„Świder“ na mitrach szkoły i seminaryum, na parka­
nach i ławkach w ogrodzie spacerowym, na dzwonni­
cy, na zamku, na każdym domu znaczniejszym, a także



poza miastem, na słiipacli iviorstowycb, na skałach 
Kadzielni, muracli klasztoru bernardyushieg^o na 
Karczówce i zresztfj w miejscach, który cli nie wy­
mienimy. Na ścianach białych pisano węglem, atra­
mentem, ołówki-m; na poczerniałych parkanach—kre- 
d§, a byli i tacy, którzy ów napis w^yrzeźbiali nożem 
na rosnących drzewach, skałach, murach, na ławkach 
w klasie. W całych Kielcach nie było nic popular­
niejszego nad ów napis. To też profesor, ile razy 
odbywał przechadzkę, zawsze z trwogą wznosił oczy 
na gmachy wznioślejsze, przeczuwając, że ręka nie­
nawistna zapisała tam jego przezwisko. Zwykle nie 
doznawał zawodu i wtedy co tchu spuszczał wzrok 
ku ziemi, i w sercu jątrzył się straszliwie nienawiś­
cią, pogardą dla „gałgańtucliów, duchów bestyalskicli 
i kanalskich“ — tak nazywał uczniów w napadach 
złości. Razu jednego spostrzegł na kominie domu 
piętrowego wypisaną tę firmę swoją, co sprawiło, że 
nazajutrz wszystkim uczniom, „wyrwanym do lekcyi“ 
w klasie trzeciej i czwartej zapisał pałki z języka 
niemieckiego i ze sprawowania. Otóż, walka z kan- 
celaryą i z uczniami wyrobiła u profesora zgryźli- 
wość, popędliwość, lekceważenie, wzgardę dla całe­
go otoczenia. Takie uczucia najwięcej szkody przy­
noszą temu, który je żywi i zaprawdę ciężko jest 
człowiekowi przebrnąć z niemi padół doczesny. Swi- 
drowski był istotnie nieszczęśliwy, Przecież wszyst­
kie wspaniałe przymioty geniusza ludzkości nie sku­
piają się nigdy w jednym człowieku; ale każda je­
dnostka ludzka posiada Jakąś cząstkę tego znakomi­
tego skarbu i z nią występuje do czynu na polu dzia-
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łalności powszechnej. Świder był nauczycielem pilnym, 
sumiennym i wkładał niemało zapału w pi:acę, a je­
dnak usiłowania jeg-o nauczycielskie nie wydawały 
owoców. Dlaczego? Na to pytanie odpowiedział był 
raz pan dyrektor podczas sesyi pedagogicznej:—„Pe­
dagog głupi, a przy tern uczciwy i przejęty swoją, ro­
lą,, jest to największy wróg \vychowania: taki, im su­
mienniej pracuje, tern więcej złego nabroi. Prawda, 
że się sam ośmieszy wobec uczniów i nie zdoła prze­
prowadzić swoich niedorzecznych jakichś tam reform, 
systematów; ale dziękuję za profesora ośmieszonego 
w szkole!“ Całe grono nauczycieli obecnych na tern 
posiedzeniu wiedziało, do kogo dyrektor pije. Ko­
niecznie chciał pozbyć się nieznośnego przezwiska 
„Świder*" i przemawiał do rozumu uczniów klas wyż­
szych: tłómaczył im według zasad lingwistyki, że ród 
Świdrowskich wywodzi swą, nazwę od Suider. „Przod­
kowie moi przybyli z nad zatoki Zuider-see, zwali się 
„Zuidrowie“ albo „Suidrowie,*" z czego przez przy­
branie końcówki polskiej sM powstało nazwisko „Zu- 
idrowski, Suidrowski“; a że sui musi się zamienić na 
stoi, przeto potomkowie Suidrów noszą nazwisko Swi- 
drowskich, nie zaś Świdrowskich.“ Lingwistyka nic 
a nic mu nie pomogła; żacy tern bardziej przezywali 
go „Świdrem“ i doprowadzili do ostatniego stopnia 
rozgoryczenia.

Pan Kryspin Zaworski odbywa w klasie piątej 
lekcyę wstępną historyi powszecłnej, a naucza on 
także geografii w klasach niższych. Był to jedyny 
w szkole realnej filolog, gorący wielbiciel klasycyzmu, 
i zapewne z tego powodu z jakiemś lekceważeniem
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spoglądał na ludzi, nie mających pojęcia o „boskim“ 
Homerze, „nieporównanym“ Wirgiliuszu i „wiecznie 
młodym“ Horacym. Słyszało się nieraz ź ust jego: 
„Kielce—ha ha hal.. To nie Ateny, dalibóg^—gorzej 
niż osławiona Abdera!.. To vims barbaroruml Ha, op- 
pidum obsciirum, miserrimimń^  ̂ Kto się nie uczył 
w domu rodzicielskim po łacinie, nie rozumiał profe­
sora, a jeśli się taki znalazł w klasie, zyskiwał jego 
względy. ЛVywierał on wpływ na umysły wrażliwsze, 
ponieważ poza światem zwierząt, roślin, т)пега!0лу, 
sił i procesów przyrodniczych, figur i formuł mate­
matycznych, ukazywał świat dziejów, sztuki, poezyi. 
Ale były to raczej jego zachwyty osobiste, napomknie­
nia niejasne dla nas i niezrozumiałe, którym brako­
wało bądź gorliwości wychow^awczej, bądź metody 
prowadzącej do celu. Znaczyło i tak wiele, że podnie­
cał tego i owego, obudzał interes wewnętrzny. „Cy­
wilizuj się, barbarzyńco!“-  Avołał nieraz na ucznia, 
któremu trudność sprawiało wymawianie nazwisk gre­
ckich; Arystydes, Tucydydes, Arystoteles, Halicar- 
nasius, Massagetha. Już w ostatnich latach istnienia 
tej szkoły realnej zaprowadzono poza planem szkol­
nym nieobowiązkowe lekcye łaciny, której nauczał 
Zaworski. Różni ojcowie zalecali synom naukę tego 
języka: „Ksiądz, doktor, aptekarz muszą koniecznie 
umieć po łacinie!“ Profesor drwił z tego nielitości- 
wie: „Jeśli tylko o kabzę chodzi, to się i bez łaciny 
można obejść... Poco aż na Kapitol się wspinać?“ 
Uczniowie przezwali go „Hebes,“ ponieważ on tak 
nazywał każdego nieuka, a wszystkim próżniakom 
i osłom zbiorowo nadawał nazwę „Azya.“ Usiadł
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oto na katedrze, wsparł się na łokciu, pogrężył palce 
w czuprynie bujnej, starannie trefionej, i wodził 
oczyma po ławach. Do klasy piątej wstępowało się 
na zasadzie surowego egzaminu z czterech klas niż­
szych; ale tę surowość stosowano tylko do matema­
tyki i nauk przyrodniczych, na inne przedmioty pa­
trzano przez szpary. „Trygonometrya, sekcye ko- 
niczne, geometrya wykreślna, algebra, mechanika, 
fizyka, chemia, geografia matematyczna potrzebują 
głów nie sianem, nie wiórami wypchanych!“—wykrzy­
kiwał pan dyrektor, stawiając na egzaminie pałki 
czwartoklasistom, których nie chciał wpuścić do klasy 
piątej. „Bo jak go wpuszczę, to będzie chciał wyjść, 
pójdzie na wydział matematyczny i narobi szkole wsty­
du.“ Niejeden atoli złożył dobrze egzamin z mate­
matyki, a nie umiał wypracować piśmiennie najprost­
szego opisu. Zaworski znał tych uczniów i, robiąc 
teraz ich przegląd, mówił z ironicznym uśmiechem na 
ustach: „He, he, he, со ja widzę!.. Hordy Azyatów 
grożą zalewem Europie... No, no, niech tylko barba­
rzyńcy nie myślą, że wszystkie rozumy posiedli, po­
nieważ wiedzą, jak się robi mydło, wypala wapno 
i —przetapia ruda żelazna!“ Zaczął wykładać i spo­
strzegł, że któryś z uczniów ziewa. „Aetas aurea 
appropinquaturl.. Hebesie, połóż się brzuchem do gó­
ry na słońcu, a słodkie miody z drzew rajskich będą 
ci same w gębę otwartą siarczkiem spływały!“

Żywimy przekonanie, że szkoły początkowe i śre­
dnie powinny być zakładami wychowawczemi, nie 
naiikowerai i—że jakość obcowania pedagogów z mło­
dymi ludźmi, jako też wzajemne stosunki wychowań-
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ców mają, tu'najgłówniej:3ze znaczenie dla przyszłości 
obywatelskie] człotyieka. Bez zadawania i wysłu­
chiwania lekcyi można przygotowywać społeczeń­
stwu dobrych i zdolnych ludzi; ale, ażeby to nastąpi­
ło, potrzeba najprzód wychować pedagogów takich, 
których każde zbliżenie się do dziecka jest obtite 
w dobroczynny wpływ wychowawczy. Człowiek je­
dnakże jest już z natury swej ogromnie wychowalny 
i częstokroć, mimo najzgubniejsze wpływy rodzinne, 
szkolne, staje się dzielną jednostką społeczną. I  to 
bywa, że wzorowe przykłady w rodzinie i w szkole 
W3aie nie oddziaływają na wychowańca, wszelkie usi­
łowania marnieją i wychowaniec wchodzi na wido- 
\vnię życia jako nicpoń. Praca wychowawcza jest 
więc sztuką, polegającą na właściwem stosowaniu 
wpływów pożądanych i w spo,sób taki, aby każde 
dziecko wychować na dzielnego człowieka bezwarun­
kowo, a odpowiednio do jego skłonności duchowych. 
W szkole kieleckiej krzyżowało się mnóstwo prze- 
rozmaitych wpływów, jak w ogóle w szkole, i wycho­
waniec, pozostając jedynie pod naciskiem zewnętrzne­
go rygoru, miał zupełną swobodę urabiać się wewnę­
trznie w kierunku upodobanym. Tembardziej zasłu­
gują na uwagę ci kierownicy, którzy wpływem 8ЛУо1т 
umieli opanować młode dusze i niewolić je moralnie 
do miłowania ideałów uzacniających rodzaj ludzki 
z pokolenia w pokolenia. Przechowały się liczne po­
dania, świadczące, że wielki Zeus, ile razy chciał od­
działać na śmiertelnikóiy, przyoblekał postać człowie­
czą, schodził z OJimpu i obcował z ludźmi. Nauczy­
ciele po największej części za bardzo się szanują
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i, unikając zbliżenia się do wychowańców, już tern 
samem zaznaczają, swą niechęć, czy nieudolność wy­
wierania wpływu na młodzież. O ile możemy się­
gnąć pamięcią własną w przeszłość wychowania, za­
wsze się widywało bardzo dużo takiego fałszywego 
majestatu pedagogicznego, takiego dobrowolnego za­
niedbywania naj ważniejszego środka wychowania. 
Kto własnem sercem nie zaczepi o serca dzieci żywo 
i szczerze, temu żaden systemat nie da do rąk berła 
potężnej Avładzy rządzenia i kierowania umysłami 
mtodemi. Zbliżyć sztukę wychowania do życia rze­
czywistego, wprawić w ruch życiowy wszystkie idea­
ły wychowawcze jest to najwyższa sztuka—całe za­
danie pedagogiki. Jakże nas wszystkich w klasie 
szóstej zadziwił na pierwszej lekcyi pan Eożewski, 
nauczyciel chemii, kiedy począł z nami rozmawiać 
poufale, jakby kolega starszy i tak, że w tonie głosu, 
w ruchach jego swobodnych, w uśmiechu, w całem 
zachowaniu nie było ani znaku aiigura!,. Myśmy so­
bie prawie nie wyobrażali, ażeby taki pan profesor 
mógł być jednocześnie zwyczajnym człowiekiem, ma­
jącym myśli, uczucia podobne do naszych. Dotych­
czas widywało się na katedrze mniej lub więcej sza­
nownego—czasem śmiesznego-manekina, uzbrojonego 
we władzę, powagę, mające, o prawo i obowiązek 
gromić nas, karcić, nauczać; ale my i profesorowie na­
si były to dwa odrębne, w niczein do siebie niepodo­
bne światy. A tu naraz zjawia się profesor, istny 
brat Data, który, chociaż był o wiele, wiele od nas ro­
zumniejszy, jednakże dopuszczał uczniów do takiej 
poufałości, jak gdyby pragnął, aby się z nim tykali.
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Żacy skwapliwie garnęli się do niego i, czy podążał 
ku szkole, czy wracał do dom u, zawsze go otaczała 
gromada ucznió w, zarzucając licznemi pytaniami. Od­
wiedzaliśmy go także w domu, gdzie nas przyjmował 
zawsze z niewymuszoną serdeczną uprzejmością, przed­
stawiał swojej żonie i niejednokrotnie gościnnie za­
praszał do stołu. Znaliśmy dokładnie jego domowy 
tryb życia, robiliśmy mu papierosy, przepisywaliśmy 
rękopisy prac, które oddawał do druku, bawiliśmy 
się z dziećmi. On również z żywem zajęciem wclio- 
dził w różne szczegóły naszego życia, obchodziły go 
nasze prace, zaba wy, upodobania, uzdolnienia, zawo - 
dy, jakim zamierzaliśmy się oddać po skończeniu 
szkoły. Dopiero z ust Rożewskiego posłyszane wy­
razy „społeczeństwo, prawo, dobrobyt i przyszł< ść 
kraju, wiedza, ludzkość, postęp“ wywierały wpływ 
na uczniów i osadzały się w umysłach jako pojęcia 
pełne znaczenia. Pracownia chemiczna, zwykle za­
niedbywana w szkole, napełniła się teraz zwolenni­
kami dośtYiadczeń; a wycieczki uczniów z profesorem 
do różnych zakładów górniczych obudzały bardzo ży­
we zajęcie. Nigdy nie unosił się gniewem ani zapa­
łem kaznodziejskim, ale zawsze z wielkim s])okojem 
nazywał rzeczy po imieuiii. Kto umiał dobrze zada­
ną lekcyę, ten usłyszał z ust profesora: „Widzę, że
rozumiesz, o co chodzi.“ Do nie umiejącego lekcyi 
przemawiał: „Ciebie to wcale nie zajmuje!“ Roże-
wski, jako nauczyciel, zdawał się nie uznawać syste- 
matu pochwał i nagan za naukę, a podstawiał zamiast 
tego rozbudzanie w uczniach żywego interesu umysło­
wego dla tej nauki. On w klasach wyższych, a Szy-
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moüski w üizszycli głównie nadawali szkole kierunek 
wychowawczy, to jest usiłowali, o ile mogli, stosować 
zasadę postępowania; non scholae, sed vitae discimus. 
7j Rożewskim rozmawialiśmy śmiało i otwarcie nawet 
o sprawach, których podnoszenia prawo szkolne 
wzbraniało uczniom.

Wprawdzie jednostronnie—w kierunku szlache­
tnie idealnym—oddziały wał też na nas i zacny ksiądz 
prefekt, dając nam z siebie przykład pobożności, do­
broci i miłosierdzia. Już to jedno miało wielką wagę, 
że ksiądz prefekt umiał sobie pozyskać zaufanie ucz­
niów. Młody człowiek dopuścił się nieraz przestę­
pstwa, za które oczekiwała go bardzo surowa kara, 
a może i usunięcie ze szkoły; szło się wtedy do miesz­
kania księdza prefekta ze skruchą i prośbą o wsta­
wiennictwo u pana dyrektora. W parę godzin potem 
wychodziło się ztamtąd ze łzami w oczach, ale dobry 
ksiądz prefekt zawsze wyjednywał dla winowajcy 
bądź zupełne przebaczenie, bądź znaczne zmniejszenie 
kary. Innym razem, widząc ubóstwo ucznia, jak 
święty jaki, dzielił się z nim swojem szczupłem mie­
niem. Niejeden biedak zawdzięczał mu to, że w mro­
zy ciężkie nie marzł z zimna albo — odżywiał się do­
statniej niż pozwalała na to zamożność jego ro­
dziców.

Z godnością i namaszczeniem nosił powagę swo­
ją pan Ignacy Stawski, starszy nauczyciel języka ro­
syjskiego. Posiadał on wszystkie warunki niezbędnie 
człowiekowi potrzebne, aby mu względnie dobrze 
smakował twardy kawałek chleba nauczycielskiego. 
Był to zasobny stary kawaler, który nie potrzebował
w  Kielcach. Tygodniowy bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej“. 4
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drżeć о przyszłość: gdyby go nawet emerytura ominę­
ła, miałby i tak żyć z czego. Taka pewność mate- 
ryaluej podwaliny pozwalała też Stawskiemu, jako 
pedagogowi, być dosyć niezależnym względem despo­
tycznego dyrektora szkoły. Zimny, spokojny, jakby 
wykuty z marmuru, bez uśmiechu, bez zmarszczki 
gniewu, jednostajny w tonie głosu, лу ruchach miaro­
wych, poważnych, przez całą godzinę nauczał, egza­
minował i równo z dzwonkiem przerywał lekcyę. 
Л¥ггок1ет utrzymywał w klasie porządek i nigdy nie 
tracił czasu, jak inni, na udzielanie przestróg, napo­
mnień; a jednak nie było przykładu, ażeby któryś zak 
dopuścił się jakiego wybryku pod wpływem zimnych, 
burych oczu profesora. Był on uosobieniem taktu 
nauczycielskiego, to jest niezłomnej rutyny, która 
\vcieliła w postępowanie wszystko, co się dzieciom 
narzuca jako powaga, i — woli stanowczej, która to 
wiązała i utrzymywała zawsze w jednej mierze. Każ­
dy nauczyciel, obarczony pracą, jeżeli tylko nie chce 
.zużyć się przedwcześnie i zniechęcić do roboty, musi 
sobie znaleźć taki moihts vivendi, taki spokojny nałóg 
postępowania. №e rózga to i koza inspektorska, nie 
srogość dyrektora wprowadzały do szkoły pierwia­
stek karności i rządu pedagogicznego; jedynie zimna 
krew Stawskiego, jego takt nadzwyczajny, czyniły 
zadosyć temu wymaganiu. Ale już poza szkołą nie 
wywierał on wpływu na uczniów. Ше będę tu wy­
mieniał różnych innych pedagogów szkoły, gdyż ich 
fizyonomie fizyczne i duchowe nie луу warły na wła­
dzę pamięci silniejszego wrażenia, a z tego powodu 
zupełnie się w niej zatarły.
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Były Onego czasu w Kielcach panie, rozmaite 
wdowy nie-wdowy, które utrzymywały tak zwane 
stancye, czyli pensyonaty uczniów. Ojcowie, nie ma­
jący funduszów dostatecznych, aby pomieszczać sy­
nów u któregoś z profesorów, co kosztowało drogo, 
zasięgali języka o różnych innych stancyach. i odda­
wali malców pod opiekę tej lub owej „studenciarki,“ 
jak się wtedy mawiało. Swojego czasu używała była 
sławy stancya niejakiej Lodowskiej, nazywanej prz- z 
uczniów „ Biskupicą,“ gdyż się nieustannie przechwa­
lała, że jest siostrą jakiegoś zmarłego już biskupa. 
Nasi ojcowie mniej dbali o odżywianie synów, a to 
stosownie do panującej zasady; „Chleb ma rogi“ i — 
„plenus venter non stuclet Ubenier.'' Zdaje się, że 
na sobie sprawdzili wartość tej zasady, chcieli więc 
synom ująć obroku. A może też i przewidywali 
wieszczo lata głodu... Główną siłę wychowawczą na 
takiej stancyi stanowił korepetytor, który pizez ciąg 
roku szkolnego prowadził kampanię, ujadając się 
z żakami; gospodyni w każdym razie chowała do kie-
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szeni zebrane wawrzyny, jako gotówkę. Przedsię* 
biercy, zarobkujący na cudzycli niozgacli i żołądkaclł, 
nigdy nie bankrutują, jeżeli sobie zysk jako cel posta­
wili. Dawniej, podobnie jak dzisiaj, rodzicom chodzi­
ło tylko o to, aby syn z roku na rok otrzymywał pro- 
mocyę. Podstawy dzielnego charakteru męskiego, 
rozumu rzetelnego były i są ilościami niewiadomemi 
w równaniach wychowania; troska o nie rzadko kiedy 
oblegała głowy rodzicielskie i często można było sły­
szeć wyznanie szczere; „Ja tam nie chcę, ażeby syn 
mój był tilozofem,“ Nagrody, pochwały, promocye, 
świadectwa i patenty—oto cele, dla których się posy­
łało dzieci do szkoły, a i dziś nieлvielkie zmiany zaszły 
pod tym względem. Korepetytor na stancyi miał 
więc nielada zadanie, ażeby „wydębić“ — jak mówio­
no—na różnych nieukacli „trójkę przeciętną“ potrze­
bną do promocyi. Ha, w krajach, gdzie ludzie mają 
plecy obnażone, przy pomocy kija wznoszono pirami- 
dyl Skóra malca jest bardzo wrażliwa!

Sama pani bedowska, kwoczka cudzych piskląt, 
odsrrywała niezmiernie małą rolę w tem dziele zaro­
bkowania na żołądkach żaków, obdarzonych żarłocz­
nością gęsienic. Chleb ma być świętem prawem hi 
dzi, ale o tem wie tylko Bóg i - głodni. Największe 
prawo do Chleba mają ci, którzy go zjadają za gło­
dnych. Lodowska utyła na żakacli Żywo mi stoi 
przed oczyma dziś. jeszcze postać Biskupicy, wize- 
1 linek stylowy ówczesnej staruszki-szlachciaiiki. W y­
siaduje całemi dniami fotelu z pokryciem włosia- 
nem czaruem, ma na głowie czepiec czarny koron­
kowy z końcami ryolno pusz^zonemi; a z pod czepca
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wyzierają dwa loki włosów oiałycli, zwinięte na 
skroniach w pukle, które przypominają wióry. Jest 
to osoba pełna w sobie, zaokrąglona we wszecli- 
ciele; z godnością surową wodzi wkoło oczyma du- 
żemi, wyblakło niebieskiemi i albo odmawia koron­
kę, albo, nałożywszy okulary, wykończa na drutach 
jakieś chusteczki włóczkowe, rękawiczki z pół-pal- 
cami, zarękawki, czy co tam. Ma ona zawsze na 
podręczu ziarnka palonej kawy, które żuje: używka 
taka była w modzie u kobiet ówczesnych. Kot 
biały, Miiuś, którego oczy przypominały i wyraz ła­
godny i barwę oczu pani, wysypiał się zwykle na 
je] podołku. ЛУ warsztacie karmienia „uczniaków“ 
drugą osobą główną po korepetytorze była córka 
Biskupicy, Ka.<ia, zwana przez pensyonarzy „Kata­
rynką:“ w języku młodzieży szkolnej właściwe imię 
i nazwisko nikomu nie wystarczało. Ta panna, li­
cząca mniej więcej dwadzieścia lat życia, pulchniu­
tka, okrągluchna na wszystkie strony, różowo z a ­
barwiona na twarzyczce, nadzwyczajnie czynna, go­
spodarna, stanowiła du-̂ zę kuclini i spiżarni pod fir­
mą macierzyńską. Ona zakupywała na targach 
przedmioty spożywcze, wydawała śniadania, obiady, 
podwieczorki, kolacye i pełno jej było w kuchni. 
Po wyjściu uczniów do szkoły, robiła porządki przy 
pomocy dziewki w dwóch izbach studenckich, istnych 
stajniach Augiaszowycli. Jeżeli który żak zacho­
rował, ona wyrokowała nieodwołalnie, czy należało 
przyzvyac lekarza, gdyż umiała biegle odróżniać cho­
roby rzeczywiste od udanych. Na wypadek nieobe­
cności korepetytora iiśmitrzala wrzawę rozszalałych
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malców, a częstokroć nawet musiała własnoręcznie 
rozbrajać zapamiętale walczę,cych, co było zadaniem 
bardzo triidnem. Zawierała umowy z rodzicami, pi­
sywała do nich listy, przedstawiała im rachunki, 
prowadziła regestra i utrzymywała kasę przedsię- 
bierstwa. Katarynka, z powodu skąpstwa i ogro­
mnej stanowczości, przez cały rok szkolny pozosta­
wała na stopie wojennej z pensyonarzami, głównie— 
z najmłodszymi, jako najżarłoezniejszymi i najkrnę,- 
brniejszymi. Miano do niej л¥iecznę, urazę o to, że 
jest kobietą a przewodniczyć chce płci męskiej,—że 
Avydaje na stół za małe kawałki chleba, mięsa, sera,— 
że ze sknerstwem szafuje masłem, cukrem, mlekiem 
itd. Jakże tu zaspokoić głód żarłoków, mając przy- 
tem i głównie na oku zarobek własny? Dzielną, wy­
trwałą pomocnicą panny Lodowskiej była Łucka albo 
Łusia, zwana przez uczniów „Dragonem“—dziewka 
przysadzista, szeroka w plecach, czerwona jak burak, 
zawsze spocona, rozczochrana i bardzo wojowniczo 
usposobiona względem „uczniaków“. „Ktoby też kie­
dy mógł nasycić to psiarstwo?... Warza z komina 
nie schodzi,, a zawdy im mało i jeszcze jeden drugiego 
odżera.“

Dźwignią w porządku wyższego rzędu, przedsta­
wicielem лviedzy i zasad wychoлvawczych, które garn- 
kuchnię Biskupicy zbliżały poniekąd do zakładu edu­
kacyjnego, był korepetytor, Wojciech Stępo wieź. 
Młodzieniec ten dwudziestoletni, dobrego wzrostu, 
posiadał taką siłę, że—jak upewniali świadkowie wia- 
rogodni—kiedy mu się udało podbić rzetelnie piłkę 

eni, to piłka zupełnie znikała w górze z oczu.
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Czarny, dziobaty, zezowaty, szpetny na twarzy, miał 
duszę z kamienia, rękę z żelaza, i utrzymywał w su­
rowej karności jedenastu chłopaków. Łapy, wymie­
rzane przezeń potężną linią dębową, szturcliańce 
w kark, tar^ańce za uszy, włosy i inne energiczne 
środki edukacyjne wyciskały codziennie z oczu żaków 
zdroje łez obfitych. Wychowano go podług takiego 
właśnie systematu, więc i on w podobnyż sposób wy­
chowywał pokolenie najmłodsze: bit a płaczu nie zno­
sił. Trudno byłoby stanowczo dowieść, że wychowy­
wanie przez zadawanie cierpień ma tylko swoje złe 
strony. Stępowicz uchodził w Kielcach za znakomi­
tość korepetytorską; to też malcy obdarzyli go prze­
zwiskiem „Madej.“ Okropne były chwile wydawa­
nia lekcyi i owe godziny korepetycyi odprawianycli 
po kolei z klasą pierwszą, drugą, trzecią. Plagę ża­
ków stanowiła arytmetyka w połączeniu z geome- 
tryą: nie można „wykuć“ pamięciowo, trzeba koniecz­
nie zrozumieć i tego rozumienia napędzano bólem. 
W cierpieniach ciężkich rodziły się nasze pojęcia ilo­
ści, rozciągłości. Znaliśmy takich, którzy dopiero 
pod wpływem strachu rozpoczynali pracę myślenia, 
jakkolwiek psychologowie uważają trwogę za wroga 
myśli. Madej głównie dokuczał chłopcom papinko- 
watym, płaczliwym pieszczochom mam; okazywał zaś 
niejaką przychylność chłopakom zaciętym, wytrzy­
małym, którzy znosili męczarnie z zębami zaciśnięte- 
mi—bez tez, bez pisku—jak gdyby nie odczuwali bo­
ki. Jeżeli takich walił, to jedynie, aby ich doświad­
czyć, o ile też są wytrwali. Trzeba mu przyznać, 
że byt bardzo sumiennym rzemieślnikiem, nadzwy
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czajnie dbałym о dobre wykończenie powierzonej so­
bie roboty. Biada żakowi, który trzeci raz z rzędu 
wydawał przed korepetytorem jedną i tę samą le- 
kcyę, a jeszcze jej nie umiał! Lodowska zasypiała 
nieraz, słuchając, jak Madej wykrzykuje głosem po­
nurym: „Ośle, mazgaju, bęcwale, trutniu!“ A w ślad
za tem rozlegały się uderzenia linii — pac, pac, pac... 
I krzyk nieraz mniej wytrzymałych: „Oj jej jej
jej!... „Mój panie najsłodszy!“ Jeżeli zdarzenie by­
ło bardzo hałaśliwe, Katarynka stawała pod drzwia­
mi i nasłuchiwała, zagryzając ulubiony clileb święto­
jański, albo-cukier lodowaty, migdałki, następnie 
opowiadała matce, kto i za co odebrał karę. Te ko­
biety wiedziały, że Stępowicz na aie pracuje. Nie­
kiedy krzyki nadzwyczajne sprowadzały pod drzwi 
także Łuckę, ciekawą posłuchać, który „studenciak 
znowu co przeskórzył.“ Dziewka miała serce dla 
najmniejszych żaczków, wzruszała się ich cierpie­
niami i czasem nawet usiłowała zmiękczyć twardego 
korepetytora. Oleś Puszt wski, płaksa lękliwy, tkli­
wy i delikatny prawie cały czas pozaszkolny nie ocie­
rał łez z oczu; częstokroć łzy mu spływały w talerz 
zupy, albo—w szklankę mleka już i tak przez K ata­
rynkę rozwodnionego. Baba—tak zwano Olesia— 
kilka razy potajemnie zwracał się ze skargą do samej 
pani Lodowskiej; ale Biskupica uspakajała go temi 
słowy: „Mój brat, nieboszczyk biskup, zawsze po­
wiadał, że człowiek odbiera karę, choćby niesłuszną, 
jedynie dla swego własnego pożytku... Oprócz tego, 
pamiętaj sobie, chłopcze, mój brat nieboszczyk biskup 
mawiał; Wszelka władza pochodzi od Boga... A był
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to człowiek wielki, znakomity.“ Gospodyni także 
bała się tego surowego korepetytora i okazywała 
skłonność do wierzenia obiegającej na stancyi między 
żactwem wieści, jakoby nawet pan inspektor bardzo 
starannie unikał wszelkich zatargów z niebezpiecz­
nym Madejem. Puszewski miał przyjaciółkę i opie­
kunkę w Jjucce, która się rozżalała nieraz nad jego 
niedolą i gdy spotkała chłopca gdzie w samotności, 
wsunęła mu w rękę jabłko, gruszkę, kilka śliwek, 
orzechów. „Niebożątko moje, chudzinka“ mówiła, 
głaszcząc go po głowie albo pod brodę łapą grubą, 
brudną, opieczoną przy ogniu. „Trzeba na to Hero­
da ostatniego, żeby umęczać takie niewiniątko!“ Mor­
dercze korę pety torstwo osiągało cel pożądany i mło­
de pokolenie narodu na stancyi u Lodowskiej pod wo­
dzą Madeja w ciągu dwóch lat przechodziło z klasy 
do klasy. „O, my tego nie znamy, co to jest 
uczeń marnujący dwa lata w jednej klasie!“ Prze­
mawiała chełpliwie Katarynka do ojców, którzy byli­
by radzi coś utargować z ceny ustanowionej za wyży­
wienie synów i opiekę macierzyńsko-ojcowską nad ni­
mi. Łucka też z tego samego powodu zachowywała 
w postawie bardzo dużo godności, chcąc dać do zro­
zumienia, że na stancyi, gdzie ona działa, wszystkie 
„uczuiaki“ dostają promocye, „Dokuczliwe to-to ni­
kłej psiaki, a jak się rozjadą, to człekowi markotno.“ 

Dzięki mozolnym usiłowaniom Madeja, stancya 
Lodowskiej podniosła ceny, zaczęła należeć do zakła­
dów wychowawczych kosztowniejsz34-h i trzeba było 
na pół roku przed wakacyami zamawiać miejsce dla 
pensyonarza. „My, właściwie mówiąc, nie utrzymu-
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jemj stancyi, tylko—-peüsyoiiat, zakład naukowy“ 
były słowa Katarynki, która nie mogła znieść tego, 
ażeby ktoś mógł porównywać stancyę Lodowskiej 
z iimemi staueyami w mieście. Obowiązki korepety­
tora przepisywała władza szkolna, a były one takie; 
Korepetytor codziennie rano i wieczór musiał odma­
wiać pacierz z uczniami; przestrzegał gorliwie, ażeby 
żaden z powierzonych jego opiece malców nie kurzył 
fajki; przesłuchiwał każdego żaka, czy umie dobrze na 
pamięć lekcye zadane przez szkołę; nauczał zasad ary­
tmetyki i geometryi w zakresie przepisanym dla każ­
dej klasy; w rekreacye i święta winien był z calj, 
gromadą odbywać przechadzki. Ile razy przechadz­
ka miała nastąpić, Stępowicz umawiał się poprzednio 
z jakimś innym korepetytorem, który zabierał znowu 
swoją stancyę i tak dopiero dwa towarzystwa яIbo 
używały gry palanta w piłkę latem, albo zimą zaba- 
Aviauo się w obleganie i zdobywanie tak zwanej forte­
cy. Madej odznaczał się wielkim zapałem do gier 
wspomnianych, a stancya Biskupicy zawsze zwycię­
żała, ponieważ wódz jej nie pojmował, co to je.st pierz­
chnąć z pola bitwy przed nieprzyjacielem. Kto od 
Madeja otrzymał uderzenie piłką w plecy, ten długi 
czas pamiętał, gdzie go zasivędziło. Podczas zdoby­
wania walów fortecy, usypanych ze śniegu, piguły lo­
dowate warczały w powietrzu, a wódz szedł na czele, 
wołając; „Za mną wiara!“ Tak wyćwiczył, wymu- 
sztrował swoją stancyę, źe nawet Oleś Piiszewski, 
choć z płaczem i strachem, szedł do szturmu, a nikt 
nie śmiał pomyśleć o odwrocie.
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Jeden tylko uczeń na stancyi Lodowskiej nie 
podlegfał tyrańskiej władzy Stępowicza, mianowicie— 
kolega jego z klasy pierwszej, Janek Łukowski, 
który, odsiadując po dwa lata w każdej klasie, byt 
właśnie obecnie czwartoklasistą drugoletnim i obcho­
dził się bez korepetytora. Pamiętam go bardzo do­
brze i widzę, jak doczyszcza mundurek z najmniejszej 
plamki,— jak usiłuje doprowadzić buty do połysku 
świetnego, albo—jak oburącz wciera w czuprynę won­
ną pomadę topolową. Zawsze się tak stroił, przygo­
towywał, ile razy zamierzał wyjść na ulicę; jak raz 
w tym samym czasie, kiedy uczennice szkoły pani Ka­
lińskiej używały przechadzki, Janek, wyświeżony, 
cały pachnący jak apteka, lubił defilować przed sze­
regiem dziewic młodziutkich, które znał z imienia 
i nazwiska. Pewnie serce przemawiało głosem zna­
nym każdemu: „Trzeba kogoś kochać!“ I  Janek
szukał owego przedmiotu miłości, nie лviedząc, gdzie 
go znajdzie, a szukał wszędzie, gdzie się dało. W cza­
sie adwentu nigdy nie zaniedbywał rorat, co zacny 
ksiądz prefekt przypisywał uczuciom pobożności; tym­
czasem Tanek na tej drodze skarbił sobie względy 
Katarynki, której przyświecał swoją latarką w po­
dróży do kościoła Człowiek, pragnący kochania, za­
wadzi nieraz i o serce z lodu, a to może jest lepsze niż 
bezmyślnie namiętne rzucanie się ćmy w płomień ży­
wy. Nasz czwartoklasista był to kształtny, wysmu­
kły brunecik, a grzeczny, a nadskakujący, przystojny 
brunecik—jeden z takich, których się lubi na rzut 
bka, bez zdania sobie sprawy, za jakie przymioty. 
Miał główkę małą, włosy nieco kędzierzawe, czoło
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wąskie, nśmiech lekko g'lupkowaty, zalotny, a cały 
Avyraz twarzy zdawał się przemawiać: „To jakiś mi­
ły człowiek!“ Był istotnie miły i na stancyi u Bi- 
skiipicy jaskrawo odbijał od wszystkich żaków jako 
też od ich korepetytora. Ci wszyscy pensyonarze 
skwapliwie stronili od wody, mydlą, grzebienia; nosi­
li mundury zaplamione, spodnie wystrzępione u dołu, 
buty wykoszlawione, czapki bez podszewek i z dasz­
kami połamanemi; koszule ich, o ile się wychylały 
z rękawów munduru, wyglądały jak urodzajna ziemia 
święta. „A.leż to istne warchlaki w barłogu!“ za­
wołał raz profesor Przeborski, który z urzędu miał 
obowiązek odwiedzać stancyę Lodowskiej, a odzna­
czał się wielką starannością w ubiorze. U niektórych 
malców brud i atrament wrosły w palce i za pazno- 
gcie tak uparcie, że matki na żaden sposób nie zdoła­
ły tego wywabić w ciągu wakacyi. Głównie też po 
ukończeniu wydawania lekcyi przed korepetytorem 
rzucały się każdemu w oczy owe łapy wstrętnie bru­
dne, a napęczniałe od uderzeń linią, ponieważ je, jako 
zbolałe, żacy trzymali zawsze na wierzchu przed so­
bą. Jeszcze osobliwie] wyglądały twarze niektórych 
płaksów: brud i atrament rąk, dłonią wcierane razem 
ze łzami, tworzyły tu desenie cieniowane — coś лу ro­
dzaju jabłko witości u koni różnej maści. Umywanie, 
mianowicie w porze zimowej, stanowiło czczy obrzą­
dek zanurzania rąk лу wodzie i opluskiwania policz­
ków zlekka. Tylko Janek, obnażony do pasa, umy­
wał się długo, cierpliwie, starannie — z namaszcze­
niem. Katarynka, już i tak zapracowana, napierana 
listami matek, wtrącała się niekiedy w sprawy czy
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stości ciała i odzieży; nie słuchano jej jediiak, gdyż 
większość znaczna żywiła niezłomne przekonanie, że 
mężczyźni nie powinni ulegać kobiecie. Co się tyczy 
Łucki, nieporządek „studenciaków“ był dla niej rze­
czą obojętną: uważała go za zupełnie naturalny. Ma­
dej, naczelnik stancyi, sam nosił się dosyć niedbale 
i wygląd brudny żaków nie raził go wcale. Panna 
Lodowska usiłowała zwalić na jego głowę i trud 
opieki nad utrzymaniem czystości wśród żactwa, 
a przynajmniej pragnęła zyskać poparcie na tern 
polu władnego korepetytora. Ale napróżno raz 
i drugi napomykała, że „bielizny uczniaków doprać 
się nie można;“ Stępowicz tak wyglądał, jak gdyby 
jej dawał do zrozumienia: „Robię, co do mnie na­
leży; jednakże nie myślę być niańką i praczką tych 
dzieci.“ ЛVięc wobec okoliczności bardzo sprzyjają­
cych bakterye niechlujstwa zamnożyły się na stan­
cyi i, aby je wyplenić, potrzebna tu była jakaś no­
wa władza ad koc. Czasem atoli, jeżeli ten stan 
rzeczy zahaczał już o któreś z praw szkolnych, in­
spektor brał w obronę ideę porządku i — trzeba 
przyznać —zawsze skutecznie. Na widok gorszące­
go braku guzików u munduru, albo — przydługich 
włosów rozkostrzewionej czupryny, zbliżał się do 
winowajcy z uśmiechem szatańsko złowrogim, ze spoj­
rzeniem żmijowatem i bez długich ceregieli zapra­
szał do komórki na „soczek brzozowy.“ Człowiek 
już z góry wiedział, źe za taką „sprawkę“ czeka 
go i to niezawodnie, jak amen w pacierzu, uświę­
cone zwyczajem pięć odlewanych. Ból cielesny wy­
twarzał, naturalnie, gorycz duchową, uczucie ogro-
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mnie niepożądane przez pedagog'ow; więc pan inspe­
ktor iiw'ażał sobie za obowiązek święty złagodzić 
ową gorycz, przemawiając do obitego głosikiem sło­
dziutkim: „ Kochaneczkii, to ci się przyda! N:'u-
czyłem cię, że prawa trzeba szanować... Zostaniesz 
obywatelem i nauczysz innych!“ Takie drobnostko­
we kary nie wymagały współudziału Jacka. Jeże­
li to jednakże była chwila szczęśliwa, chwila rza­
dka, w której pan inspektor, już syt smagania, miał 
prawicę zbytecznie spracowaną, wtedy cała sprawa 
kończyła się na tymczasowem ostrzeżeniu: „Nie
igraj, bo się doigrasz! Rózeczka będzie w robocie!“ 
Tyle tylko powiedział, grożąc na swym nosie wiel­
kim palcem, a człowiek już wiedział, o co chodzi. 
I to się zdarzało w takich razach, że pan inspe­
ktor w jaką godzinę po daniu ostrzeżenia, gdy so­
bie nieco wypoczął, zrywał się do czynu: wypuki- 
wał żaka z klasy podczas lekcyi i iviódł do komór­
ki, ażeby prawu złożyć ofiarę. Bo dlaczegóż miał 
czekać do jutra, skoro przekroczenie prawa nie j)0 - 
diegało najmniejszej wątpliwości, a sprawiedliwość 
i na chwilę zasnąć nie powinna? Tak czy owak, 
„kochaiieczek“ bądź „rózeczką upomniany,“ bądź 
„ostrzeżony,“ brał dyskę od Katarynki, która sumę 
ovvą zapisywała niezwłocznie w rachunku ojca „na 
strzyżenie,“ i pędził do pierwszego lepszego golibro- 
dy. Oj, byłoż nieraz dużo wydziwiania przy takiem 
strzyżeniu! „Święci pańscy, jeszczem też nigdy w ży­
ciu nie dotykał głowy tak zaplugaлvionej!“ Przyszy­
wanie wszelkich guzików stanowiło jeden więcej obo­
wiązek Dragona, ponieważ, według zdania pani Lodo-
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wskiej, Katarynka, siostrzenica nieboszczyka bisku­
pa, nie powinna—^broń Boże—tykać żadnych guzików 
ubrania męskiego. „Nigdy, przenigdy na to nie po­
zwolę, ażeby się Kasia tak poniżała!“ Wstręt do 
cze.sania, powszechny u pensyonarzy na stancyi Bi- 
skiipicy, można poniekąd usprawiedliwiać godnym 
opłakania stanem, w jakim się znajdowały iclt głowy 
młodziutkie. Zaprawdę, trudno było drapać twardym 
grzebieniem czaszkę, pełiią guzów, zbolałą, od przty- 
ków koleżeńskich, poranioną, лу rozmaitych bójkach, 
upadkach, a przytem mającą, uszy naduarte przez ko­
repetytora i jakby przylepione. Porządkowi w odzie­
ży i utrzymaniu ciała ściśle odpowiadał brud i ogro­
mny nieład w łóżkach, kuferkach. Ileż to razy nie 
dojedzony kawałek chłeba z masłem, serdelek, pier­
nik, ciastko chowaliśmy pod kołdrę, poduszkę, ażeby 
je dobrze ukryć przed oczyma drapieżnego я silniej- 
.szego towarzysza! On i tam niejednokrotnie dotarł, 
zabrał, zjadł rzecz znalezioną, a w dodatku cię wy­
śmiał. Zwoje szpagatu, rzemyki, fajerwerki, minera­
ły, różne guziki, leżały w kuferkacli popizekładane 
bielizną. Bajki, tytuń, nieraz ’aki stary pistolet, 
proch, ołów ukrywano troskliwie w siennikach przed 
okiem zwierzchności, a nawet wśród pierwszoklasi­
stów rzadki nie kurzył tytuniii w owe czasy. Pan 
inspektor wpadał niekiedy znienacka na stancyę, za­
rządzał rewizyą i miał u siebie w domu istny kram 
fajek pozabieranych żakom; pokrzywdzeni przez nie­
go rozpuszczali plotkę, jakoby nigdy nie kupował ty- 
tuniu na własny użytek, gdyż mu wystarczały zapasy 
znalezione na rewizyach stancyi. Bogatsi kurzyli tak
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zwiny wak^ztaf, żuków i turecki; ubożsi-ge lb -vir- 
giüiea, zwauy w gwarze szkolnej wirgiuiuszem, albo 
nawet—drajkieuig.

Ale powróćmy do Janka Łukowskiego. Celu­
jący kaligraf i rysownik, trudnił się przepisywaniem 
kąjetów^ i odrabianiem rysunków za pienią,dze, a otrzy­
mywał obstalunki z klas różnych. Przy oszczędności 
miał zawsze z takich zarobków w kieszeni monetę 
brzęcz^cjj na pomadę, wodę kolońska, rękawiczki, 
krawaty, spinki itd. Uczył się źle, nie miał ani chę­
ci ani zdolności do nauki. Są gieniusze i talenty my­
śli, są inne—woli, charakteru— dlaczegóżby człowiek, 
istota zdolna do wszystkiego, nie miał zostać gieniu- 
szem lub talentem porządku. Kolega Madej powie­
dział raz żartem do Łukowskiego; „Zostań pokojó­
wką, a będą cię przepłacali, pozyskasz sławę!“ Mi- 
П1 Э złe postępy w naukach,^ Janek znajdowął pobła­
żanie u władzy szkohiej, ponieważ był bardzo porzą­
dny pod każdym względem, spokojny, przyzwoity. 
Oko inspektora, kt re umiało i w całem znaleźć dziu­
rę, z przyjemnością zatrzymywało się na tej postaci 
w mundurze troskliwie dopiętym, doczyszczonym, 
z karkiem starannie wystrzyżonym, twarzą wygolo­
ną—istny model formy określonej przepisami. Za­
chwycano się też nadzwyczajnym porządkiem ucznia, 
który przedstawiał profesorom kajety czystości nie­
pokalanej, obłożone papierem, poprzekładane barwną 
bibułką angielską: wszędzie biało, różowo, błękitno, 
zielono, jak w sielance poety niemieckiego. Taki 
każe się^ubić. A jak on pisał—sztych! Nauczyciel 
rysunków i kaligrafii, zwany nauczycielem, obojga ks-
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ligrafii, dusza zasna, łagodna, niezmiernie skłonna do 
iiczaciowyeli wylewów tkliwości, rozpłakał się jedne­
go razu na widok dzieła Janka—kajetu ozdobnej ka­
ligrafii, zapisanego rondem, gotykiem i literami lapi- 
darnemi. „Posiałem mnogie ziarna—mówił wzruszo­
ny—a tylko to jedno wydało owoce wspaniałe!“ Syn 
kaligrafii—rzec można... ■ Janek, niby mnicb średnio­
wieczny, nie skąpił pracy, jeśli chodziło o wykończe­
nie piórkiem wroniem i pędzelkiem jakich prześlicz­
nych inicyałów, napisów. W trzeciej klasie prze­
zwano go „majstrem cechu kaligrafii,“ a dopiero 
w klasie czwartej znaleziono jeszcze odpowiedniej­
sze przezwisko; „Baletnik“. Również i Katarynka 
wzruszyła się pewnego dnia niezmiernie—ona, taka 
zimna—kiedy Janek ofiarował jej na imieniny deseń 
własnego pomysłu: prześliczny szlak na chustkę do 
nosa, z cyfrą K. L., unoszoną w girlandzie przez dwa 
brzuszkowate aniołki. „Tylko na naszej stancyi 
umieją tak pisać!“ wykrzykiwała panna Lodówska, 
a Łucka z otwartemi usty o mało się nie przeżegnała 
znakiem krzyża na widok aniołków. Oo prawda, 
Katarynkę łatwo było posądzić o wzruszenie, gdyż 
zawsze miała oczy nape.nione wilgocią. Innym razem 
Janek przepisał był dla niej własnoręcznie na poda­
runek książkę do nabożeństwa, a do książki tej dodał 
dedykacyę, ozdobioną kwiatami, gołąbkami, sercami, 
i wewnątrz, między karty książki, włożył dwa fiołki 
zasuszone, związane wstążeczką różową, co mogło da­
wać wiele do myślenia. Uścisnęła za to wielokrotnie 
jego rękę obiema pulchnemi rączkami, odzianemi wrę-

W TCielcacli. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej'' >>
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kawiczki włóczkowe bez palców. „Jakiż pan jesteś 
uprzejmy, dobry! Dziękuje, bardzo dziękuję.“ Bi- 
skupica, widząc, co za podarunek otrzymała córka, 
rzekła nadzwyczajnie uroczyście: „Januszku, z cie­
bie będzie kiedyś wielki człowiek! Taki młody, a je­
dnak umiał wybrać podarunek stosowny dla siostrze­
nicy nieboszczyka biskupa." W  klasie przesiadywał 
bardzo spokojnie, jak trusia, i najczęściej zapatrzony 
na swoje paznokcie. Nie rozmawiał nigdy z nikim, 
a kiedy go wyzwano do lekeyi, przekonywał się z ł a ­
twością, że nic nie umie i wysłuchiwał uwag profeso - 
rów z poważną godnością i tak, jak gdyby je rzeczy­
wiście gorąco brał do serca. ЛУogóle umiał siedzieć, 
stać, chodzić, kłaniać się, stosownie do wymagań da­
nej chwili i okoliczności. Dwójki, to jest stopnie nie­
dostateczne, odgrywały główną rolę w jego cenzu­
rach; ale sprawowanie, czyli moralność Janka ocenia­
no piątką, co znaczyło, że posiadał лvszystkiв cnoty 
pożądane przez szkołę. Piątka z religii, kaligrafii 
i rysunków wyrażała doskonałość, do jakiej tylko 
wznieść się można na ławie szkolnej w zakresie tych 
przedmiotów. „tVychowawca nie powinien wymagać 
od ucznia rzeczy niepodobnych, ponieważ za wielka 
ilość ludzi uczonych nie jest błogosławieństwem kra­
ju, a mierniak tępawy może niezgorzej ciągnąć po­
wszedni pług roboty społecznej“—odzywał się nie­
kiedy pan dyrektor, jeżeli w gronie nauczycieli spo­
strzegał zapał do prześladowania tak zwanego osło- 
wstwa, skierowany do Janka. „Czyż koniecznie trze­
ba łamać sobie głowę nad wynalazkiem prochu, aby 
zostać użytecznym członkiem społeczeństwa?“ Fan
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inspektor liczył si^ ze zdaniem dyrektora i przez 
szpary patrzył na dwójki, pałki LukoWskieg'o; czasem 
jednak wsadzał go do kozy. Na staucyi jeden J a ­
nek miał swój stoliczek oddzielny; Avszyscy malcy za­
mawiali do niego „panie“, podczas gdy on ich tykał. 
Stosunki z Madejem były przyjacielskie, chociaż nie­
kiedy ostygały cokolwiek, jeżeli naprzykład wyszło 
na jaw, że Janek w czasie pobytu staucyi na prze­
chadzkach pił kawę u Biskupicy i Katarynki, W prze­
konaniu Stępowicza, który był kawałkiem Katona, 
zakrawało to .la podlizywanie się studenci arkom. Ta­
ki Madej gotów był w oburzeniu cnotliwem nazwać 
kolegę wyrodkiem podłym za potajemne Avypicie 
szklanki kaw^y.

Robota na staucyi szła głównie wieczorem, na 
parę godzin przed kolacyą. Janek, wymuskany, owi­
nięty w długi szlafrok, siedzi za stolikiem wsparty na 
łokciach—myśli. Gwar tu panuje taki jak w szkole 
żydowskiej, gdyż żacy uczą się, uczą lekcyi zadanych 
i każdy głośno powtarza swoje. Ruda umysłowa— że 
tak powiem— przerabia się tu na różne gatunki my­
śli samodzielnej gwoli pożytku ludzkości. Pierwszo­
klasista zamriiżył oczy, obiema dłoniami zatkał uszy, 
aby słyszeć tylko siebie samego, kiwa się jakby sen­
ny i uporczywie wykrzykuje: „Jeż... jeż... erinacaeus
europeus... erinacaeus europeus.....  Ma grzbiet i boki
pokryte kolcami... pokryte kolcami... Jeż... jeż... eri- 
uacae... Pilarski, nie przeszkadzaj! Jak Bozię ko­
cham, pójdę na skargę!... Może się zwijać w kłę­
bek... w kłębek... w kłębek... Pilarski, nie zaczynaj!“ 
Driigoklasista znowu, wiercąc zapamiętale palcem



-  68

w nosie, upra\via historyę starego Testamentu i wy- 
mnikiije: „Widzg,c Laban, że się Jakób stał maję­
tnym, zaczi|ł mu tego moeno zazdrościć... zaczął mu 
tego mocno zazdrościć... Dyziii, przeliandluj mi swo­
ją piłkę! Dam ci za nią Macliaona, A.talantę, Wstę- 
gówkę poiisową i przez cały tydzień będziesz zjadał 
moje bułki na śniadanie.“ „Ее, niema głupich! Zię­
ba mi dawał, kawę, p-^dwieczorki i gotówką dychę, 
a nie chciałem.“ Tuż obok rozlega się niemczyzna, 
wj'-glaszana z niezmiernym naciskiem; y , A u f  was-wo- 
rauf, a>(,f (las-daratif; atis was-woraus, ans das daraus; 
bei nris-tvohei, hei das-dabei.'" Jakiś żak na końcu 
stołu nsilnjft przekrzyczeć wszystkich i woła dono­
śnie, iakby kramarz zachwalający na jarmarku swoje 
towary, albo—woźny podczas łicytacyi: „Uri, Szwyc, 
Unterwalden i Lucern!... Uri, Szwyc, Unterwalden 
i Lucern!... Cztery kantony leśne!“ Dokoła stołu 
przechadza się poważnie trzecioklasista, chłopak ro­
sły, płowo-włosy, od cza^u do czasu wytnie szczutka 
któremuś malcowi w tył głowy i, jakby nigdy nic, de­
klamuje z ogromną powagą; ^Proszło sto liet i szto 
ostałoś— Ot silny eh, gordych sich'mużej—Stol pohycJt 
woleju strasUejP

Tymczasem z drugiej izby dolatywał tutaj gru­
by a wyrazisty głos Madeja, odbywającego właśnie 
korepetycye geometryi. O, tam szło ostro! „Kąt 
a plus kąt b są równe sumie dwóch kątów prostych; 
kąt b plus kąt c także są równe sumie dwóch kątów 
prostych... Że zaś dwie ilości równe trzeciej są so­
bie równe, więc... Śmigielski, które tu dwie ilości 
równają się trzeciej?... To tak uważasz, bałwanie?...
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Nawet tego nie rozumiesz, że kąty można dodawać?... 
Dawaj łapę!“ I dało się słyszeć najprzód trwożliwe 
bełkotanie żaka, a potem—trzykrotne trzaśnięcie linii 
w zetknięciu z dłonią malca—pac, pac, pac. Na te 
odgłosy wszyscy zamilkli i—z wyjątkiem Janka— 
zwrócili głowy ku izbie korepetytorskiej. „Zgadnij­
cie, ile łap oberwał już dzisiaj Śmigus?“ zapytał 
driigoklasista Dyzio. „No, dziewięć — wielkie rze­
czy! Brało się już piętnaście i nic!“ odrzekł cheł­
pliwie trzecioklasista Krasociński, z przydomkiem 
„Lufa,“ który na stancyi dawał nieraz przedstawie­
nia wytrzymałości: kładł się na łóżku do góry grzbie­
tem, a dwaj najsilniejsi pensyonarze, Łęczycki i Sro- 
czewski, walili go pytami twardemi z ręczników.

„Babo,—szepnął Puszowskiemu na ucho Mi­
rowski, driigoklasista i słynny obżartuch — kopnij-no 
się do kuchni, przeszpieguj, co dadzą dziś na kolacyę! 
Ty tam masz łaski i Dragon ci wszystko powie.“ 
Łucka powiedziała, jeżełi przypadkiem w zapale ku­
charskim nie poswarzyła się z Katarynką: wtedy bo­
wiem wpadała w szał wściekłości, klęła straszliwie 
i gotowa była wyrzucić z kuchni nawet ulutiieńca 
swego Laksanderka — tak nazywała Olesia Pusze- 
wskiego. Naraz wszyscy przypomnieli sobie bliską 
już chwilę wydawania lekcyi i w izbie znowu zahu­
czało jak w ulu.

W klasie Janek Łukowski zdawał się żyć naj­
bliżej z Kaziem Kościańskim, chłopcem dobrym, tyl­
ko narownym, kapryśnym paniczykiem. Matka owe­
go Kazia pozwoliła się była komuś przekonać, że ko­
niecznie powinna oddać jedynaka do szkoły publicznej
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jeżeli z nieg'O ma wyróść obywatel kraju pełen męs­
kiego kartu duszy. Można pani sprowadziła się Avięc 
do Kielc i posyłała syna do szkoły; ałe nieustannie. 
drżała na myśl, że Kazio przez obcowanie z lada kim 
w takiej klasie czwartej może się nauczyć mnóstwa 
„różnych niepotrzebnych rzeczy“ i skazić swoje do­
bre wychowanie domowe. Dyrektor, ksiądz prefekt, 
inspektor, profesorowie mieli utrapienie ciężkie z tą 
matką niepospolicie troskliwą. Codziennie nawie­
dzała już tegro, już owego, i tak ich dręczyła, jak gdy­
by ei ludzie mieli obowiązek święty myśleć wyłącznie 
o jej Kaziu. Zwierzchnicy szkoły byli uprzejmi, ma­
jąc na względzie płeć piękną, rodowitość, majątek 
znaczny i niemałe znaczenie towarzyskie wdowy. 
Któżby lepiej od pedagogów umiał ocenić takie sto­
sunki? Oni przecież nieustannie mają to na oku, 
ażeby w drodze wychowania zapewnić jednostce zna­
czenie społeczne i szczęście osobiste, Ale pani Koś­
ciańska pragnęła, aby ojcowie duchowi całego poko­
lenia wyrównywali joj sercu macierzyńskiemu w tro ­
skliwości o Kazia. Jeszcze jakoś najlepiej udawało 
.się jej z inspektorem; wszystko tu budziło otuchę, że 
mały dodatek, przydany na szalę, zupełnie przechyli 
na .stronę dbałej matki lekko wahającą się jeszcze 
przychylność dostojnika szkolnego. W tym celu spro­
wadzono z lasów pani Kościańskiej olbrzymiego odyń- 
ca, którego oficyaliści zastrzelili z polecenia dzie­
dziczki, i wspaniałe zwłoki monarchy borów  ̂ prosto 
zawieziono do domu pana inspektora. Naturalnie, 
jakieś pięćset funtów  ̂cennego mięsa odegrały niema­
łą rolę w wychowaniu młodego dziedzica Kościanej
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Woli z przylftgrłościami. Inspektor, zobowiązany 
i \vzruszony, wziął żywo do serca już pierwszą prośbę 
nrntki, której właśnie chodziło o przesadzenie jedy­
naka w klasie, a tem samem o uwolnienie go od to­
warzystwa niejakiego Forcia* Złańskiego, chłopca 
„grubych instynktów i obyczajów,“ jak mniemała 
Kościańska. Ten Forciodał raz Kaziowi w nos ta­
kiego szczutka, że krew siurczkiem popłynęła i z tru­
dnością ją zatamowano. Gagateic mamusi dostał te ­
raz za towarzysza ławy Janka Łukowskiego, Ko­
ściańska uszczęśliwiona nie wiedziała, jak ma wyra­
zić wdzięczność panu inspektorowi, gdyż Janek we­
dług jej zdania nietylko nie kaził obyczajów Kazia, 
ale wywierał nań wpływy zbawienne. „Młodzieniec 
porządny V całem znaczeniu tego słowa.“ To też 
w śpiżarni inspektorskiej zapasy mięsa z dzika jesz­
cze się były nie wyczerpały, a tu już ze wsi przywie­
ziono sarnę. Potem nastąpiły z kolei zajączki, ku­
ropatwy, cietrzewie, jarząbki, kwiczoły. Rzecz prosta, 
inspektor innem okiem spoglądał teraz na Janka 
i nawet go już do kozy nie wsadzał, wyrażając л\ ten 
sposób taką myśl niejako: „Niechże i tobie będzie lżej 
żyć, skoro przez ciebie dzieje mi się lejnej!“ A Łu­
kowski chadzał w święta na wyborne obiady do jiani 
Kościańskiej, którą sobie zjednał podobnie jak i K a­
zia, z czem mu było wcale dobrze. Na pauzach dzie- 
sięciominutowych Janek nieodstępnie widniał obok 
swego towarzysza; obaj zajadali soczyste kiełbaski 
parowe, albo gorące ciastka z jabłkami, przysmaki 
cenne, niedostępne dla znacznej większości. Tłum 
malców, chciwie łakomych owych smakołyków, jeno
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się oblizywał, patrzą,c z upodobaniem i zazdrością na 
tycii dwóch czwartoklasistów, którzy się wzajemnie 
wychowyл¥ali na porządnych obyAvateli kraju. Cóż 
teraz dla Janka znaczyła jakaś tam bułka z iirasłem, 
wydzielona przez Katarynkę? Rzucał ją na stancyi 
pierwszemu lepszemu głodomorkowi, mówiąc wspa­
niałomyślnie: „Zjedz sobie!“ O taką bułkę nieraz 
krew przelewano, zwłaszcza jeśli padła na stole mię­
dzy Lufę i Mirowskiego, który z.powodu żarłoczności 
miał przezwisko „Rekin.“ Jakże się teraz ubiegano 
o łaski Janka!.. Zanim Łucka wniosła do izby tacę 
z bułkami przeznaczonemi na drugie śniadanie do 
szkoły, oczy wszystkich zwracały się ku temu, który 
miał do rozdania swoje dwie bułki z masłem. Naj­
więcej wyrazu miały oczy Rekina: każde jego oko, 
gdy spojrzał, składało się jaknajwyraźniej z kółka 
białego, z kółka blado-niebieskiego i kółeczka czar­
nego. Oleś Puszewski, Baba, miał oczy piękne, wiel­
kie, łzawe—-oczy łani umierającej: z tych oczu znać 
było, że one nie docisną się do rzuconej bułki. Albo 
największy siłacz, albo zuchwalec, albo chciwiec po­
rywali owe bułki—zupełnie jak w życiu. Dziś rzeszę 
głodnych trudno nakarmić małą ilością chleba.

Łucka nie mogła wyjść z podziwu, że Janek od 
jakiegoś czasu prawie nic w domu nie jada, a miała 
ona bardzo wysokie wyobrażenie o smakowych zale­
tach potraw, które przyrządzała własnemi ręko­
ma, i mówiła: — „Już niu nie smakuje nawet rosół na 
wieprzowinie z kartoflami... Gdzież on co lepszego 
zieść może?“ Łodowska dowodziła, że Kościańska 
zaprasza Janka do swego domu jedynie przez wzgląd
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na nieboszczyka biskupa. „Bo każdy uczeń, który 
mieszka u mnie na stancyi, ma zupełnie inne uważanie 
w świecie,“ Madej jednak kręcił coś nosem i zwra­
cał koledze uwagę: „Jadasz obiady u panów, których 
nie możesz zaprosić do siebie na obiad... Taka dar- 
mocha nie uchodzi!“ Wykręcał się Janek, jak mógł, 
gdyż Stępowicz, stary kolega, zawsze nań wywierał 
jakiś wpływ tajemniczy—rzec można—gospodarował 
w jego duszy. Ale trudno się wyrzec smacznych 
obiadów, które się nie podobają przyjacielowi może 
dlatego, że ich nie jada. Węzły przyjaźni, stosunków 
z ludźmi krępują nieraz człowieka i nakazują niejako 
żyć podług cudzej etyki; atoli skłonności i tak prze­
mogą ostatecznie, aby uratować samolubstwo indywi­
dualizmu jednostki.

Naieszły zapusty; u pani Kościańskiej odbywa­
ły się lekcye tańców i Jatika zaproszono, aby także 
wziął w nich udział dla kompletu. Pokazało się nie­
bawem, że Łukowski ma również w nogach talent do 
rysunków i kaligrafii. Wyrabiał on nogami prześlicz­
ne esy floresy i tancmisirz, zachwycony raz jego po­
stępami w pląsach, zawołał z uniesieniem: „Posadzka 
tego salonu jest dla pana polem za matem! Człowiek 
z nogą tak lekką, śmiałą izi’ęczną może sobie zjedny- 
луас podziw i uwielbienie tysięcy |udzi. Trzeba tylko 
dołożyć pracy, wydoskonalić talent przyrodzony! Sła­
wni uśmiecha się do pana, wyciąga ręce, jäk ’do ŵ y- 
brańca swego.“ Janek, uśmiechnięty, stojąc w trze­
ciej pozycji, z jedną ręką na piersiach, z drugą pizy 
boku, podniósł do góry swą małą głów^kę, na której 
uczuł jak gdyby wieniec wawrzynowy. A tancmistrz
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rzekł uroczyście: „Wst^p pan do baletu!- Znam się na 
nogacli i za przyszłość świetny zaręczam słowem Ilo­
nom.“ Słowa te rozniosły się w szkole i odtąd Łu­
kowskiego nazywano „Baletnikiein.“ Poczciwy -Ja­
nek, ile razy zasiadł przy stoliku z zamiarem przy­
gotowania się na lekcye do szkoły, a miał pod ręką 
ołówek, czy pióro, zaczynał natychmiast rysować, ka­
ligrafować i na tem mu cały czas schodził. Nim za­
czął brać owe lekcye tańców, z pod ręki jego wycho­
dziły zwykle główki męskie i żeńskie; męskie przypo­
minały zawsze rysy twarzy jego własnej, którą do­
brze znał, ponieważ często widywał w zwierciadełku. 
W rysunkach owych, kreślonych prawie bezwiednie, 
autor zwracał głównie uwagę na porost włosów. Były 
tam więc głowy krótko strzyżone i tylko z wąsami, 
inne o czuprynach bujnych a z młodzieńczym zarostem 
pod nosem i na brodzie, jeszcze inne—-trefione podług 
ówczesnej mody z rowkiem przez sam środek, od tyłu 
aż do czoła, a zdobne w wąsiki i bokobrody i t. d. 
Obecnie, kiedy już tak szczęśliwie poszła mu nauka 
pląsów, rysował nogi nieustannie i w najrozmaitszych 
położeniach: nogi posuwające się w kadrylu, podska­
kujące przytupujące, wybijające hołubca w mazurze 
i t. d. Madej, który sobie wyobrażał, że mężczyzna 
jest to Hannibal, Aleksander Wielki, Gouzalw z Kor- 
duby, Bajard, Konrad Walenrod, Jjitawor, z pogardą 
spoglądał na rysowane przez kolegę główki i razu 
jednego zawołał: „Pryzyerstwo!“ Z podobnąż po­
gardą wyrażał się o wszelkich . pląsach: „Froterka,
bezmyślne fikanie!“ Ci dwa] koledzy, przyjaciele,
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inieli odmienne ideały; со jeden kochał, tem drugi 
pomiatał.

W czasin ostatnich dni zapustnych, pani Koskdań- 
ska wyprawiła bal dla dzieci, a zaproszono na tę 
ucztę rodzinę dyrektora szkoły i rodziny profesorów, 
mające dziatwę w wieku, który czyni człowieka zdol­
nym do żwawych podskoków. Baletnik przybył na 
bali, wystrojony, wonny, fruwał jak huraganem uno­
szone piórko, gdyż cały zapał duszy młodzieńczy prze­
lał, w nogi. Uważał on sobie za obowiązek wysoki 
tańczyć głównie z panną djwektorówną, miluchną 
dwunastoletnią Maniusią, tanecznicą zawołaną. Pan 
dyrektor, mąż wzrostu wysokiego, bardzo poważny— 
nawet posępny—krótkowidz, prowadził właśnie na 
boku zawziętą rozmowę z profesorem Bożykowskim
0 budowie wszechświata, kiedy nadeszła pani dyrekto- 
rowa i szepnęła mu na ucho: „Mężusiu, przecie też 
popatrz, jak nasza Maryuka prześlicznie tańczy!“ Na 
to wezwanie, dyrektor przerwał, rozmowę, poważnym 
krokiem zbliżył się ku sali balowej, włożył na nos 
okulary i widział rozpromienioną Maniusię, która ha­
sała w objęciach Janka. — „Powinszować, powinszo­
wać panu dyrektorowi takiego ucznia!“—mówiła 
z wdzięcznym uśmiechem prezesowa, chłodząc się 
wachlarzem. Były pijar, surowy jak matematyka, 
której się oddawał, i jak ona ścisły dyrektor mnie­
mał, że prezesowa, chwaląc Janka za zręczność 
w tańcu, godzi złośliwie w szkołę; więc spokojnie
1 z godnością odparł pocisk dwuznacznikiem:— „Z na­
szej szkoły przybyli na dzisiejszy balik tylko ci, któ­
rzy zasługują na uznanie i pochwałę pani prezesowej.“
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Odwrócił się i szedł kończyć przerwany rozmowę 
z Bożykowskim, a w jego myśli, zwróconej ku ciałom 
niebieskim, Janek przewijał się niby planeta wirują­
ca, której^ księżycem była Mamusia. „Osieł!.., Jest 
już ósmy rok w szkole i nie przekroczył poza czwartę, 
klasę.“ Gniewało to pana dyrektora, że musi myśleć
0 Janku, uczniu, którego właśnie w bieżącym roku 
szkolnym należało zobowię-zaó, ażeby sobie wzigł pa­
tent niższy z ukończonych klas czterech i wstąpił do 
apteki — może do seminaryum — jako niezdolny ko­
rzystać z wykładów matematyki w klasach wyższych. 
Wawrzyny salonowe Janka rozgoryczyły także K a­
zia Kościańskiego, który nie okazywał ani chęci ani 
zdolności do tańca; ale podobała mu się nadzwyczajnie 
panna dyrektorówna i z ni§ byłby tańczył bardzo 
chętnie, gdyby nie to, że, zapraszana do tańca, odma- 
лу1а1а każdemu, oprócz Łukowskiego. Otóż, Kazio 
zawziął się i wcale nie chciał tańczyć, okazując jawnie 
swoje niezadowolenie. Upominała go matka; „Bę>dź- 
że uprzejmy, jesteś gospodarzem zabawy, bierz przy­
kład z Janka, przypatrz się, jaki on swobodny, jak 
ożywia towarzystwo!“ Chłopiec do reszty wezbrał
1 wybuchnął:— „Ja nie chcę, ażeby mię za tańce луу- 
chwalano! Nie myślę być baletnikiem!“ Przecież 
takie kwasy, muchy w nosie mogły popsuć całą zaba­
wę; przeto uprzejma gospodyni zobowiązywała Janka, 
ażeby nie ustawał w ochocie i swoim zapałem podtrzy­
mywał zapał młodzieży zebranej. Wywiązywał się 
z zadania jaknajlepiej i cała płeć piękna z zachwy­
tem nań spoglądała. „Cóż to za miły, przyjemny mło­
dzieniec!...“— dawało się słyszeć na wszystkie strony»
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О, bo w owych czasach bardzo zwracano uwagę na to, 
CZV młodzieniec umie dobrze tańczyć, kłaniać się 
z wdziękiem, a i—pisać kaligraficznie! Po ukończeniu 
szkoły średniej niewiele zawodów miało się do wybo­
ru i jakiś pęd powszechny gnał młodzież głównie do 
służby biurowej. Biura urzędów rozmaitych pochła­
niały całg, armię wyzwolonych ze szkoły. Bardzo 
a bardzo nieliczni rzucali się gdzieś daleko w świat 
na uniwersytety, ponieważ dla żądnych wiedzy лvyż- 
szej istniała w Warszawie tylko Szkoła sztuk pię­
knych, a w Marymoncie — Szkoła rolnicza. Zawód 
urzędniczy pachniał nawet osiadłemu na roli szlachci­
cowi, który uczuwał pod sobą grunt niepewny. To 
też trudno było docisnąć się do owych biur, zapcha­
nych przez tłumy aplikantów bezpłatnych i płatnych, 
dyetaryuszów, kancelistów. Kobiety jednakże zwy­
kle, jeśli nie zawsze, ułatwiały przystęp, choć nieraz 
w^ydawał się niemożłiw.ym. Droga zaś do kobiet, to 
jest do ich względóws stała zaw'sze otworem, podobnie 
jak i dzisiaj przy nieco większych wymaganiach dla 
każdego, kto im się podobał: miał „powierzchowność“ 
przyjemną, dobrze tańczył i był miły „w obejściu.“ 
Ztąd to pochodzi przysłowie, które dzisiaj poniekąd 
już kurs utraciło; „Dorobił się nogami posady.“ Ba, 
w t̂edy i żonę posażną łatwiej było sobie wytańczyć! 
Czasy idealniejsze, jak wmgółe każda przeszłość!

Obecnie istnieją urzędy, biura; ale ów^czesny typ 
urzędnika sw^ojskiego tak zupełnie zanikł, jak zniknę­
ły i warunki sprzyjające rozwojowi w^szystkich cech 
jego gatunkow^ych. Kodzina urzędnicza w" czasie te- 
raźniejśzym nie może się^Jljj^-na^wet tak zamknąć,
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wyodrębnić, gdyż i ua prowincji przenikają, do niej 
pierwiastki ogólniejszego życia ludzkiego. Tamten 
świat skończył się raz na zawsze, miał chwilę swe­
go załamania, w której przepadli wszyscy kandydaci, 
urobieni podług starobylego wzoru. Życie nie lubi 
typów skończonych, rozwala je, przerabia na nowe, 
które z kolei rzeczy także przepadną, choćby stawia­
ły opór jaknajzaciętszy; prawo przemienności gatun­
ków działa stale, nieprzeparcie i wszędzie.

Madej i Baletnik, jako koledzy, spotkali się byli 
i zaprzyjaźnili najprzód w klasie pierw^szej, ą rozdzie­
lili się zaraz następnym roku, ponieważ Janek nie 
dostał promocji. Ale że Stępowicz musiał powtarzać 
klasę drugą, więc w drugim roku doczekał, się w niej 
Łukowskiego i znowu siedzieli obok siebie na jednej 
ławie, utwierdzając poprzednio juz zawarte stosunki 
przyjacielskie. Rozmaite wspólnie przeżyte cierpie­
nia w komórce, zatargi z profesorami i kolegami, 
wreszcie właściwm młodemu wiekowi potrzeba otwie­
rania serca i zwierzania się przed kimś były to klej­
noty cenne, prawie codziennie wrzucane do skarbca 
przyjaźni szczęśliwie skojarzonej w klasie pierwszej. 
Nie było tam owych cnót, które kaznodzieja Cycero 
uważa za warunki przyjaźni; ale przyjaźń była z pe- 
\vnością. Dwa bieguny różnoimienne przyciągały się 
doskonale: .fanek—biernym, milczący, spokojny, obo­
jętny na wszystko, co go otaczało; Wojtek — ener­
giczny, myślący, gotowy w razie danym czuć, myśleć 
i działać za przyjaciela. Cóż kiedy w następnym 
znowu roku Madej przeszedł do klasy trzeciej, Janek 
pozostał w drugiej! Lgnęli i tak do siebie nawzajem,
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utrzymywali ciągle stosunki przyjacielskie: jeden 
drugiego zwykle odprowadzał po lekcyach do domu, 
odwiedzał podczas rekreacyi, a bardzo (zęsto chodzili 
razem na Kadzielnię, ua Karczówkę. Łukowski pra­
wie zawsze milczał, niekiedy tylko uśmiechał się za­
lotnie, niemniej kochał szczerze przyjaciela, ulegał 
mu we wszystkiem i, jak to mówią., w ogień poszedłby 
za niego, gdyby zaszła potrzeba. Rok przeszedł im 
w rozłące; ale w roku następnym skojarzyli się po 
raz trzeci, gdyż Madej i w tej klasie musiał pokuto­
wać dwa łata: zatrzymały go—pałka z niemieckiego, 
pałka z mineralogii i dwójka z geografii ŚAvider 
miał jaknajgorsze przekonanie o Stępowiczu jeszcze 
od klasy pierwszej, zapisywał mu stale pałkę z niem­
czyzny, pałkę ze sprawowania, a попалуа!: — „Tobie, 
duchu kanalski, należałoby zapisać pałkę z minusem, 
najwyżej—zero,“ Czemże się mógł taki spokojny 
Wojtek narazić Świdrowskiemu?. Musimy to opo­
wiedzieć. Świder wymagał, ażeby każdy uczeń mi; ł 
oddzielny zeszyt i w nim zapisywał przysłowia nie­
mieckie, zwroty właściwe temu języko wi, dowcipy 
i t. d. Porządek taki należał do „systematu“ i pro­
fesor kładł wielki nacisk na ów zeszyt, zwany przezeń 
Taschenworterbudi.^ Kto nie zdołał na lekcyę języka 
niemieckiego przygotować ani przysłowia, ani zwrotu 
dobrego, ani dowcipu, ten miał obowiązek napisać 
trzy zdania, ułożone z ivyrazow, których znaczenie 
rozumiał. Otóż, Stępowicz nigdy nie mógł zdobyć 
się na coś podobnego i zwykle w klasie dopiero ktoś 
bieglejszy wypisywał mu naprędce takie zdania. Pe­
wnego dnia jednak zamierzył pokonać trudności i za-
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siadł do roboty, gdy niejaki Kiilewicz, czwartokla­
sista i wspbłpetisyouarz, przyszedł z pomocą, mówiąc: 
;,Żeby tu dziesięciu takich jak ty Wojtków łamało so­
bie głowę, toby też nie wymyślili nic mądrego!... Da­
waj swój Taficlienwörtm^buch, a wpiszę ci takie zdania,_ 
że dostaniesz od Świdra piątkę z plusem!“ Kulewicz 
umiał po niemiecku, więc Stępowicz podsunął mu 
skwapliwie swój zeszyt, a sam wziął się do odrabiania 
innej lekcyi. Trzy zdania, które czwartoklasista wpi­
sał, brzmiały: Unser Lehrer der deutschen Sprach''
heisst Bohrer. — Der Bohrer ist dumm wie ein Esd. — 
Der Bohrer ist böse wie ein Teufel. Trzeba zdarze­
nia, że vSwidrowski „wyrwał na pierwszy ogień“ 
Wojtka i natychmiast kazał przedstawić sobie Ta- 
schenworterburh. Ze zgrozą oilczytał profesor oŵ e trzy 
zdaoia, potem wpił w ucznia jaszczurcze spojrzenie 
i z ust drgających złos'cią wypadły słowa; „Aa ty 
bęcwale, duchu kanalski!..“ I wyskoczył z katediy, 
przypadł do chłopca, chwycił go oburącz za uszy, 
trząsł jego głową zapalczywie. Nie skończyło się na 
tem, nastąpiła surowa kara szkolna; dziesięć lózg 
chłosty i dziesięć godzin kozy ciemnej. Biedny Ma­
dej nre wiedział, co mu Kulewicz napisał w zeszyciel 
Świdrowski zaś mścił się przez lata, gdyż był bardzo 
pamiętliwy. Pałka z mineralogii miała znowu tę przy­
czynę, że Wojtes nie umiał „szklić,“ wydawał lekcyę, 
mówiąc powoli, bez prędkiego trzepania, a naAvet 
z zająkiwaniem. Zwracało to uwmgę Świąteckiego, 
wyrywało go z zadumy i Imdziło ŵ nim podejrzenie, 
że się uczeń nie przygotował na lekcyę.
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— A со, panie?,.. Kruku morski, nic nie umiesz! 
Wykrzykiwał Hornblenda i zapisywał palkę.

Pan dyrektor og'romnie wydziwiał z teg-o po­
wodu:

—• Widać, żeś jest nicpoń, próżniak ostatni, sko­
ro nawet z mineralogii masz postęp maty — z przed­
miotu, którego .się i największe osły uczą bardzo chę­
tnie 1

Ostatecznie nie dostał promocyi, doznał od stry­
ja bardzo surowego przyjęcia:

— Ojca ci zastępuję, więc musisz, iiygusie nie­
godziwy, poczuć ojcowską rękę!

Swoją drogą dyscyplina była w robocie, 
a swoją — organista, który wcale nie umiał po 
niemiecku, przez całe wakacye gnębił Wojtka 
tembardziej językiem niemieckim; tylko teraz oka­
zywał już mniej pocliopności do wszelkiego bi­
cia, gdyż szesnastoletni chłopak miał rękę silną 
i twardą jak żelazo. W tym roku pamiętnym wstąpił 
był do klasy trzeciej nowicyusz Leoś Krukowski,
0 którym moAviono, że świetnie złożył egzamin, i za­
równo profesorowie jak koledzy mieli go za nadzwy­
czajną zdolność. Żywy, rachliwy, wesoły blondynek, 
zawsze z jakąś piosiką na ustach albo deklamujący 
z uniesieniem jakieś wiersze, wniósł między szorstkich
1 gbiirowatych trzecioklasistów nieznany im pierwia­
stek literacko-artystyczny. Przemawiał dowcipnie 
i rozśmieszał, bawił kolegów, był w stanie deklamo­
wać albo opowiadać coś przez całą godzinę, używając 
języka książkowego i zjednywał sobie serca, podbijał 
umysły. Los zrządńł, że Krukowski na początku

w luelcach TyKod. bezpfatny dod*Łet do „GazetyPolskiej" 6
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roku szkoliie;^o zajmował miejsce w ławie po prawicy 
Stępo wieża, podczas gdy Łukowski siedział z lewej 
strony. Jak to bywa na jednej ławie, człowiek czło­
wieka potrzebuje nieustannie gwoli wymiany usług 
wzajemnych; sę,siad sąsiadowi podpowiada lekcye, 
ostrzega go o wisz§cem nad głow§ niebezpieczeń­
stwie, zwraca mu uwagę na zachowanie się profesora, 
kolegów i t. d. A Leoś  ̂ bardzo tego potrzebował, 
ponieważ był próżniakiem skończonym, prz}mosił so­
bie zawsze do klasy jak§ książkę i czytał podczas 
lekcyi, czego - naturalnie—surowo wzbraniały prawa 
szkolne. Na takiej drodze przyszło do zawiązania 
ściślejszych stosunków koleżeńskich, a ztę,d do przy­
jaźni już niedaleko Krukowski stanowił w klasie 
trzeciej istotną osobliwość nietylko dlatego, że książ­
ki czytywał, że umiał na pamięć mnóstwo \vierszy, 
że mówił ięzykiem książkowym; ale był „jakiś-taki“— 
jak się wyrażał A¥ojtek w rozmowie z Jankiem. Na 
liście uczniów zapisano go ,,Leon Krukowski“, a on 
się podpisywał „Leon Marya Hetzer Krukowski“, co 
w ten sposób objaśniał Stępowiczowi:

— Mój ojciec nazywał się Krukowski; ale mat­
ka wsławiła się jako artystka dramatyczna pod na­
zwiskiem ,,Hetzer“... J a , widzisz, muszę sławie 
matki dać pierwszeństwo przed herbem szlachec­
kim ojca... A co się tyczy imienia ,,Marya“, któ­
re połączyłem ze swojem, należy ono do jednej uro­
czej panny, będącej „panią mojego serca“. Wojtek 
z wielkiem zdziwieniem słuchał, kiedy Leoś bardzo 
poważnie rozprawiał o miłości dla płci pięknej; tylko 
Janek, zwykłe tak obojętny na wszystko, coś sobie
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lubował w takich rozmowacli i z przymrużonemi 
oczyma, naiwnym uśmiechem na ustach, słuchał uwa­
żnie wywodów Krukowskiego: widocznie to jedno tra- 
tiało mu do przekonania. Z tem wsz} stkiein, choć 
do przyjaźni było blisko, przyjaźń nie stanowiła je ­
szcze musu w trzech młodych sercach trzecioklasistów 
i zakwitnęła dopiero później w warunkach podatniej- 
szych dla swego rozwoju. Obecnie Wojtek od czasu 
do czasu w rozmoлvie z Jankiem dawał się słyszeć: 

— Ozy ty uważasz, że ten Leos jest jakiś taki?.. 
Sam nie wiem, jakby to powiedzieć...



III.

w  wychowaniu człowieka młodego wielką rolę 
odgrywają zajęcia, upodobania, nałogi, namiętności 
rodziców, nauczycieli, towarzyszów, rówieśników. Bo 
to, co człowiek ukocha w dzieciństwie, nadaje kieru­
nek jego duszy i stanowi zawiązek późniejszej dzia­
łalności; na tem się osnuwają dzieje żywota jednost­
ki ludzkiej. Wprawdzie nie zawsze wychowań ca 
unosi taki sam prąd, jaki nań oddziaływa, — dusza 
przerabia go na swój włłsny, częstokroć zupełnie in­
ny; niemniej owe wzory pierwotne pozostają w związ­
ku przyczyny do skutku. Punktem wyjścia jest: ko­
niecznie trzeba coś pokochać szczerze. Z dobrą wia­
rą możńa młodzież kosz la wić, wykrzywiać, unieszczę- 
śliwiać, aie tylko zera obojętne na wszystko nie wy­
wrą żadnego wpływu, nie rzucą w niczyją duszę ziarn 
stanowiących pabulum vitae. W tradycyach ludzko­
ści już tkwi, że najlepiej ożywione zapałem jednostki
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nieustaimie przekazują potomnym miłość bliźniego, 
ziemi rodzinnej, przyrody, sztuki, wiedzy, pracy, cno­
ty, idei. I  tylko po tej drodze kroczy rozwój wycho­
wawczy ludzi, mniej lub więcej wszechstronny, zwany 
postępem.

Pani Łukowska, radczyni, matka Janka—jak 
na Kielce — była to kobieta światowa, zamiłowana 
w balach, zabawach, przyjęciach, o ile tylko żona 
urzędnika na prowincyi, posażna z domu, mogła sobie 
pozwalać tego. Ubrać się pięknie, zwracać na siebie 
uwagę, jaśnieć, tańczyć—bardzo przyjemne zadanie 
życia. Naczelnikowa była stara, prezesowa—otyła, 
mecenasowa—zezowata, dyrektorowej mąż nie pozwa­
lał na stroje; więc radczyni z jedną sędziną ubiegała 
się o palmę pierwszeństwa i ostatecznie zwyciężyła 
przed śmiercią. Sekretarze, kanceliści, dependenci, 
aplikanci na wyścigi uprzedzali skinienia, zgadywali 
myśli pięknej królowej balów. Niejeden zawdzięczał 
jej posadę jakiego pomocnika, referenta, asesora, ka- 
syera, delegata. Tańczyła, bawiła się na cele dobro­
czynne i, bez żadnych celów. Zabawa nigdyby się 
bez niej nie udała, gdyż ona była duszą zabaw. Za­
jęcia domowe, powszednie, nudziły ją; nie umiała 
gotować, szyć, prać, robić porządków w domu i nie 
miała chęci uczyć się takich rzeczy. Czytać książki? 
Można czasem z nudów. Ożywiała się dopiero przy 
jarzącem świetle kinkietów, przy dźwiękach muzyki 
balowej, a istotnie żyła w wirze tańca. Śpiąc, ma­
rzyła o szczęściu, jakiem duszę jej napełniały płąsŷ . 
Co za rozkosz płynąć i płynąć z wirem walca w obję­
ciach tancerza a w takt muzyki! Szkoda tylko, że się
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to kończy i pozostawia po sobie prag-nieuie w marze­
niach! Pani Łukowska przypłaciła śmiercią namię­
tne zamiłowanie do tańca: biedaczka zaziębiła się 
w zapusty i nie doczekała postu. Dobrze, że umarła 
z całym jeszcze urokiem piękności balowej, gdyż za 
kilka lat oczekiwała śmiesznos'ć, jak każdą starę, 
babę, która lubi „potrząsy“. Zgasła świetna gwiaz­
da salonów kieleckich. Mąż jej, ojciec Janka, był 
kiedyś także zawziętym tancerzem: przedtem, nim 
sobie wytańczył żonę z posagiem i awans służbowy; 
później dawał się często słyszeć: „Nogi mi spodlały! ‘ 
Miał jednakże oczy bystre i zawsze w samą porę 
przygotował umiejętnie traazlokacyę dla takiego, 
który zbyt skwapliwie i zanadto utrudzał panią rad- 
czynię tańcem. Wynagradzając sobie zerwanie nóg, 
radca oddawał się głó wnie rozkoszom życia połączo­
nym z siedzeniem: cały czas wolny od nieznacznych 
zajęć biurowych przepędzał w handlu win albo — za 
stolikiem zielonym. Pokochał namiętnie śniadanka, 
obiadki, kolacyjki i codzienną pulę tak, że nigdy nie 
miał już wolnej chwilki czasu na coś innego. Staran­
nie wygolony, w cylindrze na lewem uchu, z laseczką 
opartą na prawem ramieniu, troskliwie ubrany, był 
Łukowski wzorem owej tężyzny urzędniczej, co to do 
tańca i do różańca. Z miną gęstą wychodził codzien­
nie z d)mu rano około dziesiątej, czy jedenastej, co 
zależało od tego, o której do domu powrócił. W ustach 
jego bardzo często były te słowa; „My, ludzie pracy 
państwowej, nie mamy nigdy jednej chwili \vypoczyii- 
ku“. Można go było znaleźć w biurze napewno wte­
dy tylko, kiedy wypłacano pensye, a w razie potrzeby
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nag-łej poszukiwano go i znajdowano niezawodnie 
w handlu win u Maińskiego. Żona nie robiła mu ni­
gdy wyrzutów z tego powodu, jak gdyby rozumiała, 
że nie należy brać za złe żeglarzowi, gdy się puszcza 
na morze. Taki łiandelek na prowincyi do dnia dzi­
siejszego niewielkiej uległ zmianie; społeczeństwo 
bowiem, jak przyroda, starannie dba o wszystko, co 
jest użyteczne. Zawsze ta sama izba brudna z dłu­
gim stołem sklepowym, na którym щ  wagi sprawie­
dliwości handlowej, szpagat, bibuła, nożyce, pudła 
fig, rodzynków, daktyli, migdałów. Dokoła ścian 
wznoszą si§ szafy pełne butelek, słojów, paczek — 
wszystko to opatrzone etykietami barwnemi,' złociste- 
mi, aby oczy zachęcić, zanim zęby i język przedsię- 
\vezm^ próbę. Na ziemi stoj^ kosze cytryn, poma­
rańcz, jabłek tyrolskich, winogron, orzechów kokoso­
wych. Za stołem krz |taję  się sklepowi, pucołowaci, 
rumiani, z palcami brudnemi, lepkiemi: oni się także 
uczę, kształcę umysł i serce—przyszli kupcy, 1 ez któ­
rych niema cywilizacyi. Przewodniczy im tak zwa­
ny pryncypał, człowiek zwykle gruby jak hipopo­
tam. Powietrze tchnie wonią, goździków, pieprzu, 
imbiru, gałki muszkatułowej, z przymieszkę za}>achu 
octowego i sera szwajcarskiego. Ze sklepu wchodzi 
się zwykle po schodkach do izb brudnych, ciemnych, 
zatęchłych, z meblami krytemi cerata, przyozdobio­
nych „kopersztychami“, które wyobrażają już Lolę 
Montez, już wiązkę ryb na sznurku wiszących, konia 
arabskiego, bitwę pod ЛV'agram, Fausta i Małgosię, 
księcia Józefa spadającego z koniem w rzekę. AVla-
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śnie pan radca nadchodzi: stanął na chwilkę przed 
szybą sklepową, przeczytał napis „dziś flaki“, rzuci! 
okiem na wystawionego w oknie homara i wstąpił 
w progi. Znać po nim, że on tu jest bywalec: wszys­
cy na migi rozumieją jego życzenia, rozkazy. Skinął 
tylko głową i sklepowy zaraz poskoczj^ł przygotować 
„ćwiartkę“ kawioru z cebulką, z sardynką—tak, jak 
pan radca dobrodziej lubi na przekąskę po wódce. „Jak 
raz południe i wszelka dusza chrześciańska łaknie 
kieliszka gorzałki“. Po wódce bigos i „połówka“ por­
teru.

— Cóż się tak patrzysz? Pewnie bigosu nie­
ma?... A zapowiedziałem, że bigos — raz na za­
wsze !

— Ciioć niema, dla pana radcy być musi!
— Potem — cielęca, koniecznie, „przy nerce“, 

albo comber barani, a może--ptak jaki i do tego „wino 
swoje“ i kawałek sera szwajcarskiego. Na zakoń­
czenie — kawa czarna, kieliszek rumu Batawia, no 
i cygaro takie jak zwykle. Niech sobie tam mówią, 
co chcą, a ja takiego bigosu w domu mieć nie mogę! 
Śniadania, za które płacił „interesant“, różniły się 
cokolwiek od zwykłych śniadań pana radcy.

— Tylko, jeżeli ma być starka, niechże będzie 
rzeczywista!

— Kawior?...
— Ma się rozumieć, ale i ostrygi; jedno i drugie 

przecie z wody.
— Barszczyk z kiełbaskami?
— I owszem, tylko żeby to było esencyoualnei...
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i. . koniecznie z piilpecikami... Powiedz tam kucha­
rzowi, że to jal

— A jakże szanowny radca dobrodziej radzi— 
cóż zjemy na pieczyste?...

— Indyk, kapłon - może bażant? Zające, sar­
nina już się przejadły!

— vSwięta prawda! Indyk — myśl znakomita! 
Tylko, mały, zapowiedz kucharzowi, żeby podał indy­
ka, jak należy!... Trufle w nadzieniu gęsto-oo!

— Panie radco, na indyka przyjdzie długo cze­
kać! Możeby w środek wstawić jaką rybkę?

— Dobry pomysł! Cóż się zaś mamy opychać 
samem mięsem? Później człowiek z tego ciężki, sa­
pie... Ale to będzie, widzę, obiad, a w takim razie 
musi być i coś słodkiego... Ooby tu?... Acha, szarlot­
ka! Taka... taka... Kucharz tam już będzie wie­
dział.

— Powiedzcie-no, panowie, bo wyście tu miej­
scowi, jakie wino będziemy pili? Żeby tak coś lep­
szego...

— Ее, skromnie, kochany dziedzicu. Dla pepi- 
jania przy jedzeniu prawie będzie to na dukacika... 
Chyba potem na deser —buteleczkę maślaczyku, cho­
ciaż, chociaż...

— No, no, niema chociaż!... Pan radca—ama­
tor dobrych cygar, prawda?

— Cóż się mam wypierać? ЛУшо i cygara są to 
dwie moje słabości.

— Znalazłaby się jeszcze trzecia...
— Oho, jak to zaraz znać pana, dziedzica na 

wsi wypoczętego! Figle mu w głowie! My tu nie
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szlachta-ziemiaiiie, musirri}" ciężko pracować na ka­
wałek Chleba'.

W ślad za tem sypią się anegdoty tłuste, dow­
cipy różne, gdyż wpadli na {)rzedmiot rozmowy 
nigdy niewyczerpany. Kto „ubijał interes“, wie­
dział z góry, że po obiadku gra się w karty i—dobro 
interesu nieuchronnie wymaga, ażeby zainteresowany 
przegrał tymczasem pewną ilość pieniędzy, którą mu 
ubity interes zwróci później razem z zyskami. Szło 
się przeto na karty, zapowiadając jak najwyraźniej 
Maińskiemu;

— Około północy przyjdziemy tu na kolacyę!
— Polecamy się względom jaśnie pana dziedzi­

ca! Odpowiedział Maiiiski, pochylając głowę z powa­
gą i zarazę.r wdziękiem właściwym kupcowi „korzen­
nemu“. Jeżeli taki interesant przegrał w karty 
mniej niż tego wymagał skuteczny przebieg interesu, 
to zasiadano zwykle do gry jeszcze po kolacyi. G-dy 
się atoli zdarzyło, ze przegrał wiele, w takim razie 
czyniono mu tylko zręcznie i mimochodem napom­
knienie:

— Możeby Wpaść do W^ajsa i przekonać się, czy 
on też jeszcze ma to wino, którego butelkę sprzedaje 
po dwa dukaty, a można za nią dać trzy i pół z poca­
łowaniem ręki?

I za kanlym ra^em .przekonywano się, że 
ЛVajs ma tego wina jeszcze „ostatnie trzy, czy 
cztery butelki“, a za żadne pieniądze nie sprzedałby 
ich nikomu, tylko jednemu panu radcy. Wypijali wi­
no, rozprawiając, że Wajs jest kupcem, -a „nie wie, 
co ma, i okrada samego siebie“.
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Otóż, pan radca, zawsze obarczony brzeniieoiem 
interesów, znalazł jednakże tyle czasu, ażeby Janko­
wi dać życie i nazwisko, w czem—należy przyznać — 
wzięła niemały udział i pani radczyni, także bardzo 
zajęta. Ojciec i syn widywali się bardzo rzadko. 
Czasem atoli z kolei rzeczy wypadło, że radca usiło­
wał być [)rzyjemny dla żony i wtedy zasiadał w fote­
lu, szczypał malca lekko w policzki, mówiąc: .

-- Korcili, pysznie nam się chowa mały! A in­
nym razem brał chłopczyka na kolana i podrzucał: 
„Oj ty-ty durniu! Ty-ty ty ‘M... Najprzód mamka, 
późnie! niańka, wychowywały jedynaka, dokładając 
wszelkich możliwych starań, ażeby „Siui io zawsze 
był grzeczny i siedział cicho; bo przyjdzie stary dziad, 
zabierze go do torby“... A nie, to „wilk zje, komi­
niarz do komina wsadzi“. Mamusia również bardzo 
sobie życzyła spokojności synka:

— Kto płacze, hałasuje, ten jest be... Trzeba 
być cicho—caca!

Szkoła Pitagorasa podobno przez milczenie 
przygotowywała uczniów do mądrości. Ukończył 
cztery lata życia, był nadzwyczajnie grzeczny, 
to jest spokojny, cichy jak trusia i wtedy mama 
zaczęta się nim więcej zajmować. Miała, naturalnie, 
własny ideał dobrze wychowanego człowieka, który 
teraz usiłowała urzeczywistnić. Ubierano malca 
w trzewiczki, pończoszki, krótkie majteczki, w bluzkę 
różową, już błękitną; u boku zawieszano mu piękną 
torebkę na chusteczkę do nosa, a włoski długie zawi­
jano na noc w tak zwane papiloty. Mamusia nie­
ustannie nauczała teraz synka trzymać się prosto, 
siedzieć przy stole przyzwoicie, władać zręcznie łyż­
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ką, widelcem, nożem, mówić „proszę“ i „dziękuję“, 
a nadewszystko kłaniać się z wdziękiem. „Bo po 
czem że ludzie poznaję, dobrze wychowanego mło­
dzieńca?... Żebym kiedyś nie potrzebowała się za 
ciebie ze wstydu rumienić“. Niejaka Marta, stara 
paima, niby szwaczka domowa, niby garderobiana, 
z Avielkiem zrozumieniem odgadywała zamiary pani 
Łukomskiej i лvprowadza]a w życie jej zasady z nad­
zwyczaj nę gorliwością. Chłopiec słyszał nieustannie;

— „Tak się rąk nie trzyma“! „Znowu się gar­
bisz“? „Patrz w oczy, kiedy do ciebie mówię“! „Czemu 
nie powiedziałeś: przepraszam, a przydeptałeś mi 
suknię“? „Nie opieraj się nigdy o ścianę“! Takie 
układanie Janka trwało znowu cztery lata i osiągnęło 
szczyt doskonałości możliwej. Chłopiec ośmioletni— 
podług matki, sześcioletni—ni -iistaiinie krygowany, 
często i szczypany przez Martę, nie znał igraszek 
wieku pacholęcego, oso wiał, zesztywniał, był jak lal­
ka na pokaz. Zaczęto go „przysposabiać“ do szkoły 
i nauczyciel po roku „dukania“ nad nim, orzekł:

— On jest dobry, spokojny, nawet chętny; ale 
nie ma najmniej.szych zdolności. .

Łukowska obraziła się i zmieniła nauczy­
ciela. Janek był szczęśliwy, że się uczy, gdyż 
to ratowało go od straszliwych nudów domo­
wych i towarzyskich. Prawda, że mu nauka wca­
le nie szła do głowy i wcześnie nauczył się wąt­
pić w siły swego umysłu; ale teraz miał on sposób 
uwolnienia się od ciągłych gderań mamusi i Marty, 
od ziewania na wizytach: „Muszę się przygotować na 
lekcyęl“ Cóż kiedy się nigdy nie mógł przygotować! 
Nie umiał ani śmiać się ani płakać i nie był w stanie
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niczego się nauczyć—brakowało mu zaciekawienia, in ­
teresu wewnętrznego. Powtarzał a powtarzał wyrazy, 
nie rozumiejąc ich znaczenia, związku, i nieraz przy- 
tem zasnął. Jednego dnia wpadł na pomysł prawdzi­
wie rozpaczliwy: dopóty przepisywać iekcyę, dopóki 
jej sobie nie utrwali w pamięci. Im dłużej przepisy­
wał, tem trwalej zapisywały się w jego pamięci wy­
razy następujące kolejno jeden po .drugim: wydosko­
nalał ową pamięć wzrokową, która polega na zapa­
miętaniu każdego wyrazu лу dauern miejscu stronicy 
i wiersza. „Na stronicy pierwszej, wiersz czwarty 
od górj% a wyraz trzeci od lewej ręki jest „obłoki“. 
Szperacze cierpliwi, komentatorowie, dobrze znają 
ten gatunek pamięci. Z początku przepisywał, uwa­
żając, myśląc jako tako. Potem pozostał mu jedynie 
nałóg przepisywania bezmyślnego, wytrwałego, co 
polubił. Na takiej to drodze włożył? się ręka Janka 
w kaligrafię i wyrobiła się cierpliwość jego do prze­
pisywania choćby najtrudniejszego wzoru. Sam so­
bie to zdobył bez niczyjej pomocy, polubił swoje dzie­
ło i tylko to jedno umiał robić na własną rękę. Czy 
chłopca nie pokrzywdziło pierwsze wychowanie? 
Gdyby Janek mógł zrobić wyznanie wiary, ojdsać 
swój stan duchowy, kto wie, czy nie powiedziałby: 
„Jestem posłuszny, cierpliwy, porządny, potulny. 
Tak usilnie pracowano, aby mię uczynić takim, że 
w te cnoty włożyłem wszystkie zasoby swego ducha 
i jedynie na tej drodze mogę się rozwijać, doskonalić. 
Nie wymagajcie odemnie żadnych wysiłków myślenia, 
żadnego samodzielnego aktu woli, gdyż \cyraźnie czu­
ję jakby kamień na mózgu i—skrępowanie całej oso-
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by!“ TvYierdz .̂, że podobnie jak nie odrasta oko, rę ­
ka, noga temu, kto je utracił, tak samo nie odradzają, 
się zdolności, których zanik u dziecka spowodowało 
pierwsze wychowanie. O, Janek — matka zwała go 
ciągle jeszcze Siunio, Sinnieczek, Siiińcio—był tak 
grzeczny, potulny, że gdyby nawet czuł jakąś krzy- 
wnlę, nie śmiałby się poskarżyć! Małżeńska tyrania 
miłości zamienia niekiedy męża na pantofel, macie' 
rzyńska może z dziecka zrobić miękką bawełnianą 
pończochę. W dwunastym roku życia—w tłziesiątym 
podług rachuby mamy—z biedą i przy staraniach zje­
dnanego dla sprawy pana inspektora Siunio zdał egza­
min do klasy pierwszej, gdzie znalazł się na ławie 
szkolnej obok Wojtka Stępowicza, chłopaka dosyć 
brudnego, szorstkiego, który, gdy chciał, musiał za­
wsze na swojem postawić. Janek uczuł jak gdyby 
oparcie dla siebie, poręcz dla swojej woli, nie umieją­
cej w nowych w^arunkach poruszać się samodzielnie 
bez mamusi i Marty. Stępowicz bowiem krzepką rę - 
ką ochraniał Janka przed napadami różnych urwisów, 
w ciężkich wypadkach nadstawiał zań swą głowę, 
a za to przepisywał mu bezwzględnie sposób postępo­
wania i robił z kolegą, co mu się podobało. Bierność 
nie daje się wzruszyć do ruchu samodzielnego; ale 
każdy człowiek samodzielny może ją pchać przed sobą 
i wprawiać się na niej w kierowanie innymi.

Któż to był Wojtek Stępowicz? Chłopiec, któ­
rego wychowanie pierwsze zupełnie zaniedbano—bar­
barzyńca nawpół dziki, który prosto z lasu przyszedł 
do szkoły. Podobno cała ludzkość, dziś cywilizowana, 
znajdowała się w takiem położeniu. Zawsze jakiś
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dziki przychodzü z lasu do jakiejś szkoły. Ojciec 
AVojtka—^matka umarła, daję,c życie synowi — był le­
śniczym gdzieś ЛУ okolicy Świętego Krzyża, przytem 
— myśli\vym zagorzałym, któremu wychowanie syna 
bynajmniej nie leżało na sercu. „Ja się wychowałem, 
chociaż o mnie nie dbali, to i on nie zginie“. Są dwie 
ostateczności: dzikość i zwyrodnienie cywilizac3gne, 
ale tylko pierwsza ma przyszłość przed sobą. Serce 
ciągnęło do boru starego Stępowicza jak — ptaka do 
gniazda. Ba, cała jego dusza tam się rwała! Kiedy 
się zadumał, to przedmiotem myśli z pewnością był 
las, albo—czworonożni i dwunożni mieszkańcy lasu. 
Jeżeli zasypiał, to w obrazach sennych przewijały się 
widoki boru, łowów. On śnił nieraz jak ów ogar za­
wzięty, który w marzeniach urzeczywistnia swoje 
pragnienia gorące i, śpiąc, zaciekle głosem goni zwie­
rzynę. Dusza myśliwego niewątpliwie ma w sobie 
pierwiastki barbarzyńcy, a więc posiada i zarodki, 
z których powstaje szlachetność, dzielność charakte­
ru; ale dusza ludzka, zwyrodniała na miękkiem łonie 
cywilizacyi, której wielkich idei ona nie pojmuje, jest 
to nicość nad nicościami. Syn Stępowicza leśnika mu­
siał już organicznie odziedziczyć coś z żyłki ojcowskiej, 
a oprócz tego, ziarna przykładu żywego ciągle padały 
na młodą, wrażliwą duszę i nie tłumione bujnie wzra­
stały. Mały Wojtek bywał uczestnikiem wypraw ło­
wieckich ojca, służył mu nieraz za nagankę, a taki 
sposób życia i sam bór mają w sobie potęgę, która jest 
w stanie pochłonąć człowieka. Grdy dusza ludzka 
w szczerości swojej pokocha dziką przyrodę boru, to 
jej tego kochania już nic nie zdoła zastąpić. Bo bór
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jest jednym z owych wielkich i^rzybytków, gdzie 
przyroda objawiała się naszym praojcom jako bóstwo. 
Między sercem człowieka a przedmiotem przez nie 
ukochanym istnieje zwię-zek tajemniczy, nie dający 
się dokładnie ani opisać ani wyjaśnić. iMożna tylko 
powiedzieć o tem krótko: „Ciągnie mię!“ To, „cią­
gnie mię“ jakże objaśnić, gdy wszystkie władze duszy 
ciągnie, ogarnia?... Kawałek świata zwany borem, 
puszczą, jest równie piękny jak morze, góry także, 
ukocirane przez ludzi i zaludnione ich bóstwami.Uczu­
cie człowieka jest wielkie, niezmierzone i dlatego 
ogarnia przedmioty olbrzymie, uznając je za najgo­
dniejsze kochania. Więc w tem może tkwi rdzeń 
owych zaklętych tajemnic miłości? O czemuż morze, 
góry, puszcza nie są tak niezmierzone jak nielo! Tak 
przykro, nawet boleśnie, spostrzedz, że się wielkie 
kończy, zamyka: stój! doszedłeś do końca!

Bór iglasty! Oto stoi uroczyście w wyprosto­
wanych kolumnach sosen, jodeł, świerków, modrzewi, 
jak gdyby celem tej społeczności żyлvej było uczcze­
nie ciszą grobów. Pachnie żywicą i zaledwie znosi 
w dziedzictwie swojem istoty liściaste: borówkę, pa­
proć, wrzos sztywny, albo te szaro-zielone roślinki, 
omszone włoskami, a mające listki jakby przybite do 
ziemi. Cichy w swych padołach, uroczyście szumią­
cy w szczytach, stoi las jak cmentarz, zastany igli- 
wem obumarłem, gałązkami uschłemi, szyszkami, a po­
dłoże jego gnie się pod stopami niby trzęsawisko. Cho­
dzi się tutaj pocichu... Tam sterczy kopiec mrowiska 
zrudziałego, owdzie osiadła kolonia grzybów sinych, 
ciemnych, popielatych, które wyglądają jak gwoździe,
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jirzytwierdzające do ziemi kobierzec wypłowiały 
mchów aksamitnych. Jałowiec—kadzidło dla un ar 
łych—teil istny plebeiusz drzew iglastych, poniewie­
ra się krzaczkami u stóp możnowładztwa wysoko­
piennego, ubranego dostojnie w kożuchy mchów sza­
rych. Ogromnie poważna cisza t i panuje... Rzecz 
dziwna, jak jg, śmie zakłócać dzięcioł takgłośneni ku­
ciem w drzewo, albo—sójka krzykiem nagłym, chra­
pliwym—wiewiórka fukaniem i zgiełkliwem pierzcha­
niem kędyś ku szczytom! Czasem kruk kraknie głosem 
urywanym—zupełnie jakby się konar drzewa załamy­
wał w górze, kraska błękitna się o lezwie— ĵak gdyby 
uschła gałę,ź zaskrzypiała. Życie tego boru ma swo - 
je własne głosy. Sowy i puhacze chronią się tiuaj 
na noclegi dzienne, tu i lelek podobny do kawałka 
kory jodłowej przez cały Izieii .irzemie na sęku A i te 
ptaszki maleńkie, co jak kulki przelatują, uwijają .się 
po gąszczach koron świerkowych i zaledwie odważają 
się cichutko popiskiwać „pi...pi...pi“. Zające i lisy— 
zupełnie jak cienie—bez najmniejszego szelestu uka­
zują się i znikają — pomykają borem. Borsuk nie- 
dźwiedziowaty, niby to ciężki, otyły samotnik, a tak 
stąpa jakby w obuwiu aksamitnem i nigdy po nocy nie 
zamąci fiszy uroczystej—chyba, że walka... Ślimaki 
p^wyłaziły ze skorup, powystawiały rogi z oczyma 
i świat osflądają. używają po swojemu życia, miłości. 
Jeżeli się tu motyl jaki zjawi, to zwykle żałobnik, 
albo—ćmy różne, prowadzące żywot nocny i mniszy. 
Chrząszcze, chrząszczykł, jakieś szare, brunatne, 
czarne—-jedne po wydłużane, inne krępe, w pokrywach
w  Kielcach. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polekiej.“ 7
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twardych, z ryjkami długiemi, kry|^ się po szparach, 
szczelinach, pracuję gorliwi« i tak cicho,, żę ucho 
ludzkie szmeru nie złowi. Któż słyszy, jak kornik 
drukarz buduje swe pałace z labiryntami? Myśl czło­
wieka nastraja się w tym boru poważnie, irwoga ja ­
kaś przenika do serca, budzi się mimowolnie prastara 
wiara w duchy złe i dobre; a gdy ci z pod nóg nagle 
wyskoczy mysi królik z zadartym ogonkiem, gotóweś 
pomyśleć, że geniusz boru wzięł na się takę postać. 
Ale oswój się z tem życiem tajemniczem, nawyknij do 
boru jak do domu, a już nigdzie na świecie nie będzie 
ci lepiej.

Z krainy posępnego milczenia, w jakie przyoble­
kają przyrodę igły i szyszki, przejdźmy do drugiej 
komnaty boru, która połyskuje świetnościę, drga we 
selem życia. Jakże tu pięknie ile tu szczęścia przez 
cale lato! Co to za dęby, jakie buki, więzy, jesio­
ny, klony, lipy, brzozy! Tam mogłeś się był modlić, 
a tu, w tej dębrowie rozkosznej, zdejmie cię chyba 
chęć do plęsów. Sosna, świerk, czy modrzew, jeżeli 
się tu gdzie i znajdę, wyględaję jak osoby stanu du­
chownego, które przybyły w gościnę na wielkę salę 
godowę i nie zamęcę powszechnej wesołości. Mura­
wa haftowana w kwiaty różnowzore, różnobarwne, 
podrsłała się pod ten świat piękny, pełen życia so- 
czy.stego, w którem Czuć wyraźnie, jak tętnię potoki 
obfite krwi zielonej. O to już nie lepka limfa żywi­
czna, płynęca w suchych drzewach szpilkowych! Jest 
tu rozkosz słoneczna motyli wszechbarwnych, mu­
szek i chrzęszczów ze złota, korala, szmaragdu, ru ­
binu, turkusu, opalu. W dyamenty, osobliwe klej no-
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ty, w jedwabie przemiękkie. wystroiła się na swoje 
wesele z słońcem-^ona, zawsze prześliczna młoduch- 
na. Tam było parno, duszno, żywicznie wonno, jak 
w kościele na nabożeństwie iiroczystem; ta przez ca­
łe lato skwarne panaje świeżość orzeźwiając a z tych 
pereł i brylantuw.rosy, cudnych tez, które boleść, czy 
radość wyciska z ziemi o zmroku i o świtaniu. Fir- 
letki, bodziszki, konwalie, storczyki, ^oziziki, sasan­
ki, koniczyny, poziomki, cieciorki, groszki i róże dzi­
kie, i głogi, i kaliny—malowanki prześliczne: Koro­
ny olbrzymów boru liścia^stego roją,, się barwami licz­
nych gatunków ptactwa i szumią na wsze strony foz- 
gwarem śpiewów, pogwizdywań, okrzyków. Gody 
nad gody! Oo za uczucia wyraża słowik?- Nikt tego 
nie wie napewno; ale się przecież bez powodu nie 
śpiewa po nocach z takim zapałem. I robaczek świę­
tojański musi świecić z nieprzepartej jakiejś potrze­
by świecenia w ciemnościach: może się to iskrzy i spa­
la jakaś cząstka tego, co drga i w. s*=rcu człowieka... 
Wilga, strojna w szaty iście z litego pasa słuckiego, 
wygląda coś jak gdyby chciała być gospodynią te^o 
domu: wszędzie jej pełno, wszędzie ją słychać. Do­
piero co przegwizdała kosa pełnego żywych uczuć ro ­
dzinnych, a teraz zda się przekomarzać z sroką upar­
cie skrzeczącą. Kukułka wpadła z rozmachem w 
gąszcz liści, swojem wykukiwaniem narobiła wrzawy, 
a wiesza się po gałązkach, a zagląda wszędy. Du­
dek, coś w rodzaju błazna cyrkowego, stroi dziwne 
miny, chodzi obrzędowo po murawie, a gdy złowi 
chrząszcza, podrzuca go w górę, chwyta i połyka. P a­
ra turkawek uczuciowych widocznie nic nie spostrze -
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^a, nie słyszy i w zielonej altanie korony lipowej roz 
łożystej zawzięcie g:raclia a grucha. Jasne, ciepłe 
słońce oblało blaskiem dach zielony boru; liście i Iśiiig, 
się i mienią, w rozmaite odcienie zieleni, a wietrzyk 

.je wzrusza i cała ta masa zielona drga, zdaje się ka­
pać światłem. W owyęh zdrojach jasności słonecz­
nej, na wiotkich gałązkach najwyższych, szczygiełki 
się kołyszą i gwarzą śpiewnie między sobą. Czyży­
ki tu i owdzie przyczepione wyglądają niby jakieś 
owoce bogate olch, dębów, brzeziny; a ileż szczebio­
tu na świat wychodzi z tych drobnych orzeszków, czy 
oliwek! G-il się napuszył po wielko-pańsku, w kołpa- 
czku czarnym aksamitnym, w kaftanie modrym, w żu 
panie purpurowym. vSpiewa, amie słychać go na zie­
mi: sobie śpiewa, nie—innym. Dzierzba srokosz sie­
dzi na szczycie gruszy leśnej, kiwa ogonkiem, milczy 
i patrzy; ale coraz to zfrunie, złowi w lot jakiego roz­
pędzonego motyla, chrząszcza, i na ciernisty kolec 
go w bija—okrutnik. Ha, bo i najpiękniejsi nie żyją 
bożą manną! Niby na wystawę jaką, zleciały się 
z krain południowych roje uskrzydlone i fertają się 
powszędy rudziki, krętogłowy, popki, pliszki, piegże: 
oczka czarne, dziobki szydełkowate, odzież popielata 
w jasne i ciemne odcienie, a wszystko toto umie za­
śpiewać. Przyleciały tu z wielkim pośpiechem na mi­
łość, na wesele, a tylko świat rozweseliły i niejedno 
grób znalazło. Tak bywa zawsze, jeśli się nie spę­
dza życia pod pierzyną. Krogulec leci! Ptasznik 
chytry, myśliwy zwinny i wprawny: wpadł w tłum 
rozśpiewany do zapomnienia, narobił popłochu i naraz 
wszyscy ucichli, pokryli się w trwodze śmiertelnej...
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Coś pisnęło żałośnie, jękliwie i piórka piękne, barwne 
po-iypały się z drzewa na murawę, jak motyle. Na­
stała krótka chwilka oniemienia i znowu się śpiewa 
dalej, g;dyż koniecznie trzeba śpiewać, ażeby w>śpie- 
wać to, co należy. Jakby straszliwe memento mori, 
jastrząb olbrzymi wisi ponad sklepieniami boru, ów 
srog"! astłir paliimbarius z skrzydłami w dwa łokcie— 
istna chorągiew śmierci —zakreśla koła w pogodnych 
błękitach, przystaje i ze skórczonemi szponami by- 
strem okiem przenika do wnętrza boru... Więc czy 
gołębie, te tnrkawki tkliwe, zamiast miłośnie gruchać, 
mają rozmyślać, że grób i kolebka są blisko siebie?

Człowiek „na łonie natury“ może się rozpró- 
żiiiaczyć, zdziczeć i nigdy mu nie będzie dobrze 
w czterdcli ścianach; ale—mamy śmiałość twierdzić— 
w tej twardej szkole bez stopni, odzLaczeń, świadectw 
na piśmie, nigdy się nie zostaje tak zwanym „skoń­
czonym osłem“. Wychowanie sztuczne, które lekce­
waży wskazania przyrody, wychowuje często ślepych, 
głuchych, słabowitych mędrców, oporni na jego wpły­
wy wycliowańcy zostają znowu zdrowymi głupcami. 
Gorzej jeszcze, bo z słowami na ustach: „kochaj bli­
źniego jak siebie samego“, z ideałami prawdy, szcze­
rości, wycliowańcy szkoły sztucznej udoskonalają na­
rzędzia mordercze, tępią swój własny rodzaj, uważają 
nędzę za konieczność, rządzą się w życiu obłudą, 
przewrotnością. Może to jest i warunek konieczny,. 
aby człowiek stal się najprzód potworem, zanim wy­
tworzy prawdziwie wielki w swoim rodzaju gatunek. 
Jak  dziś, ideały wniosłe służą tylko za maskę dla 
chytrych podstępów. Litość, dobroczynność, wdzię-
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czaość s§ to uczucia piękne, a zawsze wywołane przez 
niczem nie wynagrodzone cierpienia pokrzywdzonych. 
Oszczędźmy ludzkości cierpień, krzywd, a litość, do­
broczynność 1 wdzięczność stan^ się cnotami bezuży- 
tecznemi. Gleniusze stwarzają, poza obrębem życia 
arcydzieła, które dodają, życiu tylko goryczy, ukazu- 
jijc, że wielkie hasła szczęścia doczesnego są marze­
niem niedościgłem. Na tym'padole płaczu jedynie 
ciężka praca daje zapomnienie o niedoli, a marzenie 
jest wykładnikiem szczęścia. ' Postępy wiedzy idą 
szybkim krokiem naprzód, przynoszą dla życia rze­
czywistego bogate dary odkryć, wynalazków , ^  cóż 
kiedy one nie goją starych ran ludzkości, otwierają 
no we i uwrażliwiają nawet na odczuwanie cierpień. 
Przyroda w chowie stworzeń swoich ma dobrą miarę 
i rękę tak szczęśliwą, że życie nigdy dla nich nie jest 
ciężarem; ona nie działa celowo, więc nie popełnia 
błędów, nie robi poprawek. Człowiek wypowiedział 
jej Wojnę i, odnosząc zwycięztwa, napełnił jednak zie­
mię nieznanym jękiem cierpień i rozpaczy. Może się 
to skończy w dniu zupełnego podboju, kiedy ostatnia 
z tajemnic przyrody przejdzie na własność umysłu 
ludzkiego... Wówczas człowiek byłby przyrodą i jesz 
cze czemś więcej:—przyrodą myślącą. Ale mieć taką 
wiarę jest to marzyć!... Tajemnice przyrody mnożą 
.się przecież nieustannie.

Ojciec Wojtka zginął nie od miecza, którym wo­
jow ał, ale—w wojnie, którą ciągle prowadził; w krwa­
wej przygodzie z odyńcem ranionym. Pewien myśli­
wy, obecny na razie, przypomniał sobie, że Stępowicz 
ma brata starszego, księdza, który jest proboszczem
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gdzieś około Szydłowca, i natychmiast wyprawiono 
gońca z smutną, wiadomością. Ksiądz Stępowicz na­
zajutrz zjechał na miejsce, wyprawił nieboszczykowi 
bratu pogrzeb, a bratanka zabrał do siebie na opiekę. 
\Vojtek zaledwie umiał czytać w taki sposób, go się 
to najprzód każdy wyraz sylabizuje w myśli, a pisał 
„jak kura“, chociaż liczył już dwunasty rok życia. 
Stryj brał się za głowę na widok tego zaniedbania 
umysłowego, a że był bardzo energiczny, więc bez 
straty czasu zapędził chłopca do książki. Jeżeli sam 
nie miał czasu z powodu obowiązków pasterza para­
fii, czyT—zajęć gospodarskich, wtedy organista miej­
scowy brał Wojtka w obroty i odrabiał z nim ekcye. 
„Byle nie próżnować, to się jeszcze dogoni czas stra­
cony!“—powtarzał ksiądz proboszcz i tylko w jedną 
niedzielę cokolwiek folgował chłopcu. Organista miigł 
bardzo wysokie wyobrażenie o swych zdolnościach 
bakalarskich, sadził się na gorliwość i ogromnie przy­
pierał Wojtka. Nie było żartów, gdyż' na plebanii 
znajdowała się dyscyplina z twardego surowca, po­
strach chłopaków wiejskich, którzy się ociągali z nau­
ką pacierza i dziesięciorga przykazań boskicli. A za­
równo ksiądz jak i organista odznaczali się nadzwy­
czajną ciętością ręki. Wojtek miał nieraz chęć za­
płakać nad swym losem, ale nie było kiedy w zawzię­
tej pogoni za czasem straconym. Rok szybko prze- 
szeflł na przygotowaniu chłopca do szkoły, poczem. 
лvyrJstka jui trzynastoletnmgo oddano do klasy pier­
wszej w Kielcach.

— Prawda, że chłopiec trochę zależał pole, 
i druga prawda—ma lenia—mówił ksiądz proboszcz
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do inspektora — ale ma zdolności i jak mu się doda 
ostrogi, to pójdzie.

— He, he, > he!
Zaśmiał się pan inspektor, a mrużąc oczy fi­

glarnie, rzekł:
— Mamy my tu dobre sposoby na popędzanie 

chęci.
— To też właśnie, właśnie! Ojcowska opieka 

pana inspektora dobrodzieja słynie w całym kraju.
I  ksiądz Stępowicz popchnął osowiałego W ojt­

ka, któremu poszepuął na ucho:
— Pocałuj pana inspektora w rękę, podziękuj!
Że to w obecności młodzieży nie wypada mówić

o niektóryck rzeczach, więc stryj wyprawił bratanka 
do zajazdu:

— Idź pod numer, poczytaj sobie którą z ksią­
żek, co ci się je do szkoły sprawiło!

A sam w obie dłonie ujął rękę inspektora, pa­
trzył mu w oczy z prżymileniem i mówił:

— Zacny panie inspektorze dobrodzieju, proszę 
na kieliszek winka...

— Egzamina—w kancelaryi dużo roboty!.. No, 
ale z kochanym proboszczem... tylko... tylko... żeby 
nie było jakich zbytków.

— Ale, ale! G-dzie znowu! Mógłbym dać sło­
wo kapłańskie.. Jedno szkiełko i po wszystkiemu.

Zabrali się i poszli w rynek.
— Panie Wajs, czy pamiętasz — brałem tu na 

świętą Łucyę wino w pólgąsiorkach?.. Słomkowe ta ­
kie, wytrawne—dwanaście złotych półgąsiorek.

Mówił ksiądz w sklepie do kupca na п̂ *1ю.
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— Któżby nie pamiętał?... Sufragańskie, numer 
dwudziesty pierwszy!

— To, to, to! Proszę nam postawić pólgąsio- 
rek, do tego—bakalie, cygara suche, leopoldosy.

— He, lie, he!—śmiał się inspektor grubym gło­
sem na widok gę,siorka.—Jedno szkiełko, jedno szkieł­
ko, a trzy butelki... Ozy to przystoi osobie ducho­
wnej brać się na podstępy?

~  Podstępy, ale z dobrego serca, a tego i Pismo 
święte dozwala.

Kiedy w parę godzin potem dopijali już półgą- 
siorka, ściskali się nieustannie za szyję i byli z sobą, 
na ty—„proboszczulku, inspektorka“. A Wojtek sie­
dział pod numerem w zajeździe Poziomkowskiego, 
odurzony wypadkami dnia, zaczął czytać w wypisach 
wiersze: „Nie z potrzeby, ale z mody leciał pędem
panicz młody. .“ Położył głowę na książce i usnął. 
Ocknął się dopiero około północy, gdy posłyszał od­
głos kroków stryja, który wracał od Wajsa z wielkim 
łoskotem. Ksiądz probo.sżcz tak się rozczulił, widząc 
bratanka ślęczącego nad książką, że wyjął z kieszeni 
garść trojaków i rzekł:

. — Masz, użyj na co ci się podoba!
Z kolei hojność stryja nadzwyczajnie wzruszyła 

Wojtka, rzucił się księdzu do kolan i zakwilił jak 
niemowlę.

— No, no, uspokój się!.. Wiem przecie—i kre­
wny i sierota... Kamieniem byłbym chyba nie księ­
dzem—pomrukiwał ksiądz Stępowicz.

Opiekun Wojtka, sam były uczeń 'szkoły kiele­
ckiej, wychowaniec tutejszego seminaryum, znał do-
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kładnie stosunki miejscowe i nie potrzebował się na­
myślać długo nad wyborem stanc у i dla bratanka 
W Kielcach panował taki zwyczaj, że uczniów, pobie­
rających naukę szkolną kosztem różnych'księży, po­
mieszczano zwykle na stancyi u kucharza semina- 
ryum, i stryj też Wojtka z góry to już postanowił. 
Ale księża znali pana kucharza z tych czasów, kiedy 
klerykami byli, a on - 'człowiekiem eoerg i, żelazną 
ręką kierującym pensyonarzami swej stancyi. Teraz 
kucharz roztył się, zuiedołężniał •— może grosz zrobił 
i to go także czyniło niedbałym — a stancya jego 
utrzymywała się sławą chlubnie pozyskaną w prze­
szłości. Należał on do rzędu ludz', którzy nie wy­
glądają na to, czem są w zawodzie swoim: chłop ko­
los z postawą wielkopańską. Kiedy oblekł surdut 
czarny, włożył na głowę rurę kastorową świecącą, 
rozwiesił na brzuchu okazałym złoty łańcuch od ze­
garka, wziął w rękę trzcinę grubą i szedł z głową 
dumnie wzniesioną, z gAy stawiając nogi, ludzie spo­
glądali za nim, myśląc w duszy: ,,Ki dyabel?... Ma­
gnat jakiś, czy wysoki dygnitarz!“ Nie wiemy, z ja­
kiej przyczyny uczniowie nadawali mu przezwisko 
„Ambasador“. Chociaż przez całe życie krajał i sie­
kał tylko mięso zwierzęce, a wydawał rozkazy jedy­
nie kuchcikom i pomywaczom, niemniej jednak cala 
fizyouomia jego miała w sobie coś generalskiego: —■ 
ogromną pewność ruchów, spojrzenie rozkazujące, 
które nie ziiosi żadnego oporu, stanowczość rysów 
twarzy i —głosu bardzohlonioslego. Ambasador przy­
jął księdza Stępowicza z dobroduszną poufałością — 
poklepał go nawet po plecach; potem wszczął rozmo-
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wę o różnych prałatach, kanouikach, dziekanach, pro­
boszczach w dyecezyi, westchnął i rzekł;

— Ilu to ludzi człowiek wykarmił!
Nareszcie zbliżył się do Wojtka, położył na je ­

go króciutko wystrzyżone) głowie rękę wielką pul­
chną jak poduszka, mówiąc:

— O tego kawalera chodzi?..- Dobrze! Choćby 
nawet nie było miejsca na stancy i, dla niego kącik 
jakiś musiał jy się znaleźć... Tylko, mój kawalerze, 
u nas jak w wojsku—posłuszeństwo ooo!

— Tak, tak! Posłuszeństwo, porządek, pilność,, 
dla twojego własnego dobra!.. Ucałui rękę opieku­
na, który ci teraz mnie zastąpi i słuchaj go, kochaj!.

ЛVojtek poskoczył, ujął ciężką dłoń i wycisnął 
na niej jaknajszczerszy pocałunek.

— Niech 0 11 sobie teraz idzie, porobi znajomo­
ści z kolegami na stancyi! — mówił stryj, ukazu­
jąc wzrokiem na bratanka. — Proszę, proszę! — 
zawołał Ambasador i niebawem wpuścił Wojtka 
do obszernej izby, gdzie zjawienie się gospoda­
rza wywołało niejaki popłoch wśród peiisyonarzy, 
którzy z wielkim pośpiechem uprzątali cos ze stołu 
i chowali w kieszenie. Gro.spodarz jt-dnak nie miał 
widać zamiaru przeszkadzać im w zabawie, gdyż uka­
zał tylko w drzwiach swą twarz, przypominającą 
księżyc w pełni, a ozdobioną spadającym na piersi 
podbródkiem, i zaraz zniknął. Wszyscy zwrócili te ­
raz uwagę na przybyłego nowicyusza, trącali się łok­
ciami, a z uśmiechów, spojrzeń, półsłówek, można się 
było domyślać jakichś drwin złośliwych. Młody Stę- 
powicz rzeczywiście śmiesznie wyglądał. Stryj kazał
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mu zrobić mundur z sutanny, a zapowiedział wyraźnie 
krawcowi, żeby to było ,na wyrost, dostatnio, gdyż 
chłopaka codziennie przybywa i żeby mu przecie taki 
mundur na parę, lat wystarczył“. Krawiec zastoso­
wał się do polecenia, uszył mundur obszerny, długi za 
kolana; tylko stojący czerwony kołnierz, zapinany na 
haftki, był za ciasny. Wojtek myślał, że tego wyma­
ga przepisana forma i dopiął się starannie, chociaż mu 
twarz krwią nabiegła i oczy na wierzch wyłaziły 
Miał lu nogach i szarawary „na wyrost“, musiał j.e 
u dołu pozawijać, ażeby nie przydeptywać. Za to no­
we buty były nadzwyczajnie ciasne; nogi chłopcu 
w nieli po puchły. I  sztywny kaszkiet mundurowy 
odcisnął na czole jego obrączkę purpurową. Oprócz 
tego wszystkiego, zupełnie nowe stosunki wprawiały 
w zakłopotanie i odurzały chłop:a już z natury nie­
śmiałego, wychowanego w boru. Kiedy się teraz zna­
lazł wśród gromady żaków, był jak na mękach—spu­
ścił oczy, ujiętosił w palcach swój nowy kaszkiet. 
Pen^yonarze, porozbierani z mundurów, grali przed 
chwilą w karty; ale wejście Ambasadora spłoszyło 
ich i poczęli stroić sobie żarciki z Wojtka najprzód; 
półgłosem, potem otwarcie,, głośno.

— Ciekawym, jak się wabi ten kulfon w spódni­
cy?—rzekł Glamarski, dryblas rozczochrany, z ręko­
ma w J£ie.szeniach szarawarów.—Takiego jeszcześmy 
tu nie widzięji—rarytas!

„Piękną ma figurę, niema co mówić!... Ubrał 
się jak pan młody do ślubu.“ Mówił niejaki Kule- 
wicz, wydobywając z kieszeni worek skórzany, wy­
pchany tytuniem i fajeczkę, osadzoną na giętkim cy-
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buchu zwiniętym w węża. „A haa!“ Zawołał К о­
рг żywa, chłopak długi, cienki, blady, z białemi w ]о 
sami. „Mam już dla niego pannę młodę,! Wiecie—- 
tę grubą, przekupkę, która sprzedaje „farynę“ pod 
świętą Teklą.“ Na te słowa wszyscy wybuchnęli 
śmiechem. ЛVojtek zniecierpliwił się, spojrzał złem 
okiem na mówcę i mrukoął; „Oś siół!“ „On umie 
mówić!“ wykrzyknął Gamarski. „Jak Boga ko­
cham, będzie miał od „Chińczyka“ piątkę z polskiego! 
To bardzo mądre dziecko!“ Znowu nastąpił wybuch 
śmiechu, który doprowadził nowicyusza do wściekło­
ści. Teraz właśnie Kulowicz zbliżył się do Wojtka 
i, zaglądając mu w oczy, zapytał; „Szlachcic z Ry­
czywołu, czy z Pacanowa?.. Gdzież wyrósł luki 
śliczny kwiatek?' Chłopiec nie mógł dłużej znosić 
tych przedrwiwań, odsądził się i tak silnie pchnął na­
tręta, że ten stracił równowagę i gruchnął na ziemię 
jak długi, przyczem stłukła mu się fajka, a tytuń roz­
sypał się po podłodze, „Takiś to ty robaku?...“ krzy­
knął Ko przy wa. „Panowie, weźmy się do niego 
przez pierze.“

Mówiąc to porwał z łóżka poduszkę i cisnął ją 
z całej siły w nowicyusza, a za jego przykładem inni 
poczęli natarczywie rzucać poduszki, kołdry, sienni­
ki, szlafroki. Stępowicz bronił się jak mógł, rękoma 
i nogami odrzucając pociski; ale nowe leciały ze 
wszystkich stron, zasypywały go ji zagrażały, że 
cvkrótce głowy nie zdoła wychylić z tej kupy rupie­
ci. Domyślał się, o co im chodzi: chcieli go ubezwła- 
dnić, a potem obić pytami. Właśnie Kulewicz, głó­
wnie obrażony, wszedł na stół, trzymając w ręce pytę
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twardą skręconą z dwóch ręczników namoczonych 
w wodzie i czekał chwili stosownej, aby z góry sko­
czyć na swą ofiarę, Nowicyusz jednym rzutem oka 
objął groźne położenie i ocenił, że jednej chwilki i.ie 
ma do stracenia. Oblany potem, obsypany pierzem 
z rozprutycli po 1 uszek, wydobył z siebie ostatnie si­
ły, wzniósł sitj na wał pościeli, ztąd jednym susem 
wskoczył na stół, wydarł z rąk Kulewicza straszliwą 
pytę, a jego samego strącił na podłogę. Rozszalały 
Л¥ gniewie spoglądał z góry na nieprzyjaciół i groźnie 
wstrząsał tą pytą twardą jak kamień. Zawyła rzesza 
i w mgnieniu oka już obmyślono nowy fortel wojen­
ny: G-amarski i Koprzywa niepostrzeżenie z .kradli 
się pod stół, aby go przewrócić, podczas gdy inni, 
■drażniąc Wojtka, zwracali na siebie całą jego uwagę. 
Oblężony w samą porę spostrzegł podstęp, skoczył na 
ziemię i pierwszych, którzy mu się nawinęli pod rękę, 
raził po głowach pytą; ale zapał wojenny wzrósł nie­
słychanie, liczne ręce już pochwyciły walecznego 
Wojtka za głowę, ramiona, poły munduru, szarpano 
go zaciekle na wszystkie strony, rwano na him ka­
wałkami odzież wśród wrzawy nadzwyczajnej. Wtem 
-drzwi się szeroko rozwarły, prawie cały ich otwór 
wypełniła osoba Ambasadora i tylko ponad ramiona­
mi widniała głowa księdza ^tępowicza, wspinającego 
się na palcach. „Oo to ma znaczyć?“ zapyta! ku 

<iharz głosem grzmiącym, przytupnąwszy potężną no­
gą i spoglądając wzrokiem gróżnym po izbie zawalo­
nej betami. W odpowiedzi na to wysunął się na czo- 
•ło Gamarski jako rzecznik gromady i jasno, wyraźnie, 
bez zająknienia, tak sprawę przedstawił: „Chcieli-
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śmy się dowiedzieć, jak się teu nowy uczeń nazywa 
i zkę,d przyjechać a on uam z'dc.zą.1 wymyślać od osłów 
Więc ja i Ko przy w a powiedzieliśmy mu tylko, że 
w szkołach niewól no nazywać uczniów osłami. Obra­
ził się o to widać i К ule wieża, który go o nazwisko 
zapytał, tak pięścią palnął w głowę, że chłopak upadł, 
prawie zemdlał... Dopierośmy go zaczęli strofować 
i rozzłościł się, porwał pytę—bośmy pr/.edtem grali 
sobie „w lisa“—bił nas, a myśmy uciekali... Wszyscy 
mogą zaświadczyć, że słowo w słowo tak było.“ „Tak 
jest, tak! On z nami zaczął!“ chórem powtórzyli 
wszyscy. .

Jeden Wojtek stał zgnębiony, blady teraz jak 
ściana, ze spuszczonemi oczyma, z oberwauemi poła­
mi munduru. Nie słyszał nawet, co Gamarski mówił, 
wiedział, że się stało coś nadzwyczajnego, czuł swoją 
winę i za nic w świecie nie przemówiłby w swojej 
obronie. Stryj nie mógł już dłużej wytrzymać, po­
prosił Ambasadora, aby mu przez drzwi przejść po­
zwolił; poczem, grzęznąc w stosach poduszek, pod­
biegł do bratanka, wziął go za ucho i wyprowadził 
z izby. Czyn zły nie może ujść bezkarnie i wina 
nieuchronnie pociąga za sobą karę; ale ksiądz Stę- 
powieź, przebywając poza domem, nie był w możno­
ści ukarać przykładnie brata ka i zwrócił się do pa­
na inspektora z najuprzejmiejszą prośbą o wyręcze­
nie, a sam odjechał do domu gniewny, strapiony. 
Najprzód wrzucono Wojtka w tak zwane „ciemności 
wewnętrzne“, to jest do komórki ciemnej, gdzie „doił 
kozę“ przez dwanaście godzin, rozmyślając o swojem’ 
przestępstwie. Potem przyszedł pan inspektor, a za
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iiina Jacek z rózofą, nowę, świeżg,i widocznie namoczo- 
nę, w wodzie, j?dyż woda z niej kapała. Zwierzchnik 
szkoły był w przBwyboruem usposobieniu: uśuaiecliał 
się fig-larnie i przedstawiał osłupiałemu z przerażenia 
chłopcu, że taki „nie jest jeszcze studentem, który 
nie otrzymał chrztu studenckiego“, a Jacka pozwolił 
sobie nazywać „oicem chrzestnym“. Stało się zadc- 
syć sprawiedliwości!.. Tym razem kara przekroczy­
ła nawet granice zakreślone przez sprawiedliwość, 
g iyż uchwała rady szkolnej pedagogicznej z dnia 
pierwszego maja 185 < r. stanowiła karę pięciu rózg 
na winnego wszczęcia bójki z kolegami: Wojtek 
otrzymał o trzy więcej. Nie mogło, być inaczej, sko­
ro ksiądz stryj prosił o „przykładne, ojcowskie uka­
ranie“ bratanka; a następnie, pan inspektor przywykł 
do tego, aby uczeń krzyczał pod rózgami, podczas gdy 
Wojtek ani pisnął, co stanowiło dowód jakoby nie­
skuteczności kai y. Dodano mu więc trzy rózgi w na­
dziei, że krzyknie. Chłopiec miał tylko oczy pełne 
łez cichych, gdy opuszczał komórkę i gdy mu rzucano 
słowa pociechy:. .

— Pamiętaj, to się robi dla twego dobra,
W wieku młodym człowiek i temu nieraz wie  ̂

rzył. Na stancyi u Ambasadora mieszkali trzecio 
i czwartoklasiści, którzy jako ludzie dostojniejsi z gó­
ry spoglądali na Stępowicza, pierwszoklasistę. W oj­
tek im się też nie narzucał, unikał teraz zatargów, 
stał na uboczu, coś jakby szanujący swą godność de­
mokrata wśród arystokracyi. Gamarski rej tu 
wodził. Ta stancy a—w czasach, o których jest mo­
wa—stanowiła przedewszystkiem .szkołę fajczarzy.
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to jest doprowadzano tutaj sztukę kurzenia tytuniu 
do kresu takiej doskonałości, że już nic więcej na tem 
polu nie daje się zrobić. Jak  oni tam umieli wypalać 
fajki piankowe, zaciągać się, kurzyć nozdrzami, pu­
szczać dym tytuniu w kołach, kółkach, kółeczkach! 
Z niemniejszym zapałem uprawiano na stancyi kar- 
ciarstwo: dyabełka, chlusta: gra ta zwie się po stare- 
polsku „flus“ — sztosa, maryasza. Niezależnie od 
kart, grywano o pieniądze w „chapankę“ i w „cetno- 
licho“. Kto miał chęć zagrać, przychodził do semina- 
ryum, jak do klubu; w razie liczniejszego zebrania 
wynoszono się na strych, w pole. Oprócz tego, stan- 
cya, którą pan dyrektor nazwał parę razy „jaskinią 
łotrów“, wsławiła się niepospolicie wagusami i wy­
dała najsłynniejszych szkol« kieleckiej wagusiarzy. 
Zetknięcie się murów szkoły z murami seminaryum 
ogromnie ułatwiało „drapnięcie ze szkoły“ wszystkim 
tym, którzy znali dokładnie rozmaite dziury, prze­
smyki, uszkodzenia murów. A zwykle Oamarski 
stał na czele i, jeśli się wydała sprawka fajczana, 
karciarska, wagusiarska, Gamarski albo wychodził 
z tego cało, albo już przynajmniej — jako niewiele 
winny. O, bo biada takiemu, któryby się avażył ze­
znać prawdę przed władzą szkolną i zwalił winę na 
kolegę! „Zuchem“ nazywał się umiejący milczeć na­
wet pod najsurowszą chłostą; na najwyższą pogardę 
zasługiwał „farak“, „zdrajca“ i zdarzający się nie­
kiedy „szpieg“. Drogo nieraz kosztowało spełnienie 
obowiązku koleżeńskiego, nie mówiąc już o wypad­
kach poświęcenia się po bohatersku! Ileż to razy

w  Kielcach. Tyg. beipł atnv dodatek do „Oaiety Polikiej." 8
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dziesiąttkowauo eał§ klasę, a w klasie by wało po 
sześćdziesięciu, i żaden z bitych „nie puścił pary 
z siebie“. Częstokroć władza szkolna wiedziała, że 
taki a taki jest posiadaczem tajemnicy, używała 
wszelkich środków, ażeby tę tajemnicę wydobyć, i nie 
mogła nic wskórać. A tak szkoła, mimo swej woli 
i wiedzy, rozwijała w młodzieży uczucia, które wła­
śnie usiłowała stłumić. Bywało, ni zt{jd ni zow^d, 
na stancyę Ambasadora wpada inspektor i to z diad- 
kę,—tak zwano podoficera, który spełniał obowiązki 
policjanta szkolnego -  otwierają, do kuferków, prze- 
trzą^sają, pościel, gmerają po szufladach, czastm na­
wet po kieszeniach. Odwiedziny takie zdarzały się 
i w nocy, chociaż bywało to rzadko. Podczas rewizyi 
zawsze znaleziono rzecz jakąś podejrzaną, która da­
wała powód do badań, śledztw różnych, sprawdzań, 
i wtedy należało zachowywać ostrożność, krew zimną, 
wobec podstępnych pytań chytr^ego pana inspektora. 
Raz naprzykład w piecu, pod kupą zimnego popiołu 
i węgli—było to w leeie -znaleziono kilka talii kart, 
troskliwie owiniętych w papier, który—jak się poka­
zało z pisma -  pochodził ze starego brulionu Wojtka. 
Jednocześnie diad’ka wykrył na piecu trzy but-^lki 
próżne i kawałki papieru bibulastego z paczek tytu- 
niu: ^Drajkcnig“ i „Oe^b-Yirginien'', a jak gwara stu­
dencka opiewała—„drajcap“ i .,wirginiusz“. Ponie­
waż znaleziono karty, więc należało wyszukać kar­
ciarzy; butelki z wódki,- paczki z tytuniu świadczyły 
najwyraźniej, że ktoś pija wódkę i ktoś kurzy fajkę. 
Ale kto?... Ha, może śledztwo coś wykryje! Po­
ciągnięto do badań najprzód Stępowicza; jedno, że
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iiiedoświadezoiły nowicyiisz łatwiej wyśpiewa pra­
wdę, drugie—papier owiiaję-cy karty pochodził z jego 
brulionu i pisma własnej ręki nie mógł się zaprzeć 
żaden uczeń. Na stancyi z góry przewidziano wszy­
stko; G-amarski odgadywał dosyć bystro, co za pyta­
nia będzie stawiał inspektor, i nauczał Wojtka, jak 
się ma zachowywać podczas .śledztwa:

— Ty się z nim nie wdawaj w żadne rozmowy, 
bo cię pochwyci! Na wszystkie pytania odpowiadaj 
„nie wiem“, a niech cię Pan Bóg broni, żebyś się za- 
lękn^ł, zaczerwienił! Patrz mu śmiało w oczy i od­
powiadaj „nie wiem“—rozumiesz?.. A niech cię ręka 
boska broni, żebyś „zfaraczył“, „zdradził!“

Stępowicz wysłuchał tych nauk i poszedł do 
szkoły, a zaraz na pierwszej lekcyi inspektor wezwał 
go do kancelaryi. Chłopiec był blady i skóra na nim 
drżała: nie tyle z obawy rózgi, ile w przewidywaniu, 
że będzie musiał nieustannie kłamać, chociaż nie 
umie.

— Mów prawdę, a włos ci z głowy nie spadnie!.. 
Pamiętaj, że kłamstwo zawsze wyjdzie na wierzch, 
лvcześniej czy później! Była to przemowa wstępna, 
po której następiło pytanie:

— Czyje są, te karty?
— Nie wiem — opowiedział Wojtek lękliwie, 

a przed oczyma jego duszy stała wyrazista prawda 
w osobie właściciela kart, Gamarskiego.

— Jak ty śmiesz zapierać się, śmierdziucliu, 
łgać w żywe oczy?... Myślisz, że ja ci uwierzę? Na 
jednej stancyi mieszkasz i nie wiesz?... He, he, hel
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śmiał się śmieclieDi, który dreszcze wywoływał u Stę- 
powicza.

— To ty nie wiesz o niczein?.. Doprawdy nie 
widziałeś nigdy, jak na stancyi w karty grali, wódkę 
pili, fajki palili? — zapytywał natarczywie, wpatrując 
się w chłopca, jak gdyby duszę jego chciał przejrzeć. 
Kto przywykł kłamać, jak Gamarski, i nie przyznaje 
prawdzie żadnej wartości, uważa ją nawet za szkodli­
wą, ten podczas badań takich ma troskę jedyną, ażeby 
łgać dobrze i nie powikłać się w zeznaniach. Ale 
Wojtek był prostakiem szczerym i, gdy łgać musiał, 
serce mu bilo gwałtownie, krew uderzała do główmy, 
tracił przyiomność umysłu. Inspektor, znawca sta­
nów duszy, zwietrzył odrazu, że trzeba tylko nacisnąć 
dobrze, a chłopiec w^szystko, co wie, niezawodnie wy- 
śpieAya; więc namarszczył brwi i rzekł z surową po­
wagą:

—■ Żeś ty jest ptaszek, to ja widzęl -  Z temi sło­
wy położył mu rękę na ramieniu. — Patrz mi prosto 
w oczy, łgarzu, i odpowiadaj!.. Kto na waszej stancyi 
grywa w karty, pije wódkę, kurzy fajkę? Stępowicz 
spoglądał w przenikliwe oczy inspektora wzrokiem 
mętnym, pomieszanym i wybełkotał:

— Nie wiem!
— Czy to sumiennie zeznajesz, mógłbyś przy- 

siądz?.. Ja  chcę wńerzyć, że się brzydzisz łgarstwem... 
Masz dobry przykład — twój stryj, kapłan, człowiek 
zacny.

Wojtek milczał, a inkwizytor z radością spo­
strzegł, że ugodził W" słabą stronę.

— No, powiedz, nie ukrywaj prawdy!
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 ̂ Chłopiec powziął nagle jakieś postanowienie, 
które mu (1о(1ал¥а1о otuchy, gdyż śmielej podniósł gło­
wę i powiedział głosem pewnym:

— Ja!
Była to odpowiedź tak niespodziewana, że pan 

inspektor nie mógł utaić zdziwienia: wnet się jednakże 
opamiętał i pytaniem swojem z kolei zrobił Wojtko­
wi niemiłą niespodziankę:

— Ty? Ty?.. Pięęęknie!.. A z kimże to jegomość 
grywa w karty?

Stępowicz nie chciał być „farakiem,'“ „zdrajcą,“ 
wydając tajemnice stancyi, i sądził, że uczyni zadosyć 
sprawiedliwości szkolnej, jeśli przyjmie całą winę na 
siebie, otrzyma karę surową, ale zasłoni kolegów 
pensyonarzy. ЛУprawdzie i teraz kłamał, przyznając 
się do winy niepopełnionej; jednakże poświęcenie oso­
biste napełniało go zadowoleniem i nie czynił sobie 
żadnego wyrzutu za kłamstwo. Tymczasem inspektor 
postawił straszliwe pytanie:

— Z kim grywasz w karty?
Ponie\vaż w karty koniecznie z kimś grać trze­

ba, więc Wojtek, nie umiejący brnąć z motactwa w mo- 
tactwo, musiał ukazać wspólnika. Kogóżby? W tej 
chwili stanął mu w myśli kolega i przyjaciel z ławki 
szkolnej, który był najbliższy jego sercu, jego „ja.“ 
Mamy zawsze jakieś prawo do tych, których szczerze 
kochamy i nie powątpiewamy o wzajemności. Na py­
tanie inspektora, powtórzone z naleganiem, Stępowicz 
odrzekł:

— Janek Łukowski.
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Pan inspektor pobiegł do klasy i sprowadzi 
Janka, przerażonego nadzwyczajnie, bladego jak kre > 
da. Zaraz na wstępie Wojtek rzucił na przyjaciela 
spojrzenie, które zdawało się przemawiać: „Przecież 
i ja nie siedzę na różach.“ Łukowski również nie 
umiał kłamać i zrobił wielkie oczy, słysząc pytanie:

— Kiedy ostatni raz grałeś w karty?
Zagadnięty w ten sposób, spoglądał już na in­

spektora, już na kolegę, który mu dawał jakieś znahi 
niezrozumiałe oczyma, głową, луугагет twarzy.

— Śmierdzielu! Wrzasnął inspektor. „Grałeś 
w karty?“

Janek najprzód poлviedział; „Kiee... w karty nie.“ 
Ale spostrzegł niepokój nieprzyjaciela, jego ruch gło­
wy podpowiadający w^yraźnie odpowiedź twierdzącą 
i poprawił się natychmiast: „To jest... grałem... gra­
łem ,.“ Chłopiec wiedział przecież, że ojciec jego 
często grywa w karty, więc nie wyobrażał sobie, aże­
by gra taka była bardzo ciężkim występkiem. Nie 
będziemy tu przedstawiali całego przebiegu śledztwa, 
dosyć na tern, że ręka sprawiedliwości szkolnej bar­
dzo surowo skarciła dwóch żaków, którzy wcale nie 
umieli grać w karty, nie pili wódki, a w parę lat po­
tem nauczyli się kurzyć fajkę. Stępowicz zniósł mę­
żnie karę chłosty; ale Łukowski, delikatniejszy, tkliw­
szy, nie mógł .się długo us])ckoić: nieustannie popłaki­
wał, przez łzy spoglądał na przyjaciela, a w oczach 
je^o można było wyczytać pytanie; „Powiedz mi, 
za co ja dziś dostałem rózgi?“ Teraz dopiero Woj­
tek, na widok owych łez, uczuł wyrzuty sumienia 

robił wszystko, co mógł, ażeby Janek zapomniał



— 119

0 swem nieszczęściu: odprowadzał g-o ze szkoły do do­
mu, po drodze ku])ił za ostatnie trzy grosze piernik, 
skierował drogę umyślnie przez ogród i około zamku, 
gdzie grała muzyka wojskowa. Nareszcie uśmiech 
oczekiwany ożywił skrzywione usta Łukowskiego
1 dwaj przyjaciele zaczęli się serdecznie ściskać na 
pożegnanie. Żaden z nich nie wiedzbł, zkąd się 
wzięła ta nadzwyczajna serdeczność, każdy z nich 
miał w sercu to uczucie i potrzebował je wyrazić, 
a ucałowanie przyjaciela sprawiało mu niewypowie­
dziany. rozkosz, w której było dużo szczerej rzewności. 
Gdyby posiadali wówczas świadomość stanów ducho­
wych, powiedzieliby: „Kochamy się wzajemnie, po­
nieważ wspólnie cierpieliśmy.“

Pensyonarze na stancyi u Ambasodora, „psy 
semiuaryjskie“ jak ich niekiedy w szkole przezywa­
no, spoglądali teraz na Stępowicza z wuększem iisza- 
n’)waniein, jako na „zucha,“ który umie pocierpieć za 
dobrą sprawę. Gamarski zrpbił mu nawet ten zasz­
czyt, że go raz wziął z sobą na wagiisy „pod Tele­
graf“—tak się nazywał las w pobliżu Kielc położony 
Te wagusy ogromnie się spodobały Wojtkowi; ale’ 
nazajutrz nie miał odwagi przedstawić władzy szkol­
nej świadectwa nieobecności z podpisem Ambasadora, 
sfałszowanym przez Koprzywę, i znowu otrzymał 
chłostę. Uczuł — rzec można—niezdolność do życia 
publicznego, szerokiego i żył w granicach zakreślo­
nych przez prawa szkolne. Jak tylko wrócił ze szko­
ły, zasiadał do roboty, kuł na pamięć lekcye zadane. 
Jeżeli się czegoś nie nauczył „expedite,“ nigdy nie 
umiał „oszklić belfra,“ tylko odpowiadał spokojnie
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„nie umiem,“ za со dostawał „pałkę.“ A ciężko mu 
było wykuwać te lekcye, których nie tłómaczono, nie 
objaśniano, jeno zadawano „ztąd dotąd.“ Byli колуа1е 
sławni, zdolni pamięcią ogarnąć nawet dwie kartki 
drukowane wyrazów choćby pozbawionych zлviązkn: 
prymusy, pod-prymusy, umiejący „trzepać“ lekcyę jak 
pacierz. Wojtek miał umysł, który przyjmował tylko 
to, co dobrze zrozumiał, to je s t—jeśli lekcy a we 
wszystkich swych częściach związana w zrozumiałą 
dla niego całość przystała do umysłu. Ше mając po­
jęcia o kuli, kole, siłami własnego umysłu musiał so­
bie zdobywać już w klasie pierwszej pojęcia takie, 
jak: oś ziemska, bieguny, równik, równoleżniki, po­
łudniki i t. d. W podręczniku Geografii Ansarta lub 
Czarkowskiego zaznaczano „ztąd—dotąd,“ a najwy­
żej, jeśli potem jeszcze prymus odczytał głośno zada­
ną lekcyę. Rysowało się wprawdzie mapy, jednakże 
główną rolę odgrywało tu kalkowanie. Zato Szy- 
moński nauczał w klasie pierwszej arytmetyki w taki 
sposób, że „miefniaki“ i „tępaki“ nawet odnosili к о - ' 
rzyści. „Nauczyciel bo dlatego się tak zowie, ponie­
waż musi nauczyć, a uczeń musi nauczyć się... Uczeń 
bo dopóty jest głupi, dopóki się rozumować nie na­
uczy... Choćbym waćpanu bo sto pałek zapisał, to 
mości nic a nic nie zmądrzejesz; ale raz jeden wezmę 
bo głupca do tablicy i już się mędrszym stać musi.“ 
Doświadczał zaAVsze zadowolenia szczerego, jeśli nieuk 
zaczynał robić postępy. „Wio, wio dalej! Tylko mi 
waepan bo nie ustań!“ Stępowicza zdolności wyró­
żniał i razu jednego tak mówił: „Zacnie bo, mości 
Wojciechu!.. Nie każdy bo rozum ludzki ma w sobie
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prawość, uczciwość, rzetelność... Proszę bo, szanuj 
mi waćpan głowę swoj^! Wielkie prawdy nie potrze­
buję, tych głów „szpakami karmionych,“ rozumów 
z wybiegami... W głowie bo musi być czysto, jasno 
jak w niebie, jak w sumieniu człowieka świętego... 
Tylko taki rozum spostrzega prawdę wielką, świętą, 
wiekuistą i staje się wielki, gdy ją ogląda.“
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Wojtek, uczeń drugoletni w klasie trzeciej, obar­
czony dwiema pałkami—z niemieckiego i z mineralogii, 
a zasługujący tylko na trójkę ze sprawowania, za­
czął rozpaczać o promocyi do klasy czwartej. Trzeba 
było jakichś względów nadzwyczajnych, ażeby ucznio- 
Avi pozwolono pozostawać trzy lata w jednej klasie. 
„Mozoliliśmy się dwa lata — mówił dyrektor —- i nie 
możemy go cierpieć dłużej, gdyż inaczej wszyscy pró­
żniacy będą się kierowali na trzyletnich; zrobi im 
się oskomę.“ Jeżeli więc drugoletni nie dostał pro­
mocyi, to „szedł na grzyby“ i właśnie los taki ocze­
kiwał Stępowicza. Surowo skarcony przez stryja 
podczas świąt Bożego Narodzenia za cenzurę, posta-, 
nowił w drugim kwartale „Avziąć się na pazury,“ ro­
bił wysiłki—nic nie pomogło. Niczem nieprzejednany 
Świder zapisał w cenzurze wielkanocnej postęp „ma­
ły“ i toż samo uczynił Hornblenda. Stryj przyjął 
bratanka dyscypliną i przez całe święta zmuszał do
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ślęczenia nad gramatyką, niemiecką,. Za powrotem 
do Kielc, chłopiec musiał wręczyć inspektorowi list 
od stryja, który się „przypominał łaska\vej pamięci 
i najuprzejmiej prosił o skuteczną opiekę nad wido­
cznie brnącym po manowcach leniuchem.“ I Amba­
sador otrzymał list z taką samą prośbą, a jednocześnie 
z przykrą wymówką: „Powierzając bratanka opiece 
szanownego pana, byłem pewny, że go oddaję w ręce 
najlepsze doświadczonego przewodnika młodzieży, 
tymczasem — widzę niestety z cenzury — spotkał mię 
gorzki zawód.“ Swoją drogą poszedł list do jednego 
z profesorów seminaryum, kolegi i przyjaciela księdza 
Stępowicza: „Bóg widzi moje najlepsze chęci: pragnę 
krewniaka, sierotę, wykieroлvać na człowieka, a tu 
spotykam przeszkody. Chłopiec, przed oddaniem go 
do szkoły, był dosyć pilny, posłuszny; teraz rozpuścił 
się widać i nie nauka n u a v  głowie. Zlituj się, bę­
dziesz miał zasługę dobrego uczynku, pogadaj tam 
z profesoremi szkoły!.. Chodzi mi o to, żeby przeszedł 
do klasy czwartej.“ Pan inspektor przeczytał list 
i pomyślał:

— Będę o nim pamiętał, jak się tylko zdarzy 
sposobność!

Kucharza oburzyła wymówka:
—- Cóż to sobie znowu ksiądz myśli, że ja się po­

winienem uczyć lekcyi za nygusa?—Potem wy łajał 
Wojtka:

— deszczem też tu na stancyi swojej nigdy nie 
miał takiego nicponia!

Ksiądz profesor zaś orzekł'w głębi duszy:
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— Przecież kapłanowi nie przystoi wstawiać się 
za próżniakiem, a tembardziej skłaniać nauczycieli do 
niesprawiedliwego uwzględniania niedbalstwa.

Gorliwość wychowawcza i bez tych listów tak 
parła na Wojtka, że gdyby się tu drogę, owego parcia 
dat skutek osięgnąć, chłopiec zostałby chyba geniu­
szem. Tymczasem ciśnienie zewnętrzne ivywoływało 
u Stępo wieża zjawiska duchowe, nieprzewidywane 
przez wychowańców. Możeby go także i za to prze­
śladowali?.. Wojtek coraz częściej zaczynał miewać 
myśli posępne, jakieś podszepty; „Utopię się chyba 
albo ucieknę gdzie daleko... Sam nie wiem, co zro­
bię, tylko zrobić coś muszę!“ Janek, widzęc często­
kroć przyjaciela mocno stroskanego i słysząc z ust 
jego słowa pełne zwątpienia, nietyle się tern niepo­
koił, ile wzrokiem swoim wyrażał zdziwienie człowie­
ka obojętnego na wszystko, co się dokoła dzieje. 
„Masz się też czem trapić!“ przemawiały oczy Łu­
kowskiego: „Takie rzeczy nic a nic mię nie obchodzą 
i koniec.“ Łukowski nie zdołałby wypowiedzieć tego 
słowem, ponieważ żadnego swego przekonania nigdy 
nie przyoblekał w językową szatę sądu; ale wzrok je ­
go i całe zachowanie zdawały się to wyrażać. Na­
tomiast Stępowicz ciągle budował jakieś teorye, czuł 
w sobie gwałt niesłychany, potrzebę wyrwania się 
z niezmiernie przykrego położenia, rzucał się w osta­
teczności, i to go nieraz zmuszało zawołać: „Po co ta 
nauka? Bez nauki w szkole można też żyć na świę­
cie!“ Janek mu wzrokiem odpowiadał najobojętniej 
w świecie: „Dawno już o tern wiedziałem.“ A czasem 
mruknął: „Naturalniel“ _  Wojtek, skoro raz^zaczął
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sobie uzasadniać, że bez nauki można się obejść, że 
„człowiek“ napróżno traci czas w szkole, to już gro­
madził w głowie dowody, które uzasadniały jego 
twierdzenie, a —wyznać należy—nie brakło i rzetel­
nych dowodów. Zniechęcenie do szkoły wzrastało 
oidawna, teraz dosięgało szczytu. Ozasem jednak 
stawał chłopcu w myśli Szymoński, ten „belfer“, krze­
piący wszystkich iicznióvy upadłych i wyprowadza­
jący nieraz na dobrą drogę na\vet „osła skończone­
go.“ „Grdyby to wszyscy nauczyciele byli tacy, 
w szkole byłoby dobrze — żyć nie umieraćl“ Dwaj 
przyjaciele odbywali przechadzki na Karczówkę, na 
Kadzielnię, a zawsze Stępowicz wszczynał rozmowę 
o swojem położeniu bez wyjścia, snuł różne plany na 
przyszłość i po raz setny udowadniał, że nauka 
ЛУ szkole nie ma dla niego najmniejszej wartości. 
Razu jednego i Janek, pociągnięty przez wyznania 
towarzysza, jął bąkać, że i „mama“ jego ma taki sam 
pogląd na szkołę; słyszał bowiem kiedyś, jak mówiła 
do jednej pani: ■— „Gdyby nie to, że wypada“ przy­
najmniej cztery klasy ukończyć, toby się Janka już 
oddawna oddało na aplikacyę do biura.“ Stępowicz 
nie zdawał sobie jasno sprawy, co zrobi, jeżeli porzuci 
szkołę; ale w głowie jego nastręczał się nieustannie 
obraz boru z lat pierwszego dzieciństwa, a duszy 
pachniało to życie. Nie mówił o tern, gdyż.człowiek 
zwykle nie wypowiada głośno swoich najbardziej ulu­
bionych pragnień, zwłaszcza gdy one mają na sobie 
piętno nadzwyczajności i ludzie mogliby je ośmieszyć. 
Ucieczka ucznia ze szkoły do lasu jest przecież zda­
rzeniem nadzwyczajnem, a bardziej jeszcze osobliwą
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jest tęsknota za życiem w boru. Maj nadchodził, 
słońce wiosenne budziło przyrodę do życia. Wojtek 
wcześnie wychodził z domu do szkoły, przebiegał ulicę 
йиколузк^, spoglądał ze wzgórza w pola, widział 
w oddaleniu ciemne smugi borów i zawracał, spieszył 
na Avpół do ósmej do klasy, gdyż o tej godzinie by­
wała msza przed zaczęciem lekcyi. Ziewając, zasia­
dał w przedostatniej ławńe pomiędzy Leosiem Kru­
kowskim a Jankiem i z przerażeniem myślał, że trze­
ba przesiedzieć znowu cztery godziny do dwunastej, 
a po południu—dwie, od drugiej do czwartej. Szczę­
ście, jeśli w którejś z tych ogromnie długich godzin 
przypadała lekcy a Szymońskiego, mającego talent 
wprawiać w ruch umysły całej klasy. O, wtedy i Leoś 
nie czytał książki, Janek nie kreślił główek, kwiat- 
к0лу, zygzaków, ЛVojtek nie myślał o niebieskich mi­
gdałach, nie ziewał! Eaz, że zapał szczery starca 
т1толуо1ше każdemu się udzielał, następnie—powaga 
profesora mbiła w sobie jakiś majestat zuieAcalający 
do szacunku nawet tr/ecio i czteroklasistów, naresz­
cie bystre oko, czujna uwaga dosięgały każdego 
ucznia. Któregoś dnia Leoś tak się zaczytał w książ­
ce, że to zwróciło uwagę Wojtka Pilny czytelnik 
uśmiechał się nieustannie, miał na policzkach wypieki 
gorączkowe, a gdy od książki oderw^ał oczy, błysz­
czało- w nich wielkie ożywdenie. Zapytany niespo­
dziewanie o coś przez profesora, nie umiał dać odpo­
wiedzi, otrzymał surową naganę, poczem z najwdększą 
skwapl i włością jął się znowm do czytania. Stępowicz 
trącił kolegę łokciem i zapytał:

-  Co cię tak cieszy?
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— Daj mi pokój, nie przeszkadzaj! odburknął 
Leoś niecierpliwie i czytał w dalszym ci^gu. Wy­
biła dwunasta, głos dzwonka szkolnego zлviastował 
zakończenie lekcyi poranuj^cli i w klasie rczległ się 
zgiełk zgarniania, składania książek, kajetów. Kru­
kowski ciągle jeszcze czytał i czytał, tylko podczas 
modlitwy wsunął książkę głębiej w szufladę. Zrobił 
się ruch, hałas, ponieważ nauczyciel opuścił klasę 
i uczniowie puścili lejce różnym Acybrykom, niczem 
już teraz niekrępowanym. Nasrała cisza, tylko z ko- 
rytarzÓAY dochodził odgłos tupotania nóg licznych. 
W  klasie trzeciej, kiedy tam wszedł Jacek, ażeby 
powymiatać śmieci, Wojtek jeszcze krępoAÂ ał paskiem 
rzemiennym książki i kajety, a ukradkiem spoglądał 
na kolegę zatopionego czytaniu.

— Bo może panoAAÜe mają odsiadyAÂ aó kozę? 
spytał Jacek, poleAA'ając podłogę wodą przed zamia­
taniem.

Na te słowa porwał się T̂ eoś, AÂ pychał aa' kie­
szenie kajety, książki szkolne, a SAAoiją drogą doczy- 
tyAcał stroai’cy AÂ otAAmrtej książce.

—  W y n o śm y  się , bo nas Jacek gotÓAv Avymieść 
ze śmieciami! zawołał StępoAAdcz i nareszcie Avypchnął 
k o leg ę  z łaAcy, a kiedy już byli na ulicy, rzekł;

— Tyś gotóAY, AAudzę, wyrzec się obiadu dla 
czytania?

— Żebyś AAdedział, co za książkę teraz czytam! 
odparł KrukOAÂ ski z zapałem. — Niech się schoAÂa 
Robinson Kruzoe, Awanturnik czyli Dyabla Góra, 
Żyd wieczny tułacz. Kupiec paryski! PoAAuadam ci, 
pierAA’̂ szy raz aâ życiu zdarzyło mi się dostać takie
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dzieło, że się od czyfcaoia nie mogę oderwać!.. Nad­
zwyczajnie ciekaAve, acli, prześliczne! Zacząłem czy­
tać wczoraj Avieczorem i zostało mi jeszcze cztery 
kartki do końca: лу klasie ogromnie człowiekowi 
przeszkadzają.“

— Cóż to to jest takiego?
— „Rynaldc Rynaldyni, sławny bandyta wło­

ski!“—zaAVolał Leos, wpatrując się w kolegę.
— To niby rozbójnik.?
—  W id z isz , rozbójn ik  rozb ójn ik ow i n ie гблуцу... 

R yn a ld yn i był, m ożnaby poAviedziec rycerzem  m ężnym  
i c zęs to  ta k ich  z w y c z a jn y c h  rozb ójn ik ów  zwycie^żał, 
a ludziom  b ied nym  n ig d y  k rzy w d y  n ie  rob ił. I  L e o s  
za czą ł op ow iadać bardzo wymoAAmie ayszystk ie  л у у -  
padki Avażniejsze z ży c ia  R y n a ld y n ieg o . W o jte k  z po­
czą tk u  słu ch a ł naw pół-U A vażnie; a le  KrukoAYski, 
uszczęśliAAdony, że zn a la z ł słu ch acza , z k tórym  m oże  
p od zie lić  ż y w e  w zru szen ia , Avpadł w  n iezm iern y  z a ­
pał: opoAciadał słow em , a Ayyrazem tw a r zy , oczu, 
rucham i rąk, gloAvy, ca łeg o  c ia ła  p op iera ł opOAviada- 
n ie  i AÂ yAAmrł na k o le g ę  w ra ż en ie  n a d zw y cza jn e . S tę -  
poAvicz b y ł na przedstaAAdeniu Avidowiska teatralnego^  
d a ł s ię  p o n v a c  grze  ak torsk iej K r u k o w sk ie g o , z a ­
p om n iał o rzeczyA yistości: R y n a ld y n i n a p e łn ił jeg o  
d uszę UAvielbieniem. R om an tyzm  g o rący , sz cz ery  pa- 
noAvał AAniwczas av ży c iu , z ży c ia  p rzech od z ił do k s ią ­
że k , a z k s ią ż e k — Z110AVU do życia: je sz c z e  się  b y ł n ie  
zu ży ł, n ie spoAYSzedniał i k ażd y  u m ysł g o r ę tsz y  napa-  
A\mł s ię  AYOnią te g o  k w ia tu , zk ąd  c z er p a ł zarazem  
p od n ietę  do czyn u . O, ja k  ro zk o szn ie  b y ło  m arzyć
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о spełnieniu czynów świetnych а nieprawdopodobnych! 
Kasi trzecioklasiści zboczyli z drogi, wstąpili do 
ogrodu publicznego i tam w ustronnej alei zajęli 
ławkę. Ozas schodził im widać bardzo szybko, skoro 
się opamiętali wtedy dopiero, kiedy ujrzeli dwóch 
jakichś uczniów, ciągnących ku szkole na lekcye popo­
łudniowe. Powstali co tchu i słyszeli, że zegar wie­
żowy wybijał trzy kwadranse na drugą. Za chwile 
spędzone w rozkoszy umysłowej musieli zapłacić gło­
dem, ponieważ nie mieli już czasu na zjedzenie obia­
du. Należy przypuszczać, że duch czasu nie zmienił 
się dzisiaj pod tym względem i niejeden nowożytny 
romantyk idzie bez obiadu do roboty. Wypadki 
w trzeciej klasie już teraz szybko następowały po so­
bie. Leoś, Wojtek i Janek razem wychodzili z klasy, 
„odprowadzali się“ do domu: ten, który mieszkał naj­
bliżej szkoły, odprowadzał mieszkających w okolicach 
odleglejszych i nareszcie sam wracał. Teraz już, dzię­
ki Rynaldyniemu, Stępowicż zawsze chadzał z Kru­
kowskim, Janek — czy szedł z tyłu, czy obok — nie 
wtrącał się nigdy do ich rozmowy, a nigdy go też nie 
pytano o zdanie: on nie miał własnego sądu, ale się 
zgadzał na wszystko, co dwaj koledzy postanowili. 
Leoś, wygadany, kawałek liteiata, dosyć lekceważył 
Łukowskiego, na co Wojtek odpowiadał: „Jeszcześ 
go dobrze nie poznał—to dusza!“ Przedewszystkiem 
Stępowicż i Krukowski przysięgli sobie nawzajem 
przyjaźń „do grobowej deski“; to było w modzie po­
dówczas. Następnie, ponieważ obaj zgadzili się naj­
zupełniej, że nauka w szkole jest czystą stratą czasu,

w Kielcach. Tygod. bespłatny dodatek do „Oaiety Folakiej” 3
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postanowili Opuścić szkołę i w g’oracli Swiętokrzyzkicli 
prowadzić taki sam sposób życia, jaki w Apeninach 
wiódł Ryualdo Ryoaklyni. Janek szeroko ot worz j l  
oczy, kiedy mu koledzy przedstawili gotowy plan wy* 
prawy i to z terminem dnia, godziny, zapowiada]ąc 
ogromnie stanowczo, że tak być musi nieodwołalnie — 
„niema żartów.“ Krukowski spostrzegł zdziwienie, 
wahanie się tego trzeciego w związku; więc wypalił 
do niego mowę, w której kładł główny nacisk na zasz­
czyt, jaki oczekuje młodzieńca wstępującego do brac­
twa „rycerzy błędnych.“ „Kiejeden król nawet, — 
mówił—zanim zasiadł na tronie, okrył się wprzód sła­
wą, szukając przygód w życiu tułaczem.“ Wojtek 
doskonałe wiedział, że ta przemotva wcale nie trafi do 
przekonania Janka i rzekł od siebie:

— Jeżeli ja pójdę, cóż ty tutaj sam będziesz
robił?

— Taak? Pójdziesz?,. Naturalnie, ja także...— 
odpowiedział Łukowski zupełnie spokojnie.

Nazajutrz, we czwartek po południu, znowu od­
byli posiedzenie tajemnicze na strychu gmachu senti- 
naryum. Tutaj przedewszystkiem zaztmczono, że sto­
sownie" do poprzedniej uchwały, czas wyruszenia na 
wyprawę przypada w sobotę o ósmej wieczorem i że 
o tym czasie punktualnie wszyscy muszą już być na 
punkcie zbornym—w znanej grocie na K?.dzielni. Do 
tego czasu każdy z uczestników wyprawy miał obo­
wiązek poczynić odpowiednia  ̂ przygotowania: groma­
dzić pieniądze, oręż, żyAvnoś6. Leos, który przepadał 
za okazałością obrzędów, tajemniczością i patrzył na
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rzeczy jakby z teatralnego punktu widzenia, zażądał 
następnie, ażeby trzej towarzysze, klęcząc z ręką do 
gbry wzniesioną, związali się przysięgą uroczystą na 
wierność wzajemną. „Klnę się na wiarę rycertką, 
na honor i na wszystko, c > jest święte dla rycerza, że 
nigdy w boju nie opuszczę podle swoicl» towarzyszów^ 
że jak lew będę walczył, gotów przelać za nich kro­
plę krwi ostatnią/ Taką rotę przysięgi powtórzyli 
za Krukowskim, a on przemówił potem z zapałem, do­
wodząc im, jako nieuchronnie ktoś musi być wodzem 
wyp’awyuwej i należy go teraz, już A\jbrać, uznać. 
„.Jest to bardzo trudna rola — mówił — gdyż wódz 
idzie na czele, nadstawia gloŵ y, powinien pamiętać 
o wszystkiem i—znać się na sztuce rycerskiej.“ Był 
pewniy, że dŵ aj towarzysze jednomyślnie okrzykną 
go za sŵ ego wodza. Ale Stępowicz widocznie miał 
tbkąż samą ambicyę i milczał, a Łukowski znowu 
czekał, co powie Stępowicz. Uraziło to Leosia, który 
uważał siebie za twórcę imprezy i czuł w sobie jak- 
uajw^yraźuiej pow^ołanie do sławy, wielkości. Z tem 
wszystkiem należało \vybrać wodza, skoro on był ko­
nieczny dla dobra wyprawy i po.stanowiono zdać się 
na węzełki; od лvspółubiegallia się atoli na tę godność 
wyłączono Janka, a poriiczono mu tylko czynność 
trzymania w garści dwóch rogów  ̂ brudnej chustki do 
nosa: węzełka i nie węzełka. Łos rozstrzygnął—Kru­
kowski został wodzem. Przez dwa dni odbywały się 
nieustannie porozumienia, konszachty trójki hultaj­
skiej, a Janek ciągle pozostawał w jakiejś niepe­
wności i, jedynie popycliany przez Wojtka, czynił po­
trzebne przygotowania. Wypadało spieszyć się ze
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sprzedażą płaszczów, szlafroków, bielizny, ĝ dyż żydzi 
handlarze nie mieli podówczas prawa mieszkać ani 
nawet nocować w Kielcach; przybywali z Chęcin ra ­
no, a przed nocą musieli opuszczać miasto. A tu sza­
bas zaczyna się już w piątek o zmierzchu i żyda 
w Kielcach ani widu ani słychu. Jednakże ener­
giczny Stępowicz i żadnej lekcyi w szkole nie opuścił 
i wysprzedał różne rzeczy swoje jako też Łukowskie­
go. Słynął był pod owe czasy handlarz starzyzny, 
niejaki Wilk, który głównie z uczniami prowadził 
iiiteresa, i on to właśnie dostarczył Wojtkowi mamo­
ny, a uniósł z sobą pełny worek odzieży trzech awan­
turników, palących - mosty za sobą. Któż z uczniów 
szkoły kieleckiej nie znał Wilka i Lisa? Ci dwaj 
handlarze niejednego skusili na ulicy, że sprzedał pa­
sek, podszewkę z czapki, kieszenie munduru, chustkę 
do nosa, nawet—skarpetki. To się nazy\vało „zrobić 
handel naprędce.“ Uczniom starszym pożyczali pie­
niędzy na zasti.w i brali procent tylko dziesięć groszy 
od rubla na tydzień. Oni nas też wychowywali. 
W sobotę więc wieczorem Wojtek poszedł do Janka, 
który był blady, roztargniony i parę razy powtórzył: 
„Stmsznie się czegoś boję.“ Wyglądał tak, jak gdy­
by nie miał chęci stawić się na punkcie zbornym 
i, tylko ulegając wpływowi przyjaciela, dał się wy­
ciągnąć z domu, a szedł jak na ścięcie milczący, zgnę­
biony. Było już po ósmej, kiedy dwaj przyjaciele 
przybyli do ciemnej groty na Kadzielni, dokąd Stę­
powicz już poprzednio pozwłóczył był zapasy ży­
wności, oręż, amunicyę, umieścił to wszystko w dole, 
nakrył gałęziami i kamieniami. Łukowski bał się
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jeszcze bardziej w ciemnościach jaskini, drżał jak 
osika, poszeptywal głosem cichuclinym: „Co będzie?..“ 
Teraz Wojtek zdję,ł z siebie mundur, poobrywał gu­
ziki świecg.ce, przewrócił podszewką na wierzch i za­
lecił Jankowi to samo, mówiąc:

— Przestajemy być studentami i nigdy już nie 
będziemy!

Tak ubrani, w czapkach na wywrót i bez dasz­
ków, spodnie w cholewach butów, wyglądali jak ober- 
wańcy-włóczykije. Dopiero Stępowicz wydobył z ja ­
kiejś dziury żerdź zakończoną długim goździem i po­
dał ją przyjacielowi z temi słowy:

— Stań u wejścia na straży i nie wpuszczaj tu 
nikogo, kto ci nie wymówi naszego hasła „amen!“ 
Ja  muszę po wydobywać z dołu różne rzeczy potrzebne 
nam do dalekiej drogi. I z kawałkiem płonącej świeczki 
zapuścił się w głąb jaskini, gdzie, uklęknąwszy nad 
dołem, począł pracować. A Janek wziął pikę w drżą­
ce ręce, stanął przy wejściu i z trwogą spoglądał 
przed siebie, myśląc, co będzie, jeżeli się niespodzie­
wanie ukaże naprzykład inspektor. Po nieąakim cza­
sie posłyszał cichy odgłos kroków, powstrzymał w so­
bie dech, wytężył wzrok, widział jakąś postać w zmro­
ku, przybliżającą się do groty. Leoś, nie Leoś?... 
Nie, to ktoś zupełnie do Leosia niepodobny! Łukowski 
nie miał odwagi zapytać o hasło i przerażony przytu­
lił się do skały tak, że przybyszowi pozostawił swo­
bodne przejście do wnętrza jaskini. Rzeczywiście, 
trudno było o zmroku w przybyłej postaci poznać wo­
dza wyprawy, Krukowskiego, który się jrrzebrał 
i zmienił stosownie do swoich wyobrażeń o fizyouomii
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i postawie bandyty. Przyprawił on sobie olbrzymie 
w^siska, brodę ogromną, wdział na głowę kapelusz 
z szerokiem rondem, przybrany pękiem trzęsącyclisię 
piór kogiicicli, peleryna odcięta od płaszcza spadała 
malowniczo z jego ramion i dozwalała widzieć za pa­
sem nóż długi i błyszczący, a nogi ubrał w obcisłe 
spodnie i spadające na buty pozbawione cholew. Sztdł 
poważnie, podpierając sobie bok jedną ręką, drugą 
trzymając na rękojeści noża. Ka taki widok strażnik 
groty struchlał, przycupnął z swoją dzidą i szeroko 
wytrzeszczouemi oczyma widział, jak tajemnicza csoba 
podążyła w l^ierunku ЛYojtka. ,,Dobryś, wszystko 
się skoiiczyłol*' Strach ma wielkie oczy, i to miano­
wicie strach w zmierzchu późnym wieczornym; więc 
też wystraszonym oczom Janka postać cudaczna Leo- 
sia przedsta\viła się nadzwyczajnie, olbrzymio. Drgnął 
z przestrachu i Stępowicz, kiedy przy mdłem świetle 
łojówki spostrzegł osobliwego bandytę, którego po­
znał dopiero po głosie.

— A gdzież jest trzeci?—zapytał Krukowski. 
„Jak to, nie spotkałeś się z nim przy Avejściu? „N'ie 
było tam nikogo.“ lYujtek uderzył się w czoło, po- 
wsiał i biegł ku bramie groty, półgłosem wyzywają^ 
przyjaciela po imieniu. Ponieważ nie dawano mu od­
powiedzi, a przytem dzida porzucona, na której się po­
tknął, świadczyła o nieobecności strażnika, więc odra­
za zmiarkował, że chwiejny w postanowieniach przy­
jaciel drapuął ze stanowiska. Jakże go tu odnaleźć 
w chwili tak nagłej?... Stępowicz nie mógł się obyć 
bez Janka, koniecznie potrzebował tego współżycia, 
czuł jak gdyby brak narzędzia niezbędnego p^d r ę ^ .
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W  mgnieniu oka prze.prowadził: takie rozumowanie: 
„On mógł zbiedz tylko do domu i albo go tam już za 
stanę, albo uprzedzę przybycie jego.“ Porozumiał 
się szybko z Leosiem; „Czekaliśmyna ciebie, pocze­
kaj ty teraz!“ T drogą najkrótszą puścił się do mia­
sta. Rozżalony, zły, zziajany, przypadł üo domu, 
którego rozkład znal jaknajdokładniej; wszedł na po­
dwórze i zajrzał przez okno do pokoju przyiaciela, 
gdzie było cierna o, cicho. „Widaó nie powrócił jesz­
cze... On zawsze łazi jak nie na swoich nogach... 
Kto wie, może już przyszedł i odruzu kopnął się do 
łóżka?“ W  tej niepewności wlazł za bramę, czatował. 
Przechodziła szewcówiia, do której, jako sęsiadki 
z oficyny, Janek robił słodkie oczy. Za nią, jak 
z procy rzucony, wpadł pomocnik cyrulika: zaczęli 
szeptać, ściskać się za ręce, a potem chcieli wleźć za 
bramę. Spostrzegli człowieka i co tchu pierzchnęli— 
każde w swoją stronę. Z ukrycia za bramą można 
się także wychowywać. Pst! Ktoś się skrada, idzie 
na palcach jak złodziej. Wojtek poznał natychmi ist 
tego kto.sia, wyskoczył nagle, chwycił go za rękę sil­
nie i szepnął z ogromnym naciskiem: „Zawracaj!“ —
Łukowski skamieniał, piorun takby go nie przeraził. 
Doznawał właśnie niejakich wyrzutów sumienia z te ­
go powodu, że opuścił przyjaciela; a tu go przyjaciel 
ó y ściga, prześladuje—•niczem inspektor—i ciągnie 
z silą nieprzepartą wszędy, gdzie mu się żywnie podo­
ba. Nie zatrzymali się ani przez chwilę w owej sie­
ni. Janek doznawał wrażenia, jak gdyby był wątłą 
plewą, którą potężny prąd rzeki porwał-i unosi. Prze-



— 136 —

szli w milczeniu i z pośpiechem ulicę, gdzie ich łatwo 
mógł spotkać wszędobytny pan inspektor albo—któ­
ryś z bystrookich diadków. Skoro się nareszcie wy­
dostali na tak zwane Planty, Woj’tek, nie popuszcza­
jąc z swej dłoni ręki zbiega, jął go dręczyć wyrzuta­
mi: „Wstydź sięl Postąpiłeś sobie podle: zdradzi­
łeś, opuściłeś przyjaciela! Złożyłeś przysięgę, złama­
łeś ją i jaderaz muszę się wstydzić za ciebie!“ Natu­
ralnie, Janek nie był w stanie odpowiedzieć: „Przy­
jacielu, ciężko mi oto żyć z tobą, gdyż skarb przyja­
źni wygląda jak kajdany, które mi nieubłaganie na­
rzuca twoje samolubstwol“ On się istotnie wstydził 
swego postępowania i w pomieszaniu za całą odpo­
wiedź wybełkotał: „Boję się czegoś.“ „Teraz już
późno!“ — odrzekł stanowczo Stępowicz. „Jesteś 
tchórz, piecuch!“ Janek westchnął. Eozmowa się 
urwała i już milcząc przybyli na Kadzielnię, gdzie 
zastali Leosia ponad grotą, na wierzchołku góry: po­
gwizdywaniem dawał znak o sobie, a siedział na ka­
mieniu z nogami skrzyżowanemi i skończył właśnie 
zajadać słój konfitur, których Łukowski dostarczył 
z domowej śpiżarni do skarbca zapasów żywności. 
„Ше macie pojęcia—mówił Krukowski, odrzucając 
w krzaki słój próżny—jakby to pięknie było, gdyby­
śmy tu zapalili ognie bengalskie, a ja, oświetlony zie  ̂
łono i czerwono, zaśpiewałbym aryę z „Zampy.“ 
I zaczął nucić:

„Oh, przecudowną—szesnaście lat 
Alicyę z Plorencyi wielbił świat.
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Bronić serca w tym wieku- 
IIeż trzeba s ił!
Ten, co uwielbiał, 
Zwodzicielem był."

— Oj, wódz z ciebie prawie do śpiewauial—Mru­
knął Wojtek. — Nie barłóż, bo przecie tu nie może­
my nocować! — Mianuję cię swoim kapitanem! — od­
powiedział z przesadą, Leos. Stępowicz po wynosił 
z groty oręż, amunicyę, prowianty. Nabił starą 
strzelbę skałkówkę, kupioną za półtora rubla od ko­
zaków — grucłiot ogromny — i przewiesił ją sobie 
przez ramię Wodza uzbroił w długi pistolet, które­
go kurek oburącz z wielkim wysiłkiem odwodził, aże­
by nałożyć kapiszon. Zapasy żywności przeznaczone 
na wyprawę mieściły się w owych czterech łokciach 
bielizny, stanowiącej spodnie ubranie nóg obu; były 
to dwa długie worki wypchane kawałkami chleba, se­
ra, masłem, bułkami, kiełbasą, orzechami, a u góry 
połączone tak, że rozkraczone mogły wygodnie spo­
czywać na barkach Janka. Na czele oddziału szedł 
Leoś, za nim—Janek ze spiżarnią uzbrojony w dzidę, 
na tyłach postępował Wojtek. Od Kadzielni ruszy­
li uaukos polami w kierunku góry lesistej, zwanej • 
„Telegraf.“ Zostawili na prawo cmentarz, przecięli 
szosę i szczęśliwie dotarli do lasu. Kiedy się teraz 
przedzierali przez gąszcze i wychodzili na różne po - . 
lanki, przodujący wódz ciągle przystawał i do drepcą­
cego mu po piętach Janka szeptał z niepokojem; 
„Tam ktoś stoi!...“ A Janek znowu odwracał głowę



m
do Wojtka, ukazując mu ręką, rzekomego stracha. 
„Naprzód!“' — wołał Stępowicz, niecierpliwiąc się, 
i baudyci pomykali dalej. Ale że przystawania owe 
nie ustawały, więc Wojtek wysunął się na czoło i już 
raźno, bez żadnej mitręgi prowadził towarzyszów. 
liCOś jednak widocznie nie miał chęci wystawiać się 
na sztych i od tyłu; utykając na pniakach, krzewach, 
tłoczył się obok Janka, a przytem pomrukiwał: „№e 
wiedziałem, że w lesie jest tak ciemno.“ Zresztą 
każdy rozmawiał teraz tylko sam z sobą. Oma boru 
nape'niała umysły jakiemiś przeczuciami złowrogie- 
mi, głośniejsze załamanie się gałązki pod stopą, fur- 
kuięcie ptaka spłoszonego ogromnie przyspieszały 
bicie serc naśladowców Rynaldyniego. Było zape­
wne dobrze po północy, kiedy Wojtek przystanął 
i rzekł: „Trzeba odpocząć!“ Nie tracąc czasu, po­
czął zgarniać susz gałęzi, mech, igły opadłe, aby roz­
niecić ognisko. Za chwilę potem trzeszczały w ogniu 
igły jałowców, jedliny i sośniny, a w bla.sku czerwo­
nego światła jeszcze straszliwiej przedstawiała się 
głębia ponura czarnego boru. Janek, wybladły, z twa­
rzą zmęczoną, ciągle wodził wokoło oczyma, \r któ­
rych się przebijały niepokój i podejrzliwość. Leoś 
miał także bardzo rzadką minę. Jeden Wojtek był 
tu teraz jak w domu: rozwiązał worki z żywnością, 
wydobył chleb, masło, serdelki, zajadał żwawo, odzy­
wając się żartobliwie: „Przecież tu chyba można się
już nie bać inspektora.“ łjukowski drgnął jednak na 
to wspomnienie. Prawie jednocześnie puhacz huknął 
w oddaleniu takim głosem przejmującym, jak gdyby 
Cijłowiek mordowany wzywał рощосу. „Co to za ję-
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ki?“—wyszeptał bojaźliwie I^eoś. któremu krzyk 
ptaka zmroził eiało i zjeżył włosy ua głowie. „Jest 
sobie w boru ptaszek taki razem ze słowikiem śpiewa­
jący po uocacli... Oo, żeby ou bliżej nadleciał, spró­
bowałbym, czym nie zapomniał strzelać!“ — mówił 
Stępowicz, poprawiając ognisko. „Ale cóż wy obaj 
macie takie jakieś miny powarzoiie?... Stało się! Do 
Kielc przecie już nie wrócimy... No, trzeba przeką­
sić, przespać się, ażeby mieć na jutro siły do drogi!“ 
Spokój Wojtka oddziaływał widocznie na towarzy­
szów, gdyż zabrali się do zaspokojenia głodu. A on, 
spoż} wszy trzy serdelki i znaczną ilość cbleba z ma^ 
slem, puścił się w las na poszukiwanie vcoćy, aby uga­
sić pragnienie. Zanim powrócił, godzina nieobecno­
ści jego wydawała się wiekiem dla osamotnionych, 
Przybył nareszcie i oznajmił, że o jakie pięćset kro­
ków jest źródło prze wybornej wody; petem nacisnął 
czapkę na uszy, rzucił się na murawę mchów, podło­
żył rękę pod głowę i wnet zasnął snem sprawiedliwe­
go. Krukowski i Łukowski czuwali, kipiąc nad ogni­
skiem dogasającem; znużenie jednakże przemogło oba­
wę, padli na ziemię i rozległo się pows zechne chrapa­
nie.—Ranek wiosenny! Gwizdanie kosów, drozdów 
różnych, już od świtania brzmiało po całym boru, 
a z pojawieniem się słońca na niebie pow^stal gwar 
śpiewny,zięb, szczygłów, czyżów, dzwońców, pomie­
szany z krakaniem wron, gawumnów i ze stukiem prac 
dzięciołowych. Bodajto dzień! Z światłem jego 
zniknęły obawy nocne, poprawiły się usposobienia wę­
drowców^ którzy drżeli wczoraj wśród ciemności,
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Leos przyprawił sobie znowu w^sy, brodę, znowu 
udawał wielkieg'O zucha tak, że naivet na pojedynka 
w łas się zapuścił, podczas gdy Wojtek porządkował 
śpiżarnię. Wybiegł właśnie na drogę, która od wsi 
jakiejś prowadziła ku Kielcom i ujrzał tu kilka bab 
podążających do miasta z koszyczkami nabiału na 
sprzedaż. Na widok człowieka wąsatego, brodatego, 
w ubiorze niezmiernie cudacznym, uzbrojonego w nóż 
połyskujący, w pistolet, kobiety wydały okrzyk prze - 
rażenia i w popłochu ogromnym zawróciły pośpiesznie 
Jedna z nich,—najlękliwsza widać—uchodząc w trwo­
dze, porzuciła nawet na drodze koszyczek z nabiałem. 
Baby te spłoszone pędziły z powrotem do ognisk do­
mowych, a ludziom napotkanym opowiadały naprędce 
i, robiąc widły z igły, jako na gościńcu czatuje „zbój 
straszeczny,“ czy też może „jaki z piekła rodem.“ 
Więc każdy zawracał do wsi położonej za lasem, do­
dawał do posłyszanej wieści swój własny dodatek 
i nagle w spokojnych Dyminach stał się zamęt, rwe­
tes niesłychany. Ogromne znaczenie miała tu oko­
liczność, że baba, która dobrowolnie porzuciła ko­
szyk, ażeby sobie ulżyć w ucieczce, była żoną sołtysa 
i dowodziła z zapałem, jakoby zbójca przemocą wy­
darł jej nabiał, a przytem groził odebraniem życia. 
Sołtys, naturalnie, zawrzał gniewem i oburzeniem na 
takie zuchwalstwo kradzieży spełnionej i morderotwa 
zamierzonego. Urzędnik gromadzki, bez najmniej­
szej zwłoki, wydał rozkaz, aby co tchu przygotowano 
dwie podwody: wsadził na te wozy kilkunastu chło­
pów dzielnych, uzbrojonych w sążniste pały i tak wy-
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ruszono przeciw nieznanemu napastnikowi płci słabej 
na drodze publicznej.—Wróćmy do n*',szych bandy­
tów. Krukowski, widząc, że ludzie przed nim pierz­
chają, nabrał otuchy i — ma się rozumieć—poczuł 
w sobie bohatera: najprzód rzucił się na łupy, to 
jest—na porzucony koszyk z garnuszkami śmietanki, 
następnie promieniejący tryumfem wrócił do obozu. 
Teraz z właściwą sobie chełpliwością wymownie opo­
wiedział towarzyszom, jak na drodze z pistoletem 
w jednej ręce, w drugiej z „puginałem“—tak nazy- 
луа! nóż kuchenny—natarł na gromadę ludzi i odniósł 
zwycięztwo stanowcze. „Jeżeli tak codziennie bę­
dzie, — dodał — możemy żyć jak panowie!“ Wojtek 
coś podejrzliwie spoglądał na Rynaldyniego, ale przy­
znał chętnie, że śmietanka odgrzana przy ogniu bę­
dzie stanowiła śniadanie nieporównane. Jakoż po 
chwili trzej towarzysze—każdy z garnuszkiem śmie­
tanki—rozkoszowali się wyśmienitym smakiem cie­
płego śniadania. Teraz Stępowicz znowu obciążył 
Janka workami z żywnością, przydał mu nadto i ko­
szyczek z garnuszkami wypróżnionemi, poczem dał 
hasło ruszenia w drogę. „Za blisko Kielc jesteśmy— 
mólylł—i długo popasać tutaj nie możemy.“ Przeby­
wanie lasu w dzień jasny, pogodny wydawało się 
przechadzką przyjemną w porównaniu z wczorajszą 
nocną wędrówką. Szli gęsiego ścieżką, która ich 
pierwotnie wiodła w kierunku południowo wscho­
dnim. Naraz na drodze ich stanął jakiś chłop z po­
tężną pałą i spoglądał ku idącym. Leoś wysunął 
się naprzód w mniemaniu, że chłop zemknie na widok 
jego postaci orężnej; ale chłop stał w miejscu, wstrzą-
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sał poł̂  ̂ i zawołał głośno: „Hop, hop!“ Stępowicz
postanowił uniknąć spotkania, mówiąc: „To zapewne
strażnik leśп)^“ I zmienił kierunek pochodu, zawró­
cił ku północy. Uszli może z pięćdziesiąt kroków, 
znowu spostrzegli innego chiopa,,który także ivydał 
okrzyk: „Hop, hop!“ Zaniepokoili się i usiłowali
powrócić na miejsce, zk§d wyruszyli przed nieda- 
лупут czasem. Przyspieszyli teraz kroku, ale nieba­
wem ujrzeli znowu w oddaleniu chłopa uzbrojonego 
w palę i pokrzykującego; „Hop, hop!“ „Obława, 
widzę“, poszepnął Wojtek, przystając. „Ci ludzie 
polują—nieprawdaż?“ — zagadnął Krukowski z nie­
pokojem. „Be, chłopi nie polują przy święcie!“ od 
parł Stępowicz. „Mam jakieś złe przeczucie“.,. Z te- 
mi słowy zwrócił się w stronę największych gąsz­
czów, a za nim—dovaj towarzysze srodze przerażeni. 
Wtem naokoło zabrzmiało i rozległo się w echach: 
„Hop. hop!“ Wojtek stanął i rzekł cichym głosem: 
„Źle! Otoczyli nas łańcuchem chłopów... Możemy 
im się wymknąć, zmykając tylko pojedynkiem... Ty— 
rzekł do wybladłego Janka, ukazując mu ręką kieru­
nek—rzuć toboły i kopnij się, ile ci nogi wystarczą 
w tamtą stronę!... Twoja droga—mówił do Leosia— 
prosto, jak strzelił... A ja sobie już dam radę .. Pa­
miętajcie, że wieczorem zejdziemy się pod Kawęczy- 
zną! Ko, śmiało!“—rzekł i całym pędem rzucił się 
w gęsty zagajnik. Łukowski patrzył szeroko wy- 
trzeszczonemi oczyma, a jakaś siła wewnętrzna z wiel­
kim rozmachem pchnęła go za Wojtkiem. W  parę 
minut potem las trzą.sł się od wykrzyków; „Trzy-
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maj! Łapaj!*' Cóż się podczas teg-o dzieje w Kiel­
cach? W niedzielę rano, przed mszą, studencką, in­
spektor już wiedział o zbiegostwie Stępowicza i Kru­
kowskiego. Ambasador bowiem i gospodyni, u któ­
rej Leos mieszkał, stosownie do przepisów obowiązu­
jących stancye, donieśli, że ci dwaj uczniowie nie no­
cowali w domu z soboty na niedzielę. Tylko nieo­
becność Janka była jeszcze tajemnicą d a władzy, po­
nieważ pan radca—obecnie wdowiec—grał w prefe- 
ransa do trzeciej po północy, a przeto spał do dwu­
nastej rano i wtedy dopiero służąca mu oziiajniiła: 
„Proszę pana, nasz panicz gdzieś się zawieruszy!!“ 
O takich zbiegach szkoła zawiadamiała policyę, a nie 
wiemy tego, co za władza rozsyłała listy gończe po 
guberniach i powiatach. Przedewszystkiem inspe­
ktor udzielił wiadoaości dyrektorowi, który się zmar­
szczył! rzekł: „Trzeci w^^padek zbieg. st\va ze szko­
ły w tym roku szkolnym!.,. Brak ścisluści w kontio- 
li, panie kochany... Ha, niech pan robi, co przepisy 
nakaziijąl Proszę nie pominąć żadnej formahiościi 
Kto odpowiada za cudze błędy przed władzą, musi po­
stępować zasadiiicz).“ T j przemówienie znaczyło, 
że inspektor dostał kapelusz i że powinien zebrać na 
gruncie pozytywne dane o zbiegach, ażeby szkoła 
wiedziała, co povviedziec na swe usprawiedliwieire 
przed władzą wyższą. \Vięc o godzinie wpół do je­
denastej pan inspektor zwiedził „gniazdo psów semi- 
naryjskich“, przekonał się, że Stępowicza istotnie nie­
ma, że brakuje jego odzieży, bielizny, pościeli i nie­
których książek szkolnych. ЛVybadał pensyonarzy,



— 144

со wiedzą, о zamiarach zbiegłegfo; ażeby zaś ^być ści­
słym w kontroli,“ postanowił dwóch podejrzanych osa­
dzić jutro w kozie. Spisał sobie wszystkie szczegóły, 
zaopatrzył je we syłasne wnioski, a potem udał się na 
stancvę, gdzie zamieszkiwał Krukowski, zupełnie 
w takim samym celu. Spracowany, spocony na czole 
i na nosie—ciepło było, a on w szopach—zdążał do 
kancelaryi już po pierwszej, kiedy spotkał radcę Łu­
kowskiego, zmierzającego ku znanemu handlowi win 
i „delikatesów.“ „Kochanego inspektora!'" „Pana 
radcę dobrodzieja!“ „Właśnie o tej porze du «a  cbrze- 
ściańska rży do kieliszka gorzałki.“ „Pedagog i na 
to nie ma czasu.“

„Nie zawracaj no głowy, inspektorku!“ „Słowo 
honoru daję, mam pracę bardzo pilną/“ „Można prze­
cież i pić i pracować: pracuje się głową a jednocze­
śnie łyka się gardłem trunek. „Ha, ha, ha!“—roz- 
śmial się inspektor tak, jakby istotnie rżał do gorzał­
ki. „Jedno drugiemu nie przeszkadza.“ Weszli do 
,,handel ku“ i tu przy „wódeczce,“ przy „kawiorku“ 
i przy „porterku“ dowiedział się inspektor, że Janek 
Łukowski także zbiegł z domu. Radca był w prze- 
pysznem usposobieniu, żartował sobie z tej ucieczki 
syna: „On się tu znajdzie, znajdzie!... Co prawda, 
dziwić się nie trzeba młodemu! Nam także książka 
śmierdziała, kiedy się było młodym!... Swoją drogą 
nauczka mu się przyda: — nastraszyć smarkacza—oo! 
Wy to umiecie... Ja  tam kwituję z jego patentu, 
niech mi tylko skończy cztery klasy!“ Pan inspe­
ktor—jeśli mu nad głową nie wisiał jak miecz Damo-
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kiesa Tv zkaz dyrektora — lubił, nawet bardzo lubił, 
i wypić, i pogwarzyć, i w karty pograć. Opuścił więc 
teraz wielce przyjemnego towarzysza, chociaż go 
radca przytrzymywał to za rękaw, to za pelerynę szo- 
póAV, a całował aż miło w oba policzki Wybiegł 
z handlu, oblizując się, popędził do kancelaryi, ażeby 
sporządzić protokuł zbiegostw^a, na zasadzie czego dy­
rektor mógł dopiero postępować ,,zasadniczo,to jest 
zdać raport do swej w ł̂adzy, a policyi przesłać zawia­
domienie. Zdyszany, z głową cokolwiek zaprószo­
ną—alkohol łatwo go odurzał — wpadł do kancelaryi 
i na arkuszu czystego papieru, pagina tracta, zapisał 
znaną formułę; ,,Działo się w kancelaryi Dyrektora 
Szkoły Wyższej Realnej Kieleckiej dnia“.. Naraz 
drzwi się otwarły, na progu stanął Jacek i bardzo 
uroczyście przemówił w te sł^wa: .,Przyjechało oto
z sołtysem sześciu chłopów z Dymin, przywieźli na 
furze trzech studenciaków i zapytują, komu ich mają 
zdać na ręce.“ Inspektor złożył- pióro, namyślał się 
przez chwilę, gdyż go uderzyła okoliczność, że chło­
pów jest sześciu i—sołtys; sprawa miała więc chara­
kter urzędowy i należało ją, jako taką, załatwiać tyl 
ko w miejscu urzędowania. Zapytał najprzód J a ­
cka; ,,Czy mają przytem jaki papier od wójta gmi- 
ny?“ A kiedy otrzymał odpowiedź przeczącą, rzekł 
krótko; „Niech zbiegów dostawią do kancelaryi!“ 
Rozległy się niebawem odgłosy kroków ciężkich; chło­
pi zaczęli wchodzić parami, a każda para wnosiła chło­
paka z nogami i rękoma skrępowanemi w postronki. 
Ostatni wszedł sołtys i drzwi za sobą zamknął, gdyż

w  КЫсасЬ. TyKod. beiołatny dodatelt do „Gaiety Pole Ю
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przybyły także baby лу takiej ilości, że kancelarya 
Die byłaby ich pomieściła. Znalazł się tam i Jacek, 
który już przedtem wystąpił wobec chłopów Jako 
urzędnik szkolny: ?łajał ich, stukał za znęcanie się 
nad studentami; teraz zaś, wcale nie pytajг̂ с inspe­
ktora o pozwolenie, kozikiem porozcinał pęta zbie­
gów. Właściciele postronków z bólem serca spoglą­
dali, jak stróż ciął na kawałki ich powrozy nowe. 
Posypały się pytania inspektora, zeznania chłopów, 
a wszystko to ku wiecznej rzeczy pamią,tce utrwalo­
no na piśmie i stwierdzono podpisami. Śledztwo, ści­
śle przeprowadzone, wykazało, że „skubencia,“ z któ­
rych jeden przebrał się za zbója, winni sę, napaści na 
baby w ceJu grabieży kilku garnuszków śmietanki. 
Jednakże sołtyska, główna oskarżycielka, wezwana 
do kancelaryi, stawiona do oczu winowajcm i przy 
parta do muru pytaniami inspektora, nie umiała do­
brze wyjaśnić, czy w§saty i brodaty zbój rzeczywi­
ście wyrwał jej z rąk koszyk, czy go też sama upu­
ściła.

— Panie święty, a czyby mi też kiedy przyszło 
do głowy uciekać przed nim, gdybym była wiedziała, 
że to młodziak taki, chróścielaszek!—mówiła, ukazu­
jąc na Leosia. Chłopi przywłaszczyli sobie zdobyte 
łupy—strzelbę, pistolet, ftóż, toporek, zapasy żywno 
ści przeto w zeznaniach ich nie było wzmianki o tych 
przedmiotach z obawy, ażeby nie zażądano zwrotu. 
Jako corpus delicti złożono w kancelaryi tylko wąsy 
i brodę Krukowskiego. Sprawa o napaść, dokonaną
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Ъег oręża, zawszeć łagodniej się przedstawiła. Chło­
pi mieli najwięcej urazy do Stępowieza.

— O, ten chybki w nogach, nie przymierzając 
jak zając! Nijak nam się nie dawał pojmać... Jeden 
parobek w pogoni za iiiin rozbił sobie łeb o drzewo 
i niewiadomo, co z tego będzie... Inny znowu w roz­
pędzie gruchnął nieszczęśliwie w wąwóz -okrutny, 
padł na kolana i teraz nie może powłóczyć nóg za, so­
bą. Kiejby na ten przykład wypadło opłacać szpital, 
to po sprawiedliwośfi nie powinni z gminy ściągać 
kosztów... A cóż nasi trzej zbiegowie? Obraz 
nędzy i rozpaczy! Brudni, podrapani, przestraszeni, 
w odzieży poszarpanej, stali w kącie kancelaryi, 
wysłuchując w niemej trwodze oskarżeń, zeznań. 
Najpocieszniej wyglądał Leoś, którego śmiesz­
ny ubiór przypominał cygana, pokazującego sztu­
ki na podwórkach i dziwnie odbijał od fizyonomii 
zgnębionej przez doznane nieszczęścia. Utkwili 
wzrok w podłodze, a ożywiało ich jedno pragnienie: 
O, żeby to było można jaknajprędzej zejść ludziom 
z oczu, ukryć się bodaj pod ziemią. Drżeli na myśl, 
że lada сЬлуПа zjawi się surowy, ponury i cier])ki 
w słowach pan dyrektor, on, który zawsze tak bardzo 
przestrzega, aby uczniowie zachowywali przepisaną 
formę w ubiorze. Chłopi zeznali, co było i nie było 
do zeznania, a ociągali się z odejściem, gdyż mieli na­
dzieję, że za dzieło pojmania „skubentów“ otrzymają 
nagrndę. Ale pan inspektor w treściwem przemó­
wieniu dał im poznać bezzasadność podobnych wyma­
gań. Skłonili się więc, wyszli i tylko szemrania nie-
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zadowolonych dawały się słyszeć jeszcze za drzwia­
mi: „ Jakto być może, ażeby tyle tarapatów, roboty, 
było za darmo? Cisza zaległa teraz kancelaryę; 
przerywał ję, jedynie jakiś złowieszczy skrzyp pióra, 
którem zwierzchnik szkoły wykończał zamaszyście 
protokiił i zaopatrywał w swoje uwagi. Wtem ha 
korytarzu szkolnym rozległo się ciirząkanie, jedna 
z cech znamiennych osoby dyrektora i odgłosów stfj- 
pania z góry, tak odmienny od drepcenia, suwania, 
szastania, prędkiego biegania innych pedagogów. 
Ubrany w surdut popielaty i takiż cylinder—tak się 
nosił na wiosnę i latem—wsparty na lasce z główk§ 
złotą,, wszedł dyrektor pochmuroy, roztargniony, uro­
czyście poważny. Stępowicz raz tylko ukradkiem 
nań spojrzał, a przypatrzył mu się lepiej niż przez 
cały czas swego pobytu w szkole. Wydało się chłop­
cu, że ten mąż wyniosły, posiwiały, doznaje cierpie­
nia wewnętrznego z powodu złego postępowania swo­
ich wychowańców. Myśl ukorzenia się, błagania 
o przeba<‘zenie błysnęła nawet w tak nastrojonym 
umyśle Wojtka Ochłódł atoli, kiedy dyrektor, po 
krótkiej rozmowie z inspektorem, odezwał się głosem, 
wyrażającym uienawiść i pogardę:

— Panie inspektorze, trzeba tę nierogacizną 
zamknąć do jutra w karcere.sie! A potem—przykła­
dna chłosta publiczna i relegacya! Straszliwie ponu­
ro brzmiał w uszach zbiegów ten wyrok, gdyż „przy­
kładna chłosta publiczna“ była to kara cielesna, któ­
rą wymierzano winowajcy wobec całej klasy, a nie­
kiedy i wobec dwóch klas ad hoc połączonych. Karę
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takij wymierzano wprawdzie bardzo rzadko, ale wy­
mierzano. Dyrektor, choć wielowładny, nie miał 
jednak prawa skazywać ucznia samowolnie na te naj­
wyższe kary, o których mowa. Potrzeba tu było 
uchwały rady pedagogie mej, czyli zgody grona na­
uczycielskiego. Zwoływano więc w takich razach 
przez okólnik z urzędu posiedzenie nadzwyczajne, 
celem rozpatrzenia sprawy i wydania wyroku na 
przestępcę. Prawda, że owa rada pedagogiczna było 
to narzędzie powolne w ręku dyrektora; ale, bądź co 
bądź, bez jej uchwały nie można karać wychowańca 
„przykładną chłostą publiczną“ i wydalić ze szkoły. 
Otóż, w poniedziałek już od rana jeden z diadków 
^wachter'- ,̂ jak mówili uczniowie, obnosił okólnik, za­
powiadający na wpół do piątej po południu posiedze­
nie nadzwyczajne w kincelaryi szkoły. Nauczyciele 
odczyty wali i pod-p i.sy wali okólnik, a tern samem zo­
bowiązywali się do brania udziału w naradach. Tyl­
ko ksiądz prefekt był chory; Bożykowski, niby dla 
ratowania zdrowia, wyjechał za urlo[)em do, Lipska 
na jakiś kongres filozofów; Stawski przysłał zawia­
domienie na piśmie, że musi poprawiać wypracowa­
nia, ponieważ wizytator jestwKadomiu i do Kielc 
zjedzie dziś jutro. Ale i tak zebrała się znaczna 
większość prawomocna uchwalać.. Pan dyrektor za­
gaił posiedzenie piękną przemową o potrzebie rygoru 
wobec groźniej wzmagającego się rozprzężenia oby­
czajów młodzieży, poczem wniósł do rozpatrzenia 
sprawę trzech zbiegów i postawił wniosek co do wy­
miaru kary. Sekretarz Lipieki trzymał pióro, inni
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siedzieli i słuchali. Znamy już źródłowo tę sprawę,, 
przeto nie będziemy jej odtwarzali podług przedsta­
wienia dyrektora, który, jako wychowawca oskarży­
ciel, nie skąpił barwy czarnej, a zakończył temi sło­
wy: „Jedna owca parszywa zaraża cale stado, a my 
mamy w szkole, niestety, aż trzy takie owce“! Zwy­
kle na takich posiedzeniach wysłuchiwano mowy dy­
rektora, poczem sekretarz podsuwał uchwałę, przy­
gotowaną na piśmie i nauczyciele podpisywali jeden 
po drugim. Czasem tam bąknął coś ksiądz prefekt, 
Szymoński, Stawski; ałe wogóle panowała zgoda świę­
ta. Atoli na posiedzeniu dzisiejszem znalazł się ho­
mo novus między profesorami, świeżo mianowany na 
posadę nauczyciela chemii, Rożewski. Opowiadano 
o nim, że nie z jednego pieca chleb jadał. Nauki po­
bierał we Francy!, ożenił się w Anglii, a w Ameryce, 
ażeby nie umrzeć z głodu, jiiż to wyrabiał sztuczne 
konfitury ananasowe, już nauczał dzieci plantatorów 
manier europejskich: przyzwoicie chodzić, stać, kła­
niać się, siedzieć, jeść 1 1. d. Chemik, zamiast pod­
pisać teraz uchwałę, którą mu Lipicki podsunął razens 
z piórem, już umaczanem w atramencie, oświadczył, że 
zbiegostwa trzech uczniów nie uważa bynajmniej za 
przestępstwo, zasługujące na tak wysoki stopień 
kary.

Jest to, co najwyżej—mówił spokojnie, prze­
konywająco—wybryk swawoli dziecinnej, dającej się 
niewątpliwie poskromić zapomocą napomnień, rad, 
przestróg, udzielonych chłopcom szczerze, po ojcow­
sku. Grdybym nauczał w klasie trzeciej,, przyjąłbym
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' na siebie obowiązek poprawy tych zbiegów, co—zgo­
dzicie się panowie — stanowi dla pedagoga interes 
bardzo nauczający. Uchwały, skazującej ucznia na 
chłostę, nie podpiszę, ponieważ kary cielesne są po­
dług mnie wręcz szkodliwe dobrze pojmowanej spra­
wie wychowania już przez to samo, że budzą strach, 
a ciężko obrażają godność osobistą.

Dyrektor, nie przywykły do znoszenia oporności 
wśród „swoich“, uczuł jakby pchnięcie nożem w pier­
si: obrona praw godności osobistej uczniów zraniła 
ciężko jego własną godność osobistą. Stłumił w so­
bie jednak oburzenie i, jak przystało na przedstawi­
ciela pedagogiki, odrzekł z pozornym spokojem:

— Nasz^. szkoła, panie profesorze, ma za sobą 
tradycyę, wyrobione już i pewne zasady, których nie 
potrzebuje pożyczać sobie u antypodów.

Był to wyraźny przytyk do amerykańskich wy­
obrażeń nauczyciela chemii. Różewski z miejsca 
odparł:

— Tak w życiu społecznem, jak i лу szkole, tra- 
dycya i zasady muszą się. nieustannie zmieniać, sto­
sownie do rozwoju potrzeb, wymagań ducha czasu. 
Musimy ciągle, koniecznie, czerpać z doświadczenia 
wieków i narodów,—nawet antypodów—aby .«ię nie 
dawać wyprzedzać innym w pracy. Że zaś obecnie 
wśród społeczeństw cywilizowanych panuje dążność 
dD usunięcia z wyclio cania clił osty i do ograniczenia 
wydalań uczniów z zakładów wychowawczych, więc 
szkda kielecka ma obowiązek iść za tym prądem.

Przełożony szkoły był za nadto Jowiszem, ażeby 
się wdawał w dysputy i przeciągał rozprawy, widocz-



— 152

nie zmierzające do podkopania jego powagi. Uśmiech­
nął się tylko szyderczo, wzruszył ramionami lekceważą 
co, a jednocześnie mrugnął na sekretarza, który Avy bor­
nie odgadywał myśli swego zwierzchnika i natych­
miast podsunął Szymońskiemu uchwałę do podpisu. 
Tymczasem, o zgrozo niebywała, stary matematyk 
odczytał uchwałę z uwagą, zażył tabaki i ani myślał 
o podpisaniu!

Panie profesorze, czekamy na podpis!—szep­
nął sekretarz, ■

— Waćpan bo masz wiedzieć, że ja dwadzieścia
lat już czekam, ażeby pedagogowie na posiedzeniach 
roztrząsali sprawy л?уchowania! Dwadzieścia lat
straciłem na podpisywanie uchwał; ale dziś doczeka­
łem się rozprawy i nie podpiszę uch wały 1

Z temi słowy zażył tabaki, poczem odsunął pa­
pier. Sekretarz, niezrażony iiieimwodzeniem, zbliżył 
się do Gaworskiego, który właśnie prowadził cichą 
rozmowę z Świąteckim:

-  Ha, ha, kolego!... Dyktatora nam w łeb 
ustrzelili! Alboż i ja nie maлviałem, że taka szkoła wy­
gląda ergastulum rzymskie? W taki sposób moż­
na wychować jakiego barbarzyńcę Spartaka; ale za­
prawdę nie — Scypiond’tv, G-rakchów, Lukulów, Ceza­
rów!... Pełna szkoła hebesów...

Lipicki zmiarkował odraza nieprzychylność dla 
uchwały, obs-iedt Zaworskiego i przedstawił Świą- 
teckiemu papier do podpisu. Hornblenda — wiadomo 
— zawsze pozwalał, aby mu kołki na łbie ciosano, 
a bał się jak ognia zatargów z władzą; to też teraz
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był między młotem i kowadłem. Kręcił się, jednak 
poczciwe jego serce poszło za popędem koleżeństwa; 
ponieważ trzej przed nim nie podpisali uchwały, wiec 
i on nie położył podpisu.

— Z dziećmi trzeba postępować pobłażliwie, 
szlachetnie, łagodnie.

Następował jeszcze długi szereg nauczycieli, 
którzy opuścili swe miejsca, zaziiaczaję,c przez to nie­
chęć do podpisu. Była to dla dyrektora bardzo gorz­
ka pigułka do przełknięcia. Szymoński usiłował ję- 
osłodzić i przemówił, dowodzęc, że radę pedagogiczny 
ożywia to samo zacne pragnienie, które leży na sercu 
gorliwemu „mości panu przełożonemu“ i zachodzi je ­
dynie mała różnica w poglydach na środki, nie na cele 
wychowania. Inspektor, w gruncie rzeczy zadowo­
lony z upokorzenia zwierzchnika, nie mógł jednakże 
zrozumieć, jak śmiej у pedagogowie tak zuchwale na­
padać na karę cielesny. On to uważał na czysto za 
niedorzeczność, dopuszczalny tylko jako sposób doku­
czenia dyrektorowi despocie. Tak się skończyło po­
siedzenie nadzwyczajne, na którem uchwałę—zanim 
ona utknęła nieszczęśliwie na RożeAvskim~podpisali 
jedynie dwa] pedagodzy: Swidrowski i Duszycki, na­
uczyciel polszczyzny, zwany przez uczniów „Chińczy­
kiem“. Nasz pan dyrektor wcale nie był złym czło­
wiekiem, usiłował tylko nadać życie ideałowi szkoły, 
który wcale nie odpowiadał wymaganiom czasu. Ja  
ko wzór zakładu wychowawczego przyświecała mu 
szkoła pijarska i sydził, że—aby jy ulepszyć idealnie— 
potrzeba wzmacniać karność wychowmńców, kontrolę
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nauczycieli, ścisłość stosowania się do przepisów, 
a reszty sam czas dokona. Wszelki objaw śmiałego 
postępowi nia na własną rękę bądź ze strony uczniów,' 
bądź — ’nauczycieli — nastręczał mu myśl: „Jeszcze 
mało karności, mało kontroli, mało ścisłości!“ I  tak 
sądząc, że idzie naprzód, cofał się nieustannie. Tym­
czasem ze-starzał się, znałogował w postępowaniu, 
zesztywniał w uporze, zost?*ł owym krótkowidzem, 
który tylko siebie samego widzi i pragnie zawalić 
rwący potok życia martwym gruzem swoich przywi­
dzeń. Każdy wstecznik już dlatego, że jest sobą, 
przyczynia się do zwiększenia siły prądu wywroto­
wego. Po owem zajściu na posiedzeniu rady pedago­
gicznej, dwaj pedagogowie wzięli do serca sprawę 
trzech zbiegów, a obaj w przekonaniu, że wpłyną na 
poprawę obyczajów i pilności. Najprzód pan inspe­
ktor, wobec rozdwojenia zdań, poczuwał się szczerze 
do obowiązku działania na własną rękę. Można 
udzielić napomnień, rad, przestróg ojcowskich, a swo­
ją  drogą dodać na wszelki wypadek „soczku brzozo ■ 
wego“—qiü Ьвпе amnt, bene castigat. Tylko nie można 
„wisusom“ puścić płazem przestępstwa głównego“. 
Przeprowadził takie rozumowanie, poczem kolejno 
wzywał winowajców, udzielał napomnień i karcił róz­
gą. Zrobił to spokojnie, pociclm tak, że tylko skar­
ceni wiedzieli, co ich spotkało, i wcale się z tego nie 
chełpili. Szymoński znowu, wychodząc z zasady, że 
niedosyć jest gardłować na posiedzeniacli przeciw 
karom cielesnym, postanowił moralnie oddziałać na 
trzech zbiegów i wziął sobie to za pnnkt honoru, 
a nie szczędził czasu i pracy.
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„Jak tu wpłynąć na młodzieńca, uczynić go 
dobrym, cnotliwym, pracowitym? Trzeba obudzić 
w jego duszy siłę, któraby go popychała nieprzeparcie 
w tych kierunkach. Cóż to jest za siła? Miłośó 
cnoty, pracy, ludzi. A jak młodzieńca natchnąć tem 
uczucieńi, od którego już zawisło całe wychowanie?

— Pedagog ma tak postępować, aby praca spra­
wiała wychowańcowi najwyższe zadowolenie, aby 
cnota przedstawiała mu się wzniosie piękną i ludzie— 
godni kochania. Wychowanie więc Jest to sztuka nie 
mająca nic a nic wspólnego z wyciskaniem dzieciom 
łez przez chłostę“.

Tak rozumował Szymoński, zabierając się szcze­
rze do dzieła; ale niewiele dokazał, ponieważ oprócz 
niego jeszcze inni także wychowywali, a nie w mysi 
jego rozumowania. Jedni utrudniali niezmiernie pra­
cę i wstręt do niej budzili w uczniach, postępowanie 
innych podawało cnotę w wątpliwość albo ją nawet 
ośmieszało, a jeszcze inni żadną miarą nic dawali się 
zaliczać do rzędu bliźnich godnych kochania. On 
sam, chociaż człowiek wielkiej zacności i nauczyciel 
doskonały, nie był wolny od wad szkodliwych dla 
wychowania:zrzędził za wiele, nie umiał się.miarko 
wał, jeśli go zapał ogarnął. Dosyć powiedzieć, że 
przez nadmierny swój zaprł dla sprawy hartowania 
ciała i—ćwiczeń fizycznych wpędził do grobu wła­
snego synka, Krv7awiło mu się potem serce, łzy na­
biegały do oczu, ilokroć stanęło w myśli tak sławione 
przezeń „mens sana in corpore sayio' .̂ Tem szczerzej 
miłość zbolałego serca przelewał na dzieci swego spo­
łeczeństwa i zapytywał samego siebie:
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^Gzy zawsze „mens sana'  ̂ przebywa „ш cor­
pore scwo?“ Podobno odpowiedź nie wypadała twier­
dząco i nieszczęśliwy ojciec gotów był przerzucać się 
w dragę, ostateczność, jako wychowawca.

Więc jak ma postępować pedagog, ażeby 
praca dawała wychowa licowi zadowolenie, cnota 
przedstawiała się wzniośle piękną, ludzie — godni 
kochania?

Powinien swą pracę zacząć od ludzi: ponie­
waż sam jest człowiekiem, przeto niechaj się uczyni 
zupełnie konkretnie godnym miłości! Ażeby się zaś 
stał takim, musi on szczerze pokochać dzieci, uznać je 
w głębi swej duszy za godne jego miłości prawdziwej 
społeczeństwo ludzi przyszłych, które on kształci, 
rozwija podług wypielęgnowanego we własnej duszy 
ideała. Tu .się zawiązuje związek żywy, rzeczywisty: 
serce człowieka zacnego zahacza—że tak powiem— 
o serca młode, naiiwne, i ciągnie je za sobą z nieprze­
partą siłą moralną. Wychowańey muszą poszukiwać 
tego przyjaciela, lgnąć do niego, przeglądać na wskroś, 
odgadywać jego umysł i serce pełne skarbów, muszą 
się z nim wiązać przerozmaitemi złotemi nićmi, które 
iwłaśnie stanowią wszystkie podwaliny szlachetnego 
dzieła wychowania. A on, pedagog, ojciec duchoa^y 
tych dzieci, nie powinien ich nigdy unikać; owszem, 
powinien z niemi przestaivać, obcować jaknajchętniej, 
gdyż to właśnie ułatwia mu spełnienie zadania, przy­
świecania przykładem zarówno w spełnianiu obowią­
zków pracy, jek i — uczynków dobrych.

Z trzech naszych zbiegów, których Szymoński 
wziął pod swą opiekę gorliwą, tyłko Stępowicz dostał
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promocję do klasy czwartej i już do skończenia szkoły 
uczył się jaknajlepiej. Leoś i Janek w trzy lata od 
owej pamiętnej imprezy opuścili klasę czwartą, aby 
się rzucić na pole życia; podczas gdy Wojtek ukończył 
klasę szóstą z patentem i marzył o uniwersytecie. Dzie­
je ich życia poza skrzydłami szkoły nie należą już do 
tego opowiadania, choć są dalszym ciągiem jego.

K O N I E C .

Stołeczne Kiuoy Oficerskie 
ВШиШЪКА 1 
Ploc Zy/>c'ęsf'Aa 4

/  \



w  ostatnim kwartale roku 1898, t. j. od 1 paź-
dziernika do 31 grudnia, wyszły i rozesłane zostały 
prenumeratorom „Gazety Polskiej“ następuj;|ce dzieła
jako bezpłatne dodatki tygodniowe;

St. Kozłowskiego „ T a b o r y c i” , dramat w pięciu
aktach ...........................................

T. T. Jeża „W Z a ra n iu “ , powieść. . . . . tomów 3
E. Gonco^iTta „ B r a c ia  Z em g a n n o “  . . . . tom 1
T. Padalicy „ P o w ie ś c i  U k ra iń sk ie“ . . . . „ 1
Edm. Jiostand^a „C yran o  de B e r g e r a c “ , komedya

bohaterska w przekładzie M. Konopnickiej
i Włodz. Zagórskiego . . . .

Ireny Mrozo'imckiej „W  płytk im  p rą d z ie“ . . tom 1
Jonasa Lie „0 Z a c h o d z ie “ , povnesc norweska „ 1
Klementyny z Tańskich Hofmanowej „ K r y s ty -

n a“ ..................................................................
H. Andersen'-a „B ajk i i O p o w ia d a n ia “ . . . tom 1

Nowi Prenumeratorzy „Gazety Polskiej“ przybywają­
cy od Nowego Roku 1899 otrzymywać mogą komplet 
tych 13 tomów za rb. 3 z przesyłką pocztową i za rb.

2,40 w Warszawie.
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